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Fundament ścisłego
współdziałania

Dziś centralne uroczystości w Warszawie

21 kwietnia przypada 29 rocznica zawar­
cia przez Polskę i Związek Radziecki Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy Wzajemnej i Po­
mocy Powojennej. Układ stał się trwałym
fundamentem ścisłego współdziałania naszych
narodów.

Od kilku dni trwają w całym kraju ob­
chody związane z rocznicą układu. Central­
na uroczystość — koncert — zorganizowany
przez Ogólnopolski i Stołeczny Komitety
FJN i ZG TPPR — odbędzie się dziś, w

Teatrze Wielkim w Warszawie. Również od
soboty czynna będzie w stolicy wystawa pod
hasłem „Sojusz prawdziwie braterski”. Na
ekspozycję, przygotowaną przez RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch” i ZG TPPR, skła­
dają się dokumenty, fotografie i plansze ilu­
strujące 29-letni dorobek współdziałnia po­
litycznego, gospodarczego, naukowo-techni­
cznego i kulturalnego obu bratnich krajów.

Na uroczystości rocznicowe przybywa do
Polski delegacja Centralnego Zarządu Towa­
rzystwa Przyjaźni Radzieck Polskiej.

Ciekawe imprezy z okazji rocznicy ukła­
du, odbywają się w miastach i regionach
zaprzyjaźnionych z obwodami w Związku
Radzieckim. W wielu miejscowościach (m. inj
w Nowosądeckiem) trwać będą „Dni Kultury
Kraju Rad”.

*

Z okazji 29 rocznicy podpisania Układu o

Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy
Powojennej między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim, ambasador PRL Zenon Nowak
spotkał się się 19 bm. w salach ambasady
w Moskwie, z radzieckimi działaczami poli­
tycznymi, gospodarczymi, społecznymi i in­
nymi osobistościami.

Spotkanie upłynęło w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze.

Oficjalna kampania wyborcza we FrancjiPROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Gospodarka i swobody obywatelskie
tematami wystąpień kandydatów
W piątek 19 kwietnia rozpo­

częła się we Francji oficjalna
część kampanii’ propagandowej
przed wyborami prezydenckimi.
Zakończy się ona o północy w

piątek 3 maja. W „Dzienniku
Urzędowym” ukazała się ofi­
cjalna lista 12 kandydatów do­
puszczonych do wyborów przez
Radę Konstytucyjną.

W piątek wieczorem wystąpili
po raz pierwszy przed kamera­
mi telewizji pierwsi pretendenci
do stanowiska szefa państwa.
Jako pierwszy wystąpił kandy­
dat gaullistów Jacąues Chaban-
Delmas.

Część kandydatów wyruszyła

już w podróż po Francji. Od­
wiedzą oni największe miast*

republiki. W piątek po połud­
niu Giscard d’Estaing odbył w

stolicy Alzacji — Sztrasburgia
konferencję prasową, poświęco­
ną problemom gospodarczym^
W czasie tej konferencji odpo­
wiedział na wcześniejsze zarzu­
ty Chaban-Delmasa i przedsta­
wił własny projekt przezwycię­
żenia trudności gospodarczych,
przeżywanych obecnie przez
Francję. Według zgodnej opinii
komentatorów, sprawy gospo­
darcze i swobody obywatelskie
będą głównymi tematami obec­
nej kampanii wyborczej.
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Nowy impuls

Delegacie Mich krajów
opuściły Polskę

WARSZAWA (PAP)
19 bm. opuściły Polskę delegacje Ludowej Republiki

Bułgarii, Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i Węgierskiej Repu-

Doradcze-
Warszaw-

bliki Ludowej, które uczestniczyły w naradzie

go Komitetu Politycznego państw-stron Układu
skiego.

Delegacje żegnali: Edward Gierek, Henryk
Piotr Jaroszewicz.

Również 19 bm. opuścili Warszawę: naczelny dowódca

Zjednoczonych Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego,
marszałek Związku Radzieckiego Iwan Jakubowski i szef
sztabu tych sił — gen. armii Siergiej Sztemienko.

Gości żegnali: Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania
i Stanisław Kowalczyk.

ZSRR. Jedna z sal Państwowego Muzeum Historii Kosmo-

nautyki im. K. E . Ciołkowskiego w Kałudze. CAF — TASS

Z
astanawiałem się kie­
dyś ile też czasu każ­
dy z nas poświęca na

myślenie a ile na

główkowanie? Odpo­
wiedź na to pytanie

jest moim prywatnym kryte­
rium oceny zdrowia psychicz­
nego danej społeczności. Współ­
czynnik myślenia do główko­
wania ma też ważne znacze­
nie futurologiczne. Od niego
bowiem zależy odporność na

bzdurę i zdolność podejmowa­
nia realnych problemów, jakie
niesie z sobą czas naszej cy­
wilizacji.

O myśleniu podobno wiemy
wszystko, pozostaje nam tylko
określić co też rozumiemy przez
główkowanie.

Główkowanie w odróżnieniu
od zwykłego myślenia polega
na zaniechaniu samodzielnych
procesów myślowych danego
osobnika. Takie wyłączenie sa­
moczynnych procesów nie jest

Dwudniowe posiedzenie w Warszawie Doradczego Ko­
mitetu Politycznego państw - stron Układu Warszawskie­
go obserwowane było z ogromnym zainteresowaniem
przez światową opinię publiczną. Szczególnie wiele miej­
sca poświęciły mu agencje, prasa, radio i telewizja kra­
jów członkowskich Układu Warszawskiego.

19 bm. na czołowych miej­
scach poinformowały one o

przebiegu i wynikach obrad,
podały tekst komunikatu

końcowego, a także zamieści­
ły doniesienia o spotkaniach
czołowych osobistości brat­
nich krajów, jakie odbyły
się w Warszawie, oraz infor­
macje o innych wydarze­
niach towarzyszących nara­
dzie. W relacjach tych pod­
kreśla się atmosferę brater­
stwa i przyjaźni, w jakiej
odbywała się narada, a także

jej wielkie znaczenie dla u-

mocnienia
czeństwa
świecie.

Relacjonując przebieg i

wyniki posiedzenia Dorad­
czego Komitetu Politycznego
dziennik „Izwiestia” pisze 19
bm., że omówiło ono najważ­
niejsze, aktualne problemy
związane z umacnianiem

bezpieczeństwa w Europie i

dalszym odprężeniem mię­
dzynarodowym. Warszawskie

posiedzenie — stwierdza
dziennik — jeszcze raz zade­
monstrowało potężną, twór­
czą ■siłę wspólnoty socjalisty­
cznej, jej ogromną rolę w

podejmowaniu spraw o decy­
dującym znaczeniu dla ludz­
kości.

Komentator telewizji ra­
dzieckiej, omawiając znacze­
nie warszawskiej narady,
przypomniał liczne inicjaty­
wy pokojowe państw Układu

Warszawskiego.
— Uchwalono doniosłe do­

kumenty o wielkim między-

MACIEJ SZUMO*VSKt

MOIM ZDANIEM
*
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Polak główkuje
wbrew pozorom zabiegiem pro­
stym. Trzeba przez lata całe
żyć i pracować w sprzyjają­
cych takiemu zahamowaniu wa­
runkach. Długotrwały trening
i pewne określone predyspozy
cje moralne osobników pozwa­
lają osiągnąć jednak skuteczny
stan pożądanej bezmyślności
Ten bądź co bądź uciążliwy
stan depresji intelektualnej jest
dopiero wstępem do główkowa­
nia. Główkowanie w pełnym

znaczeniu tego słowa zaczyna
się o wiele później. Otóż, gdy
dany osobnik osiągnie koniecz­
ną próżnię w głowie, zaczyna
się ćwiczenie w posłuszeństwie.
Nie sądźcie, że chodzi tu o ja­
kąkolwiek dyscyplinę, skądże!
Ćwiczenie w posłuszeństwie ma

już w sobie wiele elementów

główkowania. Nie jest to posłu­
szeństwo prymitywne kojarzą­
ce się nam z dobrymi manie­
rami, jest to posłuszeństwo w

narodowym znaczeniu — pi­
sze czechosłowacki dziennik
„Rude Pravo”, — wytyczają
one drogę dalszego ugrunto­
wania stosunków pokojowej
współpracy między krajami
o odmiennych ustrojach spo­
łecznych. Wyniki narady sta­
nowią potężny bodziec, a

także wytyczną wspólnych
działań dla dobra sprawy po­
koju i bezpieczeństwa.

W tytułach swych relacji
z Warszawy prasa
eksponuje znaczenie narady
dla sprawy bezpieczeństwa i

odprężenia w Europie.
Komentator bułgarskiej •-

gencji BTA pisze, że wyniki
narady stanowią dodatkowe

potwierdzenie tego, że siłą
napędową procesu ugrunto­
wania pokoju w Europie i na

świecie jest wspólnota socja­
listyczna. Komunikat narady
— zdaniem komentatora —

jest nowym programowym
dokumentem pokoju.

Popołudniowy dziennik bu­
dapeszteński „Esti Hirlap”
uznaje w swym komentarzu
za przewodni motyw komu­
nikatu narady stwierdzenie,
iż obecnie tendencja do od-

odgadywaniu myśli cudzych na

tyle skutecznie, aby nie doło­
żyć od siebie ni słowa. Nieła­
two dojść do takiej perfekcji
sprzecznej przecież z natural­
nymi odruchami myślowymi
zwykłego człowieka. Tu ujaw­
nia się rola pierwszego etapu
ćwiczeń w bezmyślności. Bez
rzetelnego przygotowania nie
ma mowy o sukcesach główko­
wania w ogóle. Główkowanie
bowiem nie jest myśleniem lecz
grą — jak sama nazwa wska­
zuje — która wymaga sprytu,
zręczności i talentu taktyczne­
go]. Wytrawni gracze dochodzą
do takiej doskonałości, że tu

odpowiednich sytuacjach stosu­
ją mechaniczne wytrenowane
warianty rozwiązań taktycznych
bez jakiegokolwiek angażowa­
nia rozumu. Ci zresztą docho­
dzą w życiu najdalej.

Główkowanie jako sposób
prywatnego życia ma i

swoje kolosalne zalety o-

prężenia stanowi dominującą
cechę kształtowania się sy­
tuacji w Europie i na świę­
cie. Logiczne jest więc — pi-
sze dziennik — że na nara­
dzie warszawskiej zastana­
wiano się nad tym jak nadać

ostateczny i
charakter temu

który budzi tak
dziei.

Jugosłowiańskie
lewizja stwierdziły w swych
popołudniowych audycjach,
że komunikat narady od­
zwierciedla optymizm kra­
jów Układu Warszawskiego
w kwestiach dotyczących
dalszego złagodzenia napię­
cia w sytuacji międzynarodo­
wej.

Organ KP Włoch „Unita”
zwraca szczególną uwagę na

sformułowania komunikatu
mówiące o konieczności po­
myślnego zakończenia kon­
ferencji w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie.

Również

krajów
eksponują
munikatu, w którym wyra­

żone jest przekonanie, że

proces odprężenia powinien
objąć wszystkie regiony
świata. Tak np. włoski dzien­
nik, „U Messaggero” określa
warszawską naradę jako no­
wy impuls w procesie od­
prężenia.

gólnospołeczne. Ludzie, którzy
główkują są bowiem niezwykle
cenni jako mili i bezpretensjo­
nalni poddani tych, którzy za

nich myślą. Musimy bowiem

pamiętać, że aby główkowanie
miało sens, muszą jednak z ko­
nieczności oczywiście, istnieć
ludzie wyznaczeni do myślenia.
Tą smutną koniecznością po­
winno się obarczać niektórych
osobników za karę. Nie należy
jednak nigdy przesadzić z iloś­
cią wydanych licencji. Ideałem

jest, aby licencję myślących od­
dać w ręce wyjątkowo spraw­
dzonej garstce ludzi. Na nich

spoczywałby obowiązek pro­
gramowania przyszłości dobrej
i spokojnej, za nimi szłaby w

ciszy armia główkujących do­
skonale. W ten sposób można

dojść daleko. Niestety zbyt czę­
sto jeszcze mieszają się role.

Nie ma pełnej jasności kto my­
śli a lato główkuje.

Nad Morskim Okiem odpoczywa, jak zwykle, wielu turystów.
CAF — Seko

Sztuka i jej obecność
w życiu społeczeństwa

W Lublinie obraduje Ogólnopolski Zjazd

Polskiej Artystów Plastyków

W dniu wczorajszym rozpo­
czął się XIV Ogólnopolski Wal­
ny Zjazd delegatów Związku
Polskich Artystów Plastyków.
Na miejsce obrad wybrano Lu­
blin — miasto, z którym łączą
się początki powstania Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej i w

którym w 1949 r. reaktywowano
organizację związkową artystów
plastyków.

Delegaci reprezentujący 8-ty-
sięczną rzeszę członków ZPAP

dyskutować będą nad problema­
mi stanowiącymi o dalszym roz­
woju sztuki, i jej związków z

dniem dzisiejszym oraz nad u-

doskonaleniem form jej oddzia­
ływania społecznego. Krakow­
skie środowisko plastyczne zaj­
mujące w polskiej kulturze wy­
bitną pozycję, występuje na

Zjeździe z poważnym dorobkiem

dowodzącym jego aktywności
twórczej i wyróżniającej się po-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Czy Nixon

uda się do Kairu?
W kołach dyplomatycznych

Waszyngtonu mówi się, że

prezydent USA, Richard
Nixon, zamierza udać się w

maju do Kairu. Możliwość

takiej wizyty omawiana by-
■ła w czasie Czwartkowego

spotkania Nixona z mini­
strem spraw zagranicznych
Egiptu, Ismailem Fahmim.

tWł. Loranc

wiceministrem

kultury i sztuki

Prezes Rady Ministrów
na wniosek ministra kultu­
ry i sztuki mianował dr
Władysława Loranca pod­
sekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki.

WŁADYSŁAW LORANC
urodził się w 1930 r. we wsi
Bierna, pow. Żywiec w ro­
dzinie robotniczej. W czasie
studiów na Uniwersytecie
Jagiellońskim w Krakowie

podjął pracę na stanowisku

asystenta. W 1955 r. ukoń­
czył studia wyższe uzysku­
jąc dyplom magistra filolo­
gii, a w 1973 r, tytuł doktora
historii sztuki. Po ukończe­
niu studiów wyższych praco­
wał w KW PZPR w Krako­
wie i pełnił funkcje kierow­
nika Wydziału. W latach
1968—1971 był redaktorem

naczelnym Rozgłośni Pol­
skiego Radia w Krakowie.
W 1971 r. został powołany
na stanowisko zastępcy kie­
rownika Wydziału KC PZPR,
a od 1972 r. był 1 zastępcą
przewodniczącego Komitetu
do Spraw Radia i Telewizji.

Jest członkiem PZPR.

Istnieje w Polsce pewien szczególny związek twórczy, który nie został za­
legalizowany przez władze. Nikt nie potrafi określić, ilu ludzi do niego na­
leży. Bez osobowości prawnej, bez dotacji państwowej, bez zarządu — pro­
wadzi wszakże ożywioną działalność konspiracyjną. Jego — najwybitniejsi
nawet — aktywiści nie znają się osobiście. Roczniki Głównego Urzędu Sta­
tystycznego milczą na temat struktury zawodowej i wiekowej jego członków.

Wszystkowiedzący socjologowie okazują się bezradni, kiedy prosimy o kon­
takt z tą egzotyczną grupą społeczną. Historycy dementują podejrzenia, że

patronem związku jest kronikarz Gall Anonim. Nawet współczesna pol­
szczyzna, giętka wobec wszelkich nowinek, nie dysponuje nazwą wyróż­
niającą ludzi parających się twórczością, której poświęcamy tę publikację.

Dziennikarz — kiedy trzeba — potrafi
wejść pomiędzy waluciarzy, złodziei, chuli­
ganów. Umie odnaleźć prace naukowe po­
święcone zjawiskom z tzw. marginesu spo­
łecznego. Wie, jak odszukać ekspertów pa­
tologii społecznej. Dziennikarskie kontakty
zawodzą tylko w tym jednym przypadku;

kiedy chcemy rozmawiać z ludźmi piszący-t
mi anonimy.

Można zachodzić na śmierć najlepsze bu­
ty z Chełmka i nie znaleźć nikogo, kto
przyznałby się. że chociaż raz w życiu na­
pisał anonim. Wstydliwa to bowiem pro-,
fesja, choć z tradycjami.

^DOKOŃCZENIE NA STR,. 3)
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P. Jaroszewicz

przyjął
N. Faddiejewa
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął 19
bm. przebywającego z wizytą
w Polsce sekretarza RWPG
— Nikołaja Faddiejewa 1 od­
był z nim serdeczną rozmo­
wę.

He

(d) • W LUBINIE zakoń­
czyła się dwudniowa narada
sekretarzy ekonomicznych i
kierowników wydziałów eko­
nomicznych komitetów woje­
wódzkich PZPR. W obradach

uczestniczył członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jan Szydlak.

• WCZORAJ w 31-rocznicę
wybuchu powstania w Getcie
Warszawskim, społeczeństwo

(' stolicy oddało hołd pamięci
poległych. Przed pomnikiem
Bohaterów Getta wieńce i

kwiaty złożyły delegacje St.
Komitetu FJN, ZBoWiD,
Międzynarodowego Komitetu
Oświęcimskiego, Towarzys­
twa Społeczno * Kulturalnego
Żydów w Polsce.

• W MOSKWIE podpisany
został protokół precyzujący
zakres polsko - radzieckiej
współpracy naukowo - techni­
cznej w dziedzinie atomisty­
ki do roku 1980. i

• KANCLERZ NRF, Willy i
Brandt przybył w piątek z i

trzydniową wizytą oficjał- .

ną dó Algieru.
• 26 KWIETNIA bt. pre- 1******8*10

zydent Egiptu Anwar Sadat 1
utworzy nowy rząd egipski,
którym kierował będzie oso­
biście. Prezydent Sadat od
kilku miesięcy nosił się z za­
miarem dokonania reorgani­
zacji rządu.

• NA MORZU PÓŁNOC­
NYM I BAŁTYKU trwają
manewry NATO. Uczestniczą
w nim kutry torpedowe i ra­
kietowe siły morskie NRF,
Danii i Norwegii, a także
lotnictwo tych państw i Wiel­
kiej Brytanii.

• DZIŚ W POBLIŻU Borni

rozpoczyna się dwudniowa
sesja ministrów spraw zagra­
nicznych EWG. Zdaniem pra­
sy zachodniej ministrowie
podejmą jeszcze jedną próbę
przezwyciężenia rozbieżności,
jakie zarysowały się pomię­
dzy państwami członkowski­
mi na tle stworzenia tzW,
unii politycznej otaz stosun­
ków z USA.

• WCZORAJ W BRNIE o*.
twarto v międżynarodawe
targi artykułów powszechne­
go użytku. Bierze w nich u-

dział ponad 1000 wystawców
z 33 państw świata.

• DEFICYT BILANSU

handlowego Wielkiej
tani! w marcu br.

kordowy i wynosił
funtów szterlingów
miń więcej niż w

dnim miesiącu.
• W PIĄTEK rano z za­

kładu karnego Lemos w cen­
trum Rio de Janeiro zbie­
gło, po gwałtownej wymianie
Ognia z policją, około 100
Więźniów. Więźniowie, któ­
rzy pozostali w więzieniu
podnieśli bunt. Według nie­
potwierdzonych informacji,
straż więzienna otworzyła
do nich ogień. Są ofiary
śmiertelne.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest pod. wpływem wy­
żu z centrum nad Wyspami
Brytyjskimi,

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie niewielkie lub
umiarkowane. W górach mo­
żliwe przelotne opady śnie­
gu. Temperatura maksymal­
na od 10 st. w rejonach gór­
skich do 14 st. na pozostałym
obszarze, maksymalna nocą
odpowiednio od —3 do +1
st. Wiatry umiarkowane pół­
nocno-zachodnie. Prognoza
dla Tatr. Zachmurzenie u-

miarkowane, okresami duże
z możliwością wystąpienia
przelotnych opadów śniegu.
Temperatura maksymalna
dniem do —10 st. Wiatry
dość silne i porywiste pół-
nocne.

ORIENTACYJNA NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE o godz. 13.00 no­
towano w kraju: Katowice
11, Kielce 10, Tarnów 10,
Kasprowy Wierch —8, Kra­
ków 10, Zakopane 5, Nowy
Sącz 10, Hala Gąsienicowa
—2, Szczecin 13, Świnouj­
ście 72, Koszalin 11, Gdańsk
8, Olsztyn 9, Suwałki 8, Bia­
łystok 7, Warszawa 10, Łódź
10, Poznań 13, Zielona Góra

12, Wrocław 13, Śnieżka —3,
Opole 11, Lublin 11, Przemyśl
8, Lesko 7.

W EUROPIE: Paryż 14,
Madryt 15, Londyn 9, Bru­
ksela 14, Berlin 14, Kopenha­
ga 15, Oslo 12, . Helsinki 5,
Moskwa 2. Bukareszt 71, Bu­
dapeszt 12, Wiedeń 12, Pra­
ga 10, Spitsbergen —12,
Reykajoik 9, Ateny 18, Liz­
bona 19.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna, wi­
dzialność i warunki drogo­
we dobre, (te)

Bry*
był re«

453 mirt
tj.024

poprze*

23456

Oświadczenia przyjęte na naradzie DKP

O trwały i sprawiedliwy pokój
na Bliskim Wschodzie

Oświadczenie głosi na wstępie,
że państwa reprezentowane na

naradzie Doradczego Komitetu

Politycznego Układu Warszaw­
skiego, stwierdzają, iż Bliski
Wschód nadal stanowi niebezpie­
czne ognisko napięć w sytuacji
międzynarodowej. Izrael, korzy­
stając z poparcia zewnętrznych
sił imperialistycznych, kontynu­
uje swą politykę agresji, upor­
czywie odmawia wykonania
uchwał ONZ i opuszczenia oku­
powanych terytoriów arabskich
oraz brutalnie gwałci Sprawie­
dliwe prawa narodowe narodów
arabskich.

Wybuch działań Wojennych w

październiku 1973 t, ponownie w

całej pełni wykazał zapalność
sytuacji w tym regionie; w toku

tych wydarzeń znalazła swe po­
twierdzenie zasadnicza doniosłość
przyjaźni i współpracy państw
arabskich z krajami socjalistycz­
nymi.

O trwały pokój w Wietnamie
i zapewnienie słusznych narodowych

interesów narodu wietnamskiego
Oświadczenie stwierdza, że

państwa uczestniczące W nara­
dzie potwierdzają pryncypialną
ocenę porozumienia paryskiego,
jako historycznego osiągnięcia
bohaterskiego narodu wietnam­
skiego, wspólnego zwycięstwa
krajów socjalistycznych, sił na­
rodowo-wyzwoleńczych i całej
postępowej ludzkości.

W okresie jaki minął Od mo­
mentu wejścia W życie tego po­
rozumienia, zaznaczył się okre­
ślony postęp w normalizacji sy­
tuacji w Wietnamie. Stwarza to

przesłanki dla Utrwalenia zapo­
czątkowanego już zwrotu od

wojny ku pokojowi, służąc ogól­
nemu uzdrowieniu klimatu poli­
tycznego na Półwyspie Indoehlń*
skim i w całej Azji Południowo-
Wschodniej.

Zaprzestać aktów bezprawia
i prześladowań działaczy
demokratycznych w Chile

W oświadczeniu na ten temat

LRB, CSRS, NRD, PRL, SRR,
WRL i ZSRR wyrażają swoje
głębokie zaniepokojenie sytua­
cją, jaka zaistniała w Chile po
obaleniu w ub. roku Rządu Jed­
ności Ludowej oraz zdecydowa­
nie potępiają samowolę chilij­
skiej junty wojskowej, prześla-
dawania działaczy demokraty­
cznych, dokonywane przez <uti-

tę gwałty i akty bezprawia, co

stanowi brutalne pogwałcenie
Karty Narodów Zjednoczonych,
Powszechnej Deklaracji Praw

Człowieka, międzynarodowych
paktów o prawach człowieka,
przyjętych przez ONZ.

Stwierdzając, że pierwszą o-

fiarą przewrotu wojskowego był
legalnie wybrany prezydent Sal-
vador Allende, uczestnicy nara­

Sztuka i jej obecność
w życiu społeczeństwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stawy ideowo-artystycznej. Kra­
kowski Zarząd Okręgowy ZPAP

Skupia 1300 członków uprawia­
jących wszystkie współczesne
dyscypliny artystyczne. Jest
faktem bezspornie widocznym,
iż żywotność tego środowiska,
jego stałe, wyrażające się w

różnych formach uczestnictwo W

życiu społecznym przyczyniają
się wydatnie do wzrostu rangi
Krakowa jako wielkiego ośrod­
ka kultury narodowej.

(INF. WŁ.) Pytań, opinii i po­
glądów — opartych o listy i

kontakty dziennikarskie padło
podczas wczorajszego spotkania
redakcyjnego z-I wiceprezyden­
tem miasta Krakowa dr
Janem Skibą — setki. Tyczyły
zarówno spraw dużych jak i ma­
łych, ale dla życia Krakowa
niezmiernie ważkich.

Przed rokiem odbyliśmy spot­
kanie podobne. Czy i co się od

tego czasu zmieniło w naszym
mieście, czy mamy być z czego
dumni, czy usprawiedliwiona
jest nasza krytyka?

Odpowiedź na te pytania jest
Wielce złożona, drobiliśmy W na­
szym mieście olbrzymi krok ku

nowoczesności, ku lepszemu, z

wielu rzeczy możemy być dum­
ni. Ale tego typu stwierdzenie
wcale nie oznacza, że nie ma

słabości i braków, że wszystko
jest doskonałe. I w tym miejscu
zapewnienie dla Czytelników —,

w dalszym ciągu krytykować
będziemy rzeczy naszym Zda­
niem niewłaściwe i ujemne i to

zarówno w rozwiązywaniu istot­
nych dla miasta spraw jak i w

kwestii samego funkcjonowania
władzy.

Mówmy jednak o tym z czego
możemy być zadowoleni, ż czego
możemy się cieszyć. Na pierwszy

Podkreślając znaczenie blisko­
wschodniej konferencji pokojo­
wej w Genewie, uczestnicy na­
rady stwierdzają konieczność
wzięcia w niej udziału przez
wszystkie bezpośrednio zaintere­
sowane państwa oraz przedsta­
wicieli arabskiego narodu Pale­
styny. Kontynuacja prac konfe­
rencji powinna doprowadzić
przede wszystkim do rozwiąza­
nia kluczowych problemów ure­
gulowania sytuacji na Bliskim
Wschodzie: wycofania wojsk
izraelskich ze Wszystkich okupo­
wanych terytoriów arabskich, za­
pewnienia sprawiedliwych praw
arabskiego narodu Palestyny
Zgodnie z jego dążeniami naro­
dowymi, zagwarantowania bez­
pieczeństwa, integralności i su­
werenności wszystkich państw
tego regionu.

Uczestnicy narady gotowi
są do wzmagania swej dzia­

Uczestnicy narady zdecydowa­
nie potępiają destruktywną dzia­
łalność administracji sajgońskiej
i systematyczne prowokacje
zbrojne przeciwko rejonom znaj­
dującym się pod kontrolą Tym­
czasowego Rządu Rewolucyjnego
RWP.

Kraje uczestniczące w naradzie

wyrażają Całkowite poparcie dla

polityki rządu DRW i TRR RWP,
przewidującej ścisłe i bezwzględ­
ne wykonanie porozumienia pa­
ryskiego przez wszystkie strony
oraz dla nowej konstruktywnej
inicjatywy, Z jaką wystąpił w

dniu 22 marca br. TRR RWP.
Całkowite zaprzestanie ognia,
zapewnienie ludności swobód de­
mokratycznych, jak najszybsze
przeprowadzenie negocjacji mię­
dzy dwiema stronami południo-
wo-wietnamskimi na temat

dy Wskazują, iż w Chile utrzy­
muje się stan wyjątkowy, sza­
leje okrutny terror, dławione są
wszystkie partie polityczne,
związki zawodowe i organizacje
społeczne.

W obozach koncentracyjnych
Więzi się wiele tysięcy chilij­
skich patriotów, których jedy­
nym przestępstwem było umiło­
wanie ojczyzny, Wierność idea­
łom demokracji i postępu.

Przypominając przestępstwa
Chilijskiej junty wojskowej, któ­
re potępiane są przez światową
opinię publiczną, w tym rów­
nież przez wszystkie postępowe,
miłujące wolność siły Ameryki
Łacińskiej, oświadczenie głosi, że
w prowadzonej walce naród Chi­
le może liczyć nadal na kon­
sekwentne poparcie ze strony

Mimo wielu trudności, z jaki­
mi borykają się krakowscy pla­
stycy, swoją dynamiczną dzia­
łalnością spowodowali ogromny
Wzrost zainteresowania sztuką
w społeczeństwie. Osiągnęli to

dzięki umiejętnym poszukiwa­
niom czynionym dla zdobycia
nowych kręgów odbiorców, dzię­
ki przybliżaniu sztuki ludziom

pracy, staraniom by znalazła się
ona w ich bezpośrednim otocze­
niu. Wiele uwagi poświęca też

Dyskusja redakcyjna z udziałem wiceprezydenta JANA SKIBY

Nadchodzi era

Krakowa nowoczesnego
plan w tym względzie wybija
się przede wszystkim problem
mieszkań. Budujemy ich coraz

więcej, w tym roku o ponad
1200 więcej niż w roku ubieg­
łym (program zakłada oddanie
7300 mieszkań), w przyszłej 5-
latce chcemy rocznie budować 10

tys. mieszkań. Mówiąc inaczej
zbudowaliśmy ostatnio w Kra­
kowie miasto wielkości Nowe­
go Targu, rocznie poprawia swe

warunki mieszkaniowe około 20

tys. rodzin. To coś znaczy. Ale
o tym też trzeba pamiętać —

daleko jeszcze w tym względzie
do zaspokojenia stale rosnących
potrzeb. Poprawę w tej dziedzi­
nie Widzieć należy w planowa­
nej do oddania w lipcu br. fa­
bryce domów, w dwóch wytwór­
niach WUFT, kestingach.

Cieszy też widoczny w ostat­
nim okresie postęp w rozwiązy­

łalności na rzecz politycznego
uregulowania konfliktu i zwra­
cają się do wszystkich państw Z

apelem o przyczynienie się do
ustanowienia sprawiedliwego i

trwałego pokoju na Bilskim
Wschodzie.

Państwa socjalistyczne uczest­
niczące w naradzie zdecydowanie
i niezmiennie popierają walkę
narodów arabskich przeciwko
imperialistycznej polityce agre­
sji.

Stwierdzając, że W krajach so­
cjalistycznych narody krajów
arabskich mają wiernych przy­
jaciół. Oświadczenie podkreśla,
iż państwa Uczestniczące w na­
radzie zamierzają nadal rozwijać
stosunki przyjaźni i współpracy
z krajami arabskimi na podsta­
wie wspólnoty celów w walce z

imperializmem i neokoiońiali-
zmem, o pokój, wolność narodów
i postęp społeczny.

utworzenia krajowej rady poje­
dnania i zgody narodowej W ce­
lu przygotowania sprzyjających
warunków do przeprowadzenia
Wyborów powszechnych — taka
jest realna droga do umocnienia

pokoju i normalizacji sytuacji
w Wietnamie Południowym,

Uczestnicy narady potwierdza­
ją swoją solidarność z narodem

wietnamskim; działając W duchu
zasad Internacjonalizmu prole­
tariackiego, państwa uczestni­
czące w obecnej naradzie będą w

dalszym ciągu udzielać Wszech­
stronnego poparcia i pomocy na­
rodowi wietnamskiemu w roz­
wiązywaniu stojących przed nim

najważniejszych zadań, związa­
nych z zapewnieniem pokojii,
wolności i niepodległości oraz w

realizacji jego słusznych dążeń.

narodów krajów socjalistycz­
nych.

Uczestnicy posiedzenia zdecy­
dowanie domagają się natych­
miastowego uwolnienia Louisa

Corvalana, Clodomiro Almeydy,
Anselmo Sulc, wszystkich chilij­
skich działaczy demokratycz­
nych i patriotów znajdujących
się w więzieniach.

Państwa uczestniczące w 0-
becnej naradzie apelują do in­
nych państw, którym jest bliska

sprawa postępu na naszym glo­
bie o wystąpienie w obronie
podstawowych praw człowieka,
godności i wartości jednostki lu­
dzkiej w Chile. Zwracają się
one do opinii publicznej świa­
ta z apelem o dalsze wzmożenie

kampanii międzynarodowej soli­
darności z narodem chilijskim.

nasze środowisko problemom
zagospodarowywania przestrzeni
urbanistycznej, łączenia monu­
mentalnej rzeźby, malarstwa

monumentalnego z architekturą
oraz nasycenia pleneru miast,
osiedli mieszkaniowych, po­
wierzchni przemysłowych, re­
kreacyjnych, sportowych forma­
mi plastycznymi. Działalność tę
nasi plastycy rozumieją jako 1-

stotny proces humanizacji śro­
dowiska wielkoprzemysłowego
Toteż dalszy rozwój owego nur­
tu jest jednym z tych ważnych
zadań, nad których realizacją
dyskutować będą delegaci kra­
kowscy na obecnym XIV Zjeż-
dzie poświęconym zagadnieniom
współczesnej plastyki i jej
wpływu na kształtowanie

postaw humanistycznych nowo­
czesnego społeczeństwa.

waniu problemów komunikacyj­
nych. Jest już koncepcja ogól­
nych rozwiązań, wybudowaliś­
my podziemne przejście przy
Dworcu Głównym; postęp prac
przy ul. Zakopiańskiej, pomoc
i wielkie społeczne zaangażowa­
nie ludności i zakładów dzielni­
cy Podgórze Wskazują, że i ta

ważna arteria będzie ukończona
w lipcu br., a więc grubo przed
terminem. Niedługo rozpoczną
się prace przy budowie dalszych
przejść podziemnych, jednego
przy „Jubilacie”, drugiego przy
ul. Madalińskiego. Na deskach

projektantów znajdują się na­
stępne podobne rozwiązania.

Bieżący rok przynieść też wi­
nien generalne rozwiązanie pro­
blemów wody dla Krakowa, ró­
wnież dzięki olbrzymiemu zaan­
gażowaniu załóg przedsiębiorstw
wykonujących ujęcie na Rabie

Do Wieliczki —

po sól i...
(Inf. wł.) Mimo, że Wieliozka

liczy tylko ok. 17 tys. mieszkań­
ców, ich problemy są w Wielu

wypadkach zbieżne z problema­
mi nurtującymi mieszkańców

sąsiadującego z tym miastem
Krakowa. Choćby kwestia budo­
wnictwa mieszkaniowego. Okres
oczekiwania na mieszkanie Jest

niekiedy w Wieliczce dłuższy niź
W Krakowie. Jednocześnie 95

proc, mieszkań ma wodę z uję­
cia miejskiego, natomiast do

miejskiej sieci kanalizacyjnej
podłączonych jest tylko 27 proc
mieszkań. Nie tylko zresztą dla­
tego jest Wieliczka miastem
kontrastów, a powinna być tu­
rystyczną wizytówką ziemi kra­
kowskiej jako siedziba unikalnej
w skali światowej atrakcji —

kopalni soli.
Właśnie problemy dalszego

rozwoju tego miasta były tema­
tem spotkania posła na Sejm
PRL, przewodniczącego WRN,
I sekretarza KW PZPR — Jó­
zefa Klasy z wyborcami, akty-

Dni Kultury Węgierskiej

Historia i dzień dzisiejszy
(INF. WŁ.) Wczorajszy pro­

gram Dni Kultury Węgierskiej
eksponował przede wszystkim
historyczne tradycje Węgier i

współczesne problemy ekonomi­
czno - gospodarcze tego kraju.
W Zakładowym Domu Kultury
Huty im. Lenina otwarto cieka­
wą wystawę zatytułowaną „Trzy
wiosny”. Trzy wiosny lat 1843,
1918 i 1945 — okresu powstań­
czych i rewolucyjnych walk na­
rodu węgierskiego o niepodleg­
łość, o nowy, socjalistyczny
kształt przyszłości.

Jakby Uzupełnieniem do tej
Wystawy był odczyt, wygłoszo­
ny w auli UJ przez dr Istvana

Logziege, w którym autor oma­
wiał walki węgierskiego ruchu

oporu w czasie ostatniej wojny
oraz kontakty polskich i Węgier­
skich partyzantów.

Akcentem współczesności, ży­
wych problemów dnia dzisiejsze­
go był inny odczyt, wygłoszo­
ny przez dr Zoltana Hosszu w

WSE, a dotyczący nowego sys­
temu zarządzania gospodarcze­
go W Węgierskich przedsiębior­
stwach. Węgrzy, podobnie jak
obecnie my, wprowadzili refor­

Nowa ekspozycja Muzeum Narodowego

Zbiory Czartoryskich
w Arsenale

(inf. wł.) Od pewnego czasu

Zbiory Czartoryskich Muzeum

Narodowego w Krakowie, sta­
nowiące najstarszą w Polsce,
przebogatą i atrakcyjną kolek­
cję malarstwa europejskiego,
rzemiosła artystycznego i pa­
miątek narodowych — niemalże

druga po Wawelu i Ołtarzu Wi­
ta Stwosza pozycja programu
zwiedzania Krakowa — niedo­
stępne były dla licznych tury­
stów i mieszkańców grodu ze

względu na remont i przebudo­
wę budynku . Muzeum, które
trwać mają do 1976 r.

Niedawno jednakże
’ Pracow­

nie Konserwacji Zabytków od­
dały Muzeum Narodowemu od­
nowione i zaadaptowane do ce­
lów wystawienniczych pomie­
szczenia w dawnym Arsenale

Miejskim przy ul. Pijarskiej 8,
tuż obok Bramy Floriańskiej.

Dużą radość miłośnikom za­
bytków i turystom sprawi więc
zapewne wiadomość, że pierw­
szą ekspozycją jaką W Arsenale

udostępniono publiczności jest
właśnie, otwarta wczoraj, ko­
lekcja arcydzieł Zbioru Czarto­
ryskich, która, na czas remontu,
w nieco zmodyfikowanej i siłą
rzeczy zmniejszonej objętościo­
wo formie, zastąpi dotychczaso­
wą ekspozycję w budynku przy
ul. Jana i Pijarskiej.

Koncepcja wystawy, opraco­
wana przez zespół pod kierun­
kiem kustosza Zbiorów Czar­
toryskich dr Marka Roztworow­

i ciąg wodny; spraw cieplnych
(zakończenie budowy magistral)
i energetycznych.
Niebagatelną rolę w rozwoju go­
spodarczym miasta odgrywać
mogą Zakłady przemysłowe —

zwłaszcza te duże. Zawsze na­
rzekaliśmy na niewystarczający
ich Udział w rozwiązywaniu róż­
nych kwestii miejskich, zwłasz­
cza w porównaniu z podobny­
mi świadczeniami zakładów tar­
nowskich, czy oświęcimskich
Ale w ostatnim okresie — co

podkreślał J. Skiba nastąpiła i
w tym względzie znaczna popra­
wa. Szczególnie pomagają miastu
HiL, Polkahel, Petrochemia i
wiele, wiele innych.

Nie sposób też nie wspomnieć
o nowoczesnym obiekcie szpi­
talnym w Nowej Hucie, podob­
nym w Podgórzu, o realnym i
coraz bliższym terminie rozpo­

zdrowie?
wem miasta oraz przedstawicie­
lami gmin sąsiadujących z Wie­
liczką. W spotkaniu uczestniczyli
także przedstawiciele powiato­
wych władz politycznych i admi­
nistracyjnych. Poruszono na nim

najważniejsze problemy dotyczą­
ce przekształcenia Wieliczki W
centrum turystyczne i uzdrowi­
skowe. Trwają już prace nad

przystosowaniem komór kopalni
soli na cele sanatoryjne, nieba­
wem rozpocznie się budowę szpi­
tala wojewódzkiego, który opie­
kę zdrowotną roztoczy również
nad mieszkańcami miasta i oko­
licznych gmin, a realizowana już
obwodnica Wokół Wieliczki od­
ciąży jej centrum od’ tranzyto­
wego ruchu pojazdów. W przy­
szłości planuje się budowę ho­
teli, moteli i zagęszczenie sieci
lokali gastronomicznych.

W cżaśie wczorajszego spot­
kania Józef Klasa poinformował
również wyborców o pracach
prowadzonych aktualnie przez
Sejm PRL. (wam)

mę gospodarczą dążącą m.

in. do zwiększenia samodzielno­
ści przedsiębiorstw, Wzrostu e*

fektywności pracy i lepszych Wy­
ników ekonomicznych.

„Dni Kultury" nie tylko za­
poznają nas z osiągnięciami na­
szych przyjaciół, ale służą tak­
że pożytecznej wymianie do­
świadczeń. W KDK odbyło się
wczoraj seminarium dla nauczy­
cieli i instruktorów muzycznych
poświęcone omówieniu ekspery­
mentalnej metody nauczania
muzyki wybitnego kompozyto­
ra i pedagoga Z. Kodalya.

Dzisiejszy dzień zapowiada się
również atrakcyjnie. O godz. 16
w kinie „Kultura” w KDK od­
będzie się pokaz premierowego
filmu pt. „Wreszcie” połączony
ze spotkaniem z reżyserem Gyu-
lą Maar oraz odtwórczynią głó­
wnej roli Marią Toroesik. W Sali
Marmurowej KDK o godz. 18

Zespół Recytatorski Pałacu Mło­
dzieży z Tarnowa zaprezentuje
montaż poezji węgierskiej, a o

19’ w KTF przy ul. Bohaterów

Stalingradu otwarta zostanie

wystawa fotograficzna „Węgry
w obiektywie”. (wk)

akiego, zakłada udostępnienie
społeczeństwu wszystkiego co w

kolekcji najcenniejsze. A więc
arcydzieła sztuki europejskiej
— malarstwo włoskie od XIII
do XVII w. z perłą kolekcji,
„Portretem damy z gronosta­
jem” Leonarda da Vinci, malar­
stwo niderlandzkie XVII w. i tu

Rembrańdta „Krajobraz z miło­
siernym samarytaninem”, rze­
miosło artystyczne, m. in. złot-
nictwo, wyroby z kości słonio­
wej, emalie, naczynia, precjoza
itp.

Drugi nurt, to pamiątki naro­
dowe — portrety królów pol­
skich od Jagiellonów po Stani­
sława Augusta (znany portret
króla pędzla Lampiego) a wraz

z nimi przedmioty związane z

epoką. Jest więc m. in. szabla

Batorego i Kościuszki, pałasz i

ostrogi ks. Józefa Poniatowskie­
go. Są najstarsze, zachowane

chorągwie województw z cza­
sów Jagiellonów a wśród mili­
tariów zastęp husarii — typowe
polskie zbroje tzw. karaceny.

Obecni wczoraj na otwarciu
wystawy liczni goście Z Ii se­
kretarzem KW PZPR, przewod­
niczącym MRN w Krakowie

Andrzejem Czyżem z dużym u-

znaniem oceniali wkład mużeo-

logów w urządzenie tej ekspo­
zycji.

Liczyć należy, że i wśród

zwiedzających cieszyć się ona

będzie niezmiennym powodze­
niem. (wk)

częcia prac przy wznoszeniu tea­
tru muzycznego, budowie Domu

Kultury w Nowej Hucie.
Oddzielna kwestia — zajmują­

ca sporo miejsca w trakcie

wczorajszego spotkania — to

funkcjonowanie władzy miej­
skiej i dzielnicowych. Niewąt­
pliwie w ostatnim okresie wzrósł

autorytet i ranga zarówno Urzę­
du Miasta jak i urzędów
dzielnicowych. Decyzje podejmo­
wane są szybciej i rozważniej.
Równocześnie trzeba jednak
stwierdzić, że wzrosły również
w omawianym Okresie wymaga­
nia społeczne, a ilość Skarg by­
najmniej nie zmalała. Ale zmie­
nił się ich rodzaj. Dziś już np.
mniej jest skarg i próśb o przy­
dział mieszkania, więcej nato­
miast o zamianę starego na no­
wocześniejsze.

Rzeczy i sprawy, z których mo­
żemy być dumni W Krakowie —

można by wyliczać długo. Za­
miast tego jedno stwierdzenie:

wkroczyliśmy w erę rozwiązań
śmiałych i nowoczesnych, robi­
my dużo — ale konieczna jest
dalsza dynamizacja naszych po­
czynań. I właśnie w tym
podstawowe zadanie nas wszy­
stkich — władz miasta i mie­
szkańców wielkiego
Krakowa. (wp)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Po remisie ? hokeistami NRD 3:3

Polacy nadal w grupie „A“
Po dramatycznym pojedynku

hokeiści polacy oremlaowaH

wotoraj ■ drużyną NRD 313 (2:2,
1:0, 0:1), Ten remis oanaeaa na*
Me zwycięstwo, gdyż w klasy­
fikacji drużynowej wyprzedzi­
liśmyNRDo1pkt.itymaa*
mym Polska drużyna grać bę­
dzie Ha przyszłorocznych mi­
strzostwach świata nadal w gru­
pie „A”.

Wczorajsze spotkanie nie sta­
ło na wysokim poziomie, ale by­
ła to dramatyczna i pełna po­
święcenia z obu stron gra ot

pierwszej do ostatniej minuty
spotkania. W naszym zespole
znakomicie bronił Kosyl, który
ze stoickim spokojem wygrał kil­
ka pojedynków sam na sam z

napastnikami NRD. Nareszcie
odnalazł formę atak nowotar­
żan pod wodzą J. Słowakiewi­
cza, który strzelił wszystkie trzy
bramki. Wszyscy polscy zawod­

Z Kmiecikiem, ale bei A. Szymanowskiego 1

Wisła jedzie
Po tygodniowej przerwie pił­

karze wracają na ligowe boiska.
Krakowska Wisła jedzie do

Rybnika na mecz z tamtejsźym
ROW-em. Gospodarze — choć

zajmują miejsce w dolnych re­
jonach tabeli — sprawili już
w tym sezonie kilka niespo­
dzianek, a na swoim boisku
potrafią być groźni dla najlep­
szych.

Z jakimi szansami staje Więc
Wisła do meczu z ROW-em?
Trenet Wiślaków J. Steckiw

po wczorajszym treningu po­
wiedział: ROW to groźna, nie­
obliczalna drużyna. O punkty
w Rybniku nie będzie łatwo,
tym bardziej ie kilku zawod­
ników nadal trapią kontuzje.
Antoni Szymanowski ciągle na­
rzeka na bóle w nodze t na

pewno nie wystąpi w Rybniku.
Kontuzjowani są również Gar-

lej, a także Krawczyk. Na
szczęście trójka piłkarzy (Kap­
ka, Kmiecik, Kusto), która wy­
stępowała przeciw drużynie
Haiti — nie narzeka na żadne
dolegliwości. Piłkarze ci—
Choć wrócili do Krakowa do-

Po co komu ten optymizm?
Na mecz naszych piłkarzy Z

Belgią patrzyliśmy pod kątem
Zbliżających się mistrzostw
świata w NRF. Sprawą najważ­
niejszą był tu nie wynik, ale

gra naszego zespołu. I co tu u-

krywać Polacy zaprezentowali
się bardzo przeciętnie, grali dość

ospale, wolno, ich akcjom brak

było przede wszystkim — szyb­
kości, precyzji. Raziły niedo­
kładne podania, brak było szyb­
kich przejść z obrony do ata­
ku.

Dlatego z pewnym zdziwie­
niem przeczytałem w niektó­
rych relacjach pomeczowych, że
zwyżka formy jest widoczna,
a Polacy pokazali dobrą grę.
Nie czarujmy się — z formą pil-

Z kraju
W Pucharze Davisa

Polska — Węgry 1:0

Po pierwszym dniu meczu

o Puchar Dayisa Polska pro­
wadzi z Węgrami 1:0. Fibak

pokonał Szoeke 3:6, 6:1, 6:2,
3:6, 6:1. Drugi pojedynek
Niedżwiedzki — Taroczy zo­
stał przerwany z powodu
Zapadającego zmroku przy
stanie 6:2, 4:6, 6:3, 5:2 dla

Węgra.

Z Polaków najlepszy
Matusiak

II etap Wyścigu Circuit' de
la Sarthe wygrał Skosyrew
(ZSRR) który po samotnej u-

cleczce na ostatnich kilome­
trach uzyskał na mecie prze­
wagę 1.46 min. nad grupą. 3

byt Matusiak.

Resovia w Krakowie

Dobiegają końca rozgrywki
ekstraklasy siatkówki mężczyzn,
pozostały jeszcze dwie kolejki
spotkań.

Siatkarze Hutnika podejmo­
wać będą aktualnie najlepszy
polski zespół — Resoyię, która

jest o krok od tytułu mistrzow­
skiego. Liczymy, że sympatycy
siatkówki tłumnie zjawią się w

hali Hutnika, aby obejrzeć w

akcji tej klasy zawodników, co

Gościniak, Karbarz, Bebel, Ja-
siukiewicz, Such, Stefański.

Dziś i jutro

Turniej
„dzikich drużyn"

na Krowodrzy
Kto? Młodzież męska od 14 do

Zl lat. Gdzie? Na boisku piłki noż­
nej „Wolanka” przy ul. Królowej
Jadwigi 215. kiedy? 20 bm. (w so­
botę) o godz. 17 oraz 21 bm. od

godz. 11. Turniej organizuje ko­
mitet Osiedlowy nr 11 a kierów
nlkiem imprezy jest Instruktor
sportowy J. Gubała. Drużyny pił­
ki nożnej liczą 8 zawodników ka­
pitan drużyny ma prawo zgłosić
zespół w Ilości 16-tu zawodników.
Ze względu na konieczność ubez
pieczenia zawodników w PZU. ja­
kiego organizatorzy dokonają na

własny koszt, należy zgłaszać 1-
mienną listę zawodników.

nicy zasługują na uznanie zd
ambitną i ofiarną walkę.

Po pierwszej wyrównanej ter­
cji, w drugiej Polacy mieli zna­
czną przewagę, którą jednak nie

potrafili w pełni wykorzystać^
W trzeciej tercji hokeiści NRD

ruszyli do huraganowych ata­
ków i na 6 min. przed końcem

doprowadzili to remisu Ostat­
nie minuty były niezwykle de­
nerwujące. Nasi hokeiści jednak
mądrze bronili się, a w samej
końcówce stworzyli kilka groź­
nych sytuacji pod bramką prze­
ciwnika, nie mielt jednak szczę­
ścia w strzałach. W ostatnich
sekuhdaćh drużyna NRD Wyco­
fała z gry bramkarza, ale Po-

tacy utrzymali zwycięski remis.
1. ZSRR 16 81—17
2. CSRS 14 53—15
3. Szwecja 11 37-21
4. Finlandia 8 29-35
5. Polska 4 22—64
6. NRD 3 21—71

do Rybnika
piero w nocy z piątku na so­
botę, wczoraj trenowali z ca­
łym zespołem. Cieszy mnie po­
wrót do drużyny Kmiecika.

Z pozostałych spotkań ligo­
wych pasjonująco zapowiada się
mecz Legii ż Górnikiem Za­
brze, który rozegrany zostanie
w stolicy. W Górniku zagra na

pewno Lubański, który przerwą
w rozgrywkach ligowych Wy­
korzystał na intensywne tre­
ningi 1 rozegrał w tym czasie

trży mecze sparringowe. W po­
zostałych meczach I ligi grają:
Stal — Lech, Odra — Gwar­
dia, Polonia — ŁKS, Ruch —

Szombierki, Zagłębie W. —*

Śląsk i Zagłębie S. — Pogoń.
Krakowscy II-ligowcy wystę­

pują tym razem w roli gospo­
darzy. Hutnik podejmuje lidera
tabeli — Motor Lublin. O pun­
kty nie będzie w tym meczu

łatwo. Garbarnia będzie miała
za przeciwnika groźny zespół —

Stal Stalową Wolę. Jeśli jednak
krakowianie myślą o pozosta­
niu w JI lidze muszą zdobyć
dwa punkty.

(8)

karzy jest nadal kiepsko. Jeśli
nie potrafiliśmy udowodnić

wyższości nad bardzo przecięt­
nie grającymi Belgami — to co

będzie z silniejszymi przeciwni­
kami.

Całe szczęście, że sztab na­
szych fachowców nie podziela
tego niczym nieusadnionego
optymizmu części prasy sporto­
wej. Trener Górski oświadczył
po meczu: ,,Z Wyniku jestem za­
dowolony, z gry jeszcze — nie.

Największy nasz mankament —

to sposób prowadzenia gry, Nie

gramy szybkiej piłki. Mulimy
pracować nad przyspieszeniem
gry1'. W ostatnich tygodniach
przed mistrzostwami trzeba Się
będzie solidnie wziąć do pracy!

3 miejsce Nadolnego
10 etap wyścigu Dookoła

Maroka, jazdę indywidualną
na dystansie 9 km wygrał
lider A. Jakóbson (ZSRR).
3 był Nadolny.

Skład Bułgarów
na Wyścig Pokoju

Ustalono skład ekipy Buł­
garii na XXVII Wyścig Po­
koju. W drużynie znajdą się:
W. MichajłoW, I. Popów, M.
Martinów, I. Wasiliew, S.
Bobekow i D. Stefanów.

Świetny rezultat

dziesięcioboisty USA
Bardzo dobry rezultat U-

żyskał dziesięcioboista Jen-
ner (USA). Zgromadził On
8.240 pkt. Rekord świata na­
leży do Awiłowa (ZSRR) i

wynosi 8.454 pkt.

ze świata

WYGRANE
W MAŁYM LOTKU

W zakładach Małego Lotka z 17
bm. stwierdzono: 2 rozw. z 5 tra­
fieniami — wygrane po 480.191 zl,
795 rozw. z 4 trafieniami — wy­
grane po 1.812 Zl, 33.509 rozw. Z 3
trafieniami — wygrane po 71 zl.

Co, gdzie, kiedy
w sporcie

Piłka nożna. Sobota. II li­
ga: Motor Lublin — Hutnik,
godz. 15.30 . Niedziela. II liga:
Stal Stalowa Wola — Gar­
barnia, godz. 16. boisko .,Ko­
rony”. Klasa okręgowa: U-
nia Tarnów — Cracovia, godz.
11.30

Siatkówka. Sobota. I liga
mężczyzn: Resoyia — Hutnik

godz. 18 (hala przy ul. Igo-
łomskiej), O wejście do 1 li­
gi kobiet: Komunalni Łódź
— Wisła, godz. 18 Niedziela.
I liga: Resoyia — Hutnik,
godz. 17.30. O wejście do I

ligi kobiet: Komunalni Łódź
— Wisła, godz. 12 .

Boks. Niedziela. II liga:
GKS Górnik Jastrzębie —

Hutnik, godz 10 (hala przy
ul Igołomskiej).

Lekkoatletyka. Niedziela —

Błonia — biegi przełajowe,
godz. 11.30.
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Adam Ogorzałek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zdradzone żony, oszukiwani monarchowie otrzy­

mywali ostrzeżenia od Życzliwego. Podobnie zresztą
bywało z żonami nie zdradzanymi i z monarchami nie

oszukiwanymi. W tym właśnie tkwi istota anonimu,
że może on opisywać zdarzenia prawdziwe, bądź też

zmyślone. Nie ujawniony z nazwiska autor wygląda
zazwyczaj na człowieka bezstronnego, nie zaintereso­
wanego w tym, żeby komukolwiek szkodzić. Z umiło­
wania prawdy donosi, przestrzega, zapewnia o sza­
cunku, czasem nawet współczuje...
AUTOR ANONIMU jest stracił prawa lektora TWP.

człowiekiem czynu. Inny Grupa towarzyszy sygnalizuje,
mógłby przemilczeć, machnąć że sekretarz komitetu (bloko-
ręką, przymknąć oko. On nie wego) nadmiernie emabluje
będzie milczał, . sumienie mu przewodniczącą koła Ligi Ko­
nie pozwoli. Szczerze oddany biet, choć wiadomo, iż jeąt żo-
musi walczyć. Jak? Ano, pod- naty.
stępnie. W żadnym razie — Wzbogaceniu ulega również
otwarcie. Walka otwarta ma technika sporządzania anoni-
to do siebie, że można ober- mu. Literki wycięte z gazety,
wać. Zatroskany należy do maszynopis, duże litery, tekst
gatunku wygodnych. Zna ży- pisany lewą ręką, list dykto-
cie, woli zostać w cieniu. Zna wąny pacholęciu z podsta-
ńasże słabostki. Jeśli trafi na wówki... Wszystko po to. by
możnowładcę podejrzliwego zamaskować się jak najpew-
słusznie przewiduje, że ziar- niej.
no niepokoju, które posiał, za- Redakcje ogłaszają: anoni-
kiełkuje. Jeżeli trafi na Ne- mów nie wykorzystujemy!

Fot. Archiwum

rona, który pisze kiepskie Stały Czytelnik przybiera na-

wiersze, wszepcze mu w ucho, zwisko Jan Kowalski. Redak-
że dowódca taki a taki ob- cja prosi Kowalskiego o adres,
śmiewał jego sonety podczas Kowalski zmyśla nie istnieją-
postoju legionów — powiedz- ćą ulicę. Następnym razem

my — w Tracji. Jeśli trafi Kowalski poda prawdziwe
na prezesa, który boi się kon- nazwisko... kolegi z biura. Ko-
kurencji zdolniejszego zastęp- lega dementuje, redakcja ża­
cy, doniesie, że tenże zastęp- mieszczą sprostowanie.
ca chełpi się swoimi przewa- Nie znamy autorów anoni-
gami nad prezesem podczas mów. Ale znamy anonimy. Z
sobotniego bridża w spółdziel- charakteru pisma, ze skład-
czym klubie. Prezes od pew- ni, z poziomu argumentacji
nego czasu nie przepadał za odtwarzamy hipotetyczny
zastępcą, który jest hardy i obraz człowieka, który sięga
odrobinę arogancki. Teraz po ową broń zawstydzającą,
wiadomo już, że trzeba roz- Człowiek ten — najczęściej —

glądnąć się za innym współ- kogoś dyskredytuje i oplus-
pracownikiem. kwia. Napuszcza jednych na

ODKĄD UMIEJĘTNOŚĆ pi- drugich. Burzy spokój, wypro-
sania niebywale się rozpow- wadza z równowagi. Dezin-
szechniła. rozszerzył się po- formuje. Jest siewcą zamętu,
ważnie krąg potencjalnych CZYTELNIK PRZEKORNY
autorów anonimów. Grupa powie, że bywają anonimy
uczniów z szóstej b ostrzega mówiące od początku do koń-
Kuratorium przed polonistką ca prawdę. Bywają. Wtedy,
Iksińską. Prawdziwy patriota kiedy niewiara w rzetelność

domaga się od komisji kon- adresata, jego bezstronność
troli, by prelegent Ypsylon odbiera chęć do ujawniania

swoich personaliów. Dlatego
z taką konsekwencją władze
partyjne, administracja tere­
nowa, redakcje — zabiegają
o to, by każdy pracownik
działający na styku tych in­
stytucji z obywatelem odpo­
wiedzialnie i cierpliwie, su­
miennie i do końca załatwiał
każdą sprawę, jaka trafiła w

jego ręce. Ilość anonimów u-

legnie poważnemu zmniejsze­
niu, jeżeli ci spośród nas,
którym powierzono dyżur
wrażliwego serca do­
łożą wszelkich starań, by naj­
trudniejsza nawet sprawa zo­
stała wszechstronnie rozpa­
trzona t załatwiona. Zaufanie
społeczne umacnia się nie
tylko wtedy, kiedy gospodar­
ka państwowa, zaopatrzenie,
handel, służba zdrowia — są
zwrócone twarzą do człowie­
ka. To zaufanie zwyżkuje
również w wyniku sumienne­
go funkcjonowania urzędów
i instytucji.

NIE ŁUDŹMY SIĘ wszak­
że, iż lepsza praca naszych
urzędników zupęłnie wyelimi­
nuje plagę anonimów. W każ­
dym społeczeństwie istnieje
pewna grupa ludzi,, którzy
skłonni są jątrzyć, intrygo­
wać, opluskwiać innych. Do
smętnej zadumy nad naturą
człowieczą prowadzi lektura
tych nie podpisanych listów,
które trafiają do instancji
partyjnych, do redakcji, do
działaczy politycznych. Nie
odmawiając. nikomu pra­
wa do krytyki, nie wydziela­
jąc rewirów tabu w życiu
społecznym, doskonaląc kul­
turę rozwiązywania konflik­
tów pomiędzy ludźmi musi-
my, właśnie w imię tej kul­
tury, odcinać się od metod,
którym hołdują autorzy ano­
nimów. Anonim stoi w sprze­
czności z jawnością życia pu­
blicznego. Anonim jest blis­
kim krewnym plotki, rozróby
i podstępu. Człowiek mający
swój honor nie sięga po tę
broń. Zatem nie prośbą do
ludzi małego charakteru, nie
apelem do miernot moralnych,
ale konsekwentnym pomija­
niem tej całej podejrzanej
„twórczości” musimy walczyć
z osobnikami, którzy nie ma­
ją odwagi wziąć odpowie­
dzialności za swoje oskarże­
nia. Anonim nigdy nie był i
nie będzie sprzymierzeńcem
komunistów przeobrażających
świat, bov’'n cenią oni od­
wagę a K_; tchórzostwo, o-

twartość a 11'3 skrytość.
Zwalczając wszelkie przeja­

wy samowoli i biurokratycz­
nego stosunku dó obywatela,
rozwijając społeczną kontrolę
nad działalnością urzędów,
przedsiębiorstw i instytucji,
eliminując bezduszność i znie­
czulicę, rozszerzając formy u-

czestnictwa obywateli we

współrządzeniu — nie może­
my iść na żadne ustępstwa
wobec tych, którzy nie chcą
korzystać z legalnych dróg
wypowiadania swych opinii i
poglądów. Krecia robota ni­
gdy nie. będzie do pogodzenia
z ideami socjalistycznej,
praworządności.. Związkowi
twórców anonimów grozi ab­
solutne bezrobocie. Panowie!
Czas pracuje na Waszą nie­
korzyść. Trzeba się przystoso­
wać do epoki: Waszą inwen­
cję pora najwyższa przetwo­
rzyć na pożyteczniejsze czyn­
ności. Szkoda energii i papie­
ru. Nie chcemy i nie będzie­
my czytać Waszych enuncja­
cji. Kosz na śmieci — oto

miejsce najwłaściwsze dla
twórczości nie uwierzytelnio­
nej podpisem. Milczenie —

najstosowniejszą odpowie­
dzią.

PRZEZ WIELE LAT sądzi­
łem, że trzeba indywidualnie
podchodzić do każdego ano­
nimu. Że czasem znajdzie się
wśród nich ważny sygnał do
interwencji. Nie byłem odo­
sobniony w tym mniemaniu.
Dziś — po zgromadzeniu peł­
niejszych doświadczeń życio­
wych —‘ namawiam wszyst­
kich do odrzucenia iluzji: I
czas przeznaczony na chodze­
nie ścieżkami, które propenu-, |
je anonim, to czas stracony.' |

Często
słyszy się opinię,

że porady na temat

„jak spędzać wolny
czas“ są grubo przesa­
dzone. Gdyby ludzie

mieli dostatecznie dużo wolne­
go czasu, to wiedzieliby, jak go
spożytkować. Co z tego, że wie­
lu fachowców zastanawia się,
jak programować oferty wypo­
czynkowe dla ludności, kiedy
owa ludność, nie ma czasu na

wypoczynek, żyje pod presją
zegarka, w ciągłej pogoni za u-

ciekającym czasem.

Jak każda potoczna opinia, tak i
ta, ma charakter powierzchowny. W
istocie problem jest bardziej złożo­
ny i to nie dlatego, że naukowcy
mają skłonności do komplikowania
spraw prostych. Przede wszystkim
należy zwrócić uwagę na fakt, że

czas wolny
jest zjawiskiem typowo miejskim,

to znaczy, pojawia się on tam, gdzie
czas pracy i czas po pracy są wy­
raźnie rozdzielone. Ale i w miastach
sytuacja nie przedstawia się jedna­
kowo. Wiadomo na przykład, że w

małych miastach czas płynie jakby
wolniej, a ludzie są jakby mniej
zdenerwowani. Natomiast w dużych
aglomeracjach dominuje pośpiech,
co prowadzi do wniosku, że ich mie­
szkańcy maja na ogół mniej wolne­
go czasu.

Sytuacja ta wynika nie tyle z ró­
żnic w rozmiarach czasu wolnego,
co z faktu, że w dużych miastach
reguły życia publicznego są daleko
bardziej rygorystyczne, zaś ich na­
ruszenie powoduje o wiele przy­
krzejsze konsekwencje, niż w ma­
łych osadach. Istnieje np. określony
gytuał korzystania z tramwajów i
autobusów, z barów szybkiej (co mo­
że nie jest zbyt ścisłe) obsługi, prze­
kraczania jezdni itp. Pośpiech wy­
nika głównie z określonych reguł
postępowania w miejscach publicz­
nych. które to reguły poganiają 0-
pieszałych, jak światła na skrzyżo­
waniu. Tak więc prosta obserwacja
zachowania na ulicy prowadzi czę­
sto do mylnych wnio-sków.

Subiektywne poczucie braku cza­
su wolnego bierze się stąd, że prze­
ważająca część naszego społeczeń­
stwa (i nie tylko zresztą naszego)
ciągle jeszcze kojarzy czas wolny z

brakiem zajęcia, bezczynnością, któ­
rą pod presją nudy należy czymś
yzypełnlc.

P ONIEWAŻ PRZESTAŁ PRZYCHODZIĆ do pracy, sa­
mowolnie ją porzucając — postanowiono otworzyć jego
szafkę w szatni. Wszyscy byli niepomiernie zdziwieni

tym, co ujrzeli w jej wnętrzu. Obok kilku drobiazgów,
znaleziono całą stertę... portmonetek i kosmetyczek. W

niektórych z nich znajdowały się kosmetyki a nawet do­
kumenty. O dokonanym odkryciu powiadomiono mili­
cją.

Użytkownik szafki, 27-letni Zbigniew S. cieszący się w swoim
zakładzie pracy dobrą opinią i pełniący m. in. funkcję... męża
zaufania, został tymczasowo aresztowany, a w jego mieszka­
niu wykryto jeszcze kilkadziesiąt damskich portmonetek. Za­
trzymany przyznał, że istotnie — obok wykonywanej pracy
w swoim zakładzie — trudnił się dodatkowym zajęciem.
Był „doliniarzem". Tak w żargonie przestępców nazywają się
złodzieje kieszonkowi. Zaczął w 1970 r. Zrazu sporadycznie od
przypadku do przypadku. Potem przeszedł na akord. W czasie
jazdy do pracy tramwajem linii nr 8 lub 13 w tłoku „zaha­
czał" o damską torebkę i niepostrzeżenie wyciągał portfelik.
Czynił to z taką wprawą, że nigdy nie został przychwycony
na gorącym uczynku.

„Mąż zaufania" był przy tym bardzo skrupulatny i prowa­
dził swoisty pamiętnik, W podręcznym kalendarzyku zapisy­
wał pod określonymi datami, ile tego dnia przyniosła mu zy­
sku praca kieszonkowca: 5 listopada — 5 dolarów i 1730 Zł;
6 listopada — 1 dolar i 400 zł; 26 lutego — 600 zł, 27 lutego —

70 zł, 28 lutego — 350 zł. Tylko w ciągu półrocza — około
30 tj/s. zł. Jak na dorywcze „zajęcie” podczas dojazdu do pra­
cy — wyniki nieliche.

Milicja w czasie przeszukania znalazła kalendarzyki i zabez­
pieczyła je. Wprawdzie Zbigniew S. próbował wyjaśnić, że za­
piski dotyczą... wylosowanych końcówek banderoli w grach
liczbowych, ale na takie bajeczki nawet grzeczne dzieci nie

dałyby się dziś nabrać. Pod naparem zebranych dowodów, po­
dejrzany przyznał się w końcu do dokonania kilkudziesięciu
kradzieży kieszonkowych. Niektóre z nich nie były nawet

zgłaszane przez poszkodowanych, a pamięci Zbigniewa S. zna­
komicie pomogła tak drobiazgowo prowadzona buchalteria. Cza­
sem warto mieć pedantyczne przyzwyczajenia...*

NIGDZIE NIE ZAPISYWAŁ swoich „doliniarskich” sukcesów
inny złodziej kieszonkowy, który tuż przed świętami sam przy-

Czasy zmieniły się jednak na tyle,
że istotnie mało kto może sobie
pozwolić na bezczynność i chyba nie
będzie zbytnią przesadą, jeśli po­
wiem, że mało kto uzna ten sposób
spędzania wolnego czasu za atrak­
cyjny. Uczymy się intensywniej pra­
cować, co w konsekwencji jest po­
wodem tego, że równie intensywnie
staramy się wykorzystywać wolny
czas. Taka sytuacja, jak wiadomo,
wywołuje w sumie efekt wzrostu in­
tensywności życia.

Dlatego też w badaniach przyjmu­
je się, że brak jakiegokolwiek za­
jęcia, tzw.

„odpoczynek bierny"
jest jednym zaledwie — i to wcale
nie najważniejszym — elementem
czasu wolnego. Co więcej, istnieją
również wśród naukowców opinie,
że duży udział bezczynności w cza­

Do­
r­

nia

rze

sie wolnym świadczy o braku umie­
jętności wykorzystywania tego cza­
su. Zalicza się niekiedy „odpoczynek
bierny” do czasu jałowo traconego,
co wydaje się jednak przesadą w

drugą stronę, gdyż pewne rodzaje
stresów, zwłaszcza spowodowane
ciężkim wysiłkiem fizycznym, są u-

suwane właśnie przez całkowity re­
laks.

Jeśli przyjąć, że rozmiary odpo­
czynku biernego sygnalizują stopień
umiejętności korzystania z czasu

wolnego, to — na ■podstawie wyni­
ków badań — można stwierdzić, że
w naszym społeczeństwie nawet ak­
tualne, czyli dość umiarkowane, roz­
miary czasu wolnego są spędzane
niezbyt umiejętnie.

Problem nie polega jednak na

tym, aby „jakoś dać sobie radę”.
Zbyt dużo jest tu do stracenia za­

szedł do milicji i wyznał całą prawdę. Ma tylko kłopoty że

szczegółowymi wyliczeniami. Przyjechał do Krakowa z Rado­
mia 25 listopada ub. roku i nigdzie nie zameldowany buszował
w autobusach i tramwajach, raz po raz wyciągając rękę W
kierunku damskiej torebki. Czasem udawał mu się nawet
dublet. Tak było m. in. z dwoma siostrami jadącymi zatło­
czonym autobusem. Gdy wysiadły, starsza robiła młodszej wy­
mówki, że ma otwartą torebkę i nierozważnie dała się okraść,
W pewnej chwili sama sięgnęła do torebki i stwierdziła, że
i jej portfelik z pieniędzmi ulotnił się...

— Przypominam sobie dwie okradzione kobiety, stały w au­
tobusie- obok siebie — stwierdził oskarżający się kieszonko­
wiec. — Oczywiście, nie miałem wówczas pojęcia, że są to

siostry,. W ostatnich dniach zauważyłem, że jestem obserwo­
wany przez wywiadowców i to mnie zaniepokoiło. Po co majtf
mnie aresztować, wołałem sam przyjść i przyznać się.

Nie nowina to dla niego — był już bowiem karany za kra­
dzieże kieszonkowe.

*

OSTATNIO wykryto w Krakowie ponad 300 przestępstw, po­
pełnionych przez kieszonkowców, choć są to sprawy trudne,
kradzież trwa ułamek sekundy i złapanie sprawcy na go­
rącym uczynku należy do wyjątków, a czasem i sami po­
krzywdzeni litują się nad złodziejem. Tak bywało z młodc(
kobietą, częściowo sparaliżowaną. Złapana za rękę — prosiła,
by jej darować, bo jest chora, nie może pracować i nie ma z

czego żyć. „Pracowała" tylko na siedząco, wygodnie usadowio­
na w tramwaju, bądź w autobusie. W godzinach szczytu —

korzystając z tłoku — sięgała zdrową ręką do cudzych tore­
bek, a ich zawartość przenosiła do specjalnie spreparowanych
kieszeni płaszcza. Portmonetka znikała w czeluści, a na wierz­
chu kieszeni doliniarka trzymała... nadgryzioną bułkę z po­
widłem. Posądzona o kradzież, rozchylała kieszeń i okradzionej
robiło się nieswojo, gdy we wnętrzu znajdowała wyłącznie,
bułkę.

Któregoś dnia skradła portfelik. Nie było w nim pieniędzy,
tylko los na loterię. Poszła natychmiast do kolektury spraw­
dzić, czy nie padła nań wygrana. Ale ekspedientka dała jej
niejasną odpowiedź. W chwilę potem do kolektury przyszła
okradziona kobieta i następnego dnia po przypadkowym spot­
kaniu złodziejki powiadomiła ją, że jest z kolektury i że na los
padła wielka wygrana. Gdy doliniarka przyszła odebrać na­
leżność, została zatrzymana, a prokurator wniósł do sądu akt
oskarżenia.

równo w sferze ekonęmii, jak i kul­
tury. Chodzi o to, aby ów czas w

większym niż dotychczas stopniu był
obracany na podwyższenie jakości
życia, na rozwój intelektualn'’. roz­
budzanie twórczego stosunku do ży-J
cią. czy wreszcie na zapewnienie
harmonijnego rozwoju fizycznego.

Postulaty
te od lat powtarzają zgodnym

chórem publicyści parający się tą
problematyką. Łatwiej jest oczywi­
ście o nich mówić, a nawet zgadzać
się z nimi, o wiele trudniej — zre-t
alizować je praktycznie. A właśnie
o ten praktyczny efekt chodzi.

Aby był on realny, potrzebne jest
spełnienie przynajmniej dwóch wa-:

runków: stworzenie materialnych
podstaw do realizacji określonego
wzoru spędzania czasu wolnego 0-
raz — co równie ważne, ale wcale
nie łatwiejsze — rozbudzenie odpo-i
wiednich potrzeb w tym zakresie.

Warunek pierwszy oznacza odpo-ł
Wiednia do potrzeb rozbudowę tzw.

bazy turystyczno-wypoczynkowej i

kulturalnej, zagospodarowanie region
nów turystycznych, budowę hoteli,
moteli, autostrad itp.

Warunek drugi polega przede
wszystkim na przemianie społecz-i
nych postaw wobec wolnego, czasu.

Z jednostkowego punktu widzenia,
czas wolny jest prywatna sprawą
każdego człowieka, jest to ta część
jego życia, w której czuje sie on wyą
zwolony z presji obowiązków zawo­
dowych. domowych czy szkolnych
(o ile oczywiście ktoś uznaje pracę
ząwodową, domowa czy szkolna za

wymuszona konieczność). Tak więc
wolność wyboru jest istotą czasu

wolnego. Zatem wszelkie makrospo-
łeczne manipulacje w tym zakresie
są nader delikatnej natury, i w

związku z tym muszą to być działa-*
nia pośrednie.

Oznacza to, że nie można naruszać
nikomu

swobody wyboru;
można natomiast pobudzać i roz­

wijać takie potrzeby, które — nie

ograniczając subiektywnego poczu­
cia swobody — wybór ten niejako
ukierunkowują. Czynnikami takimi
są dostatecznie atrakcyjne obiekty
i urządzenia, socjalno-wypoczynkoJ
we, ale także należy do nich rozwój
oświaty i ekspansja w sferze kultu­
ry. Skądinąd bowiem wiadomo, że

społeczeństwo bardziej oświecone nie
tylko efektywniej pracuje .ale lepiej
również wypoczywa, umiejętniej ko­
rzysta z czasu wolnego, wyżej ceni
czas wolny jako wartość samą w so-i
bie.

to się zaczęło?
— Zasugerował

mnie ojciec, który,
aby uspokoić rozbry­
kanego dzieciaka, na­

rysował pana z dużym nosem.

To mi się strasznie spodobało,
że człowiek może mieć taki nos.

Zbigniew Guzowski

Od tej pory rysowałem. Kiedy
chodziłem do gimnazjum w

Chyrowie i zasmarowałem ry­
sunkami marginesy Neposa,
ksiądz — jeden z wychowaw­
ców — powiedział: „synku, z

ciebie nic nie będzie, pójdziesz
na kominiarza..."

Początku kontaktów red. ANTO­
NIEGO WASILEWSKIEGO z prasą,
dziennikarstwem — należałoby szu­
kać na łamach lwowskiego „Szcząt­
ka” i wydawanego w Krakowie „Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego”.
Kierunek studiów wyższych woli...
przemilczeć. Przyznaje się do ucze­
stnictwa w zajęciach Wolnej Szkoły
Malarskiej, przy ówczesnej ulicy
Wolskiej w Krakowie, którą prowa­
dzili profesorowie Akademii Sztuk
Pięknych, na podobieństwo pracowni
paryskich uznanych mistrzów, gru­
pujących kandydatów do malarskie­
go zawodu.

— W „Grandzie”, przy samym
wejściu do kawiarni był ten okrą­
gły stół, przeniesiony później w za­
klęte rewiry Worcella — wspomina
red. Wasilewski. Przy nim siadywali
rajcowie miejscy z prezydentem
miasta itd. itd Któregoś dnia namó­
wiono mnie, abym przy tym stole
zrobił kilka karykatur. No i kilka
minut później naczelny IKC zaanga­
żował mnie do Kuriera. Redakcja
mieściła się wtedy na Basztowej. W
sieni była szafka podręczna, w któ­
rej Gulla (jeden z redakcyjnych ry­

sowników) składał klisze. Wtedy
wszyscy się śmiali, że Kurier ma

na wszelkie okazje dwie klisze —

pana z brodą i pana bez brody.
o obowiązków pracownika, za­
angażowanego z dniem 24 paź­
dziernika 1924 roku, należało

redagowanie kącika humoru na o-

statniej stronie gazety oraz — w

przypadku dużego nawału pracy —

pomaganie redakcyjnym grafikom
Wacławowi Gulli i Sękowi w ryso­
waniu. Dziennik posługiwał się
wówczas jedynie rysunkiem, ilustra­
cją kreskową.

— Z początku mnie to bawiło, pó­
źniej irytowało — snuje wspomnie­
nia p. Antoni. Zacząłem się zastana­
wiać co zrobić, żeby fotografie „prze­
lać” na walce maszyny rotacyjnej.
Tłumaczono, że to niemożliwe. Ist­
niały wtedy dwie firmy, które robi­
ły klisze cynkowe — Zadrazila, ucz­
nia Matejki na ul. Zwierzynieckiej,
a drugim był Welanyk na Sławkow­
skiej — on pierwszy zrobił kliszę na

banknot polski Welanyka odszuka­
łem w szynku u Kućmierczyka, na

ul. Anny, gdzie zbierał się światek
artystyczny i literacki.Bo on był po-
pijbrat. Zacząłem go męczyć? co zro­
bić, żeby wyprodukować kliszę siat­
kową. Tłumaczył, że się nie da, że
w Wiedniu mają raster — okrągłą
płytkę szklaną, nacinaną diamen­
tem, która zabarwiona na ciemno,
tworzy siatkę do robienia zdjęcia —

ale to kosztuje. 5 tys. złotych. Wy­
dawnictwo zgodziło się na takie za­
mówienie i w kilka tygodni później
przyszedł do Krakowa ten raster.
Pierwsze zdjęcie fotograficzne, które
dałem do zrobienia, przedstawiało
Hinduskę. Maszyniści — a wśród
nich stary Maślanka — zarzekali się,
że im włosy na dłoni wyrosną, jak
coś z tego wyjdzie. Maszyna ruszy­
ła. Pierwsza, druga odbitka — do­
bre, po 300—400 egzemplarzach poja­
wiła się czarna plama. Odezwały się
chóralne głosy: a nie mówiliśmy? Fot. Edward Węglowski

Speszony byłem, ale nie straciłem
przytomności umysłu. Kazałem na

walcu przemyć kliszę, a później
wpadłem na pomysł rozcieńczania
farby przez dodanie ksylolitu. I u-

dało się! Na drugi dzień poszły inne
fotografie. — Od dnia dzisiejszego
będziemy dawać fotografie — zawy­
rokował naczelny — rysownicy nie­
potrzebni. Gulla do mnie — niech
pana szlag trafi z pańskimi pomysła­
mi, ja mara dwoje dzieci, a stracę
chleb! — Nie straci pan — odpowie­
działem — lecz trzeba będzie zatrud­
nić dalszych pracowników, żeby re­
tuszowali fotografie.

we pionierskie zdjęcia na ma­
szynach rotacyjnych w Polsce
pojawiły się po raz pierwszy

w nr 74 IKC, w wydaniu niedziel­
nym, z datą 15 marca 1925 roku. I
stąd się wziął — kwituje żartobli­
wym komentarzem red. Wasilewski
— zwyczaj publikowania zdjęć. Bo
w ślad za tym powstał zawód foto­
reportera. W owym czasie pojawił
się aparat Leica i te „błyskotliwe”
zdjęcia, które „podziwiamy” po dziś.

— Robię ten humor-karvkaturę
— podejmuje red. Wasilewski przer­
wany wątek — i przychodzą kolejne
imieniny naczelnego. Staraliśmy się
wykpić z tej okazji tanim kosztem.
Raz sprowadziliśmy faskę bryndzy z

Zakopanego, następnym razem była
szopka z lalkami, a na trzecie imie­
niny dałem się namówić, żeby wy­
dać pismo humorystyczne „Kórie-
rek”. Znalazła się w nim oczywiście
i karykatura szefa. To się spodoba­
ło i naczelny powierzył mi redago­
wanie nowego pisma. Powstały
„Wróble na dachu”...

en kolejny pomysł ugruntował
ostatecznie związki Antoniego
Wasilewskiego z prasą, które

trwają już pół wieku. Pasja karyka­
turzysty i rysownika towarzyszyła
mu na wojennych szlakach. „Wojna
i wojsko” — wspomina — nie bar­
dzo sprzyjały artystycznej pracy.

Dopiero w Szkocji sięgnąłem znowu

po ołówek. Często w namiocie pow­
stawał rysunek węglem... spod kuch­
ni polowej. Zrodziła się też alego-
ryczna kompozycja na ścianie świet­
licy, dekoracyjny fragment w kory­
tarzu koszar wojskowych. Uszczęk-
nęło się także trochę czasu, by mach­
nąć co ciekawszy pejzaż Szkocji,
lub fragment architektury, czy por­
tret sędziwego Szkota. Z tych doryw­
czych prac powstały w 1941 roku
pierwsze na ziemi szkockiej polskie
wystawy”. Redagował i rysował dla
humorystyczno-satyrycznego dwuty­
godnika „Werinajs” który rozchodził
się w nakładzie ponad 2 tys. egzem­
plarzy, a zyskiwał sobie czytelników
celną karykaturą polityczną i oby­
czajową.

ystawy jego prac obiegły całą
niemal Anglię, znali rysunki i
karykatury sygnowane pseu­

donimem „Tony” czytelnicy wielu
pism, a także telewidzowie W 1957
roku powrócił do rodzinnego Kra­
kowa. Pamiętają go słuchacze radia
z cotygodniowych uroczych gawęd,
rysunki Wasilewskiego na trwałe
„zadomowiły” się na łamach krakow­
skichpism,wtym—odlat—w
„Gazecie Krakowskiej”. Mimo za­
awansowanego wieku i nie najlep­
szego stanu zdrowia, wciąż pozosta-
je czynny.

— I co zostało z tych minionych'
lat? — nieoczekiwanie u Jubilata
pojawiła się nutka sceptycyzmu.

ostało panie Antoni! W postaci
dziesiątków karykatur i rysun­
ków, dowcipnych tekstów na ła­

mach najrozmaitszych czasopism, W
„Kopcu Wspomnień” i na kartach
Pańskich „Refudziadów”, w rozlicz­
nych drukach .ulotnych, w tece „Kry­
nica” i wielu, wielu innych. Zosta­
ło we wdzięcznej pamięci radiosłu­
chaczy i czytelników, którzy od lat
z sympatia zagladaja do cotygodnio­
wego „Szkicownika A. Wasilewskie­
go” w naszej „Gazecie”.
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Dr
Nilo Maja — Brazylijczyk, ks. Gino

Burresi — Wioch, Tony Agapaoa —

Filipińczyk, ks. Karl Patzelt i Sybil-
la Leek — mieszkańcy Kalifornii, inż.
Franz Seidl — wiedeńczyk...

.Większości naszych Czytelników nazwiska te
niewiele albo wręcz nic nie mówią — na Zacho­
dzie natomiast spychają w cień osoby znakomi­
tych polityków, fascynują nieporównanie silniej
niż postacie głośnych gwiazd filmowych. Czas

więc ich przedstawić. Trzej pierwsi, to lekarze cu­
dotwórcy, uzdrawiający swych pacjentów przy
pomocy tkwiących w nich nadprzyrodzonych
mocy. Ks. Patzelt zdobył sławę w Stanach Zje­
dnoczonych i poza ich granicami, dzięki temu, że

przy pomocy egzorcyzmów uwolnił rodzinę z Dały
City od nękającego ją przeszło dwa lata demona.
Demon ów rzucał nożami, sprzętami, niszczył
ściany, a raz — jak donosił „Newsweek” — rzu­
cił, fotel do kołyski dwuletniego dziecięcia. Franz
Seidl z kolei — to twórca specjalnego urządzenia
„psychotron” (ze wzmacniaczem!), przy pomocy
którego nagrywa na magnetofon głosy z zaświa-

zaś, zrzuciwszy kitel i zastąpiwszy go barwną
szatą

„świętych przodków"
przyjmuje chorych w specjalnej świątyni.

Dr Maja leczy wyłącznie — znaną już w staro­
żytności — metodą nakładania rąk. „Magiczne
moce tkwiące w jego ciele, spływają przez ręce
na chorych” i — „ślepi odzyskują wzrok, głusi —

słuch, sparaliżowani zaczynają chodzić”. Podobne
rezultaty osiąga pewien braciszek zakonny z ma­
łej miejscowości San Vittorino pod Rzymem, Gi­
no Buresi. Przychodzą do niego ludzie, których
„Schulmedizin" uznała za beznadziejnie chorych
i — po krótkiej audiencji — wychodzą cudownie
uzdrowieni.

Tajemną mocą uzdrowicielską dysponuje również
mieszkaniec Algeciras, Vincente Rojas Łozano. Jego
metody lecznicze polegają na kładzeniu rąk na czole

chorego i odmawianiu modlitwy. To wystarcza, aby
zniknęły groźne nowotwory, aby usunąć nieuleczal­
ną ślepotę itd., itp. W przeciwieństwie do wielu in­
nych czarodziejów, Lozano, zapytany o źródło swych
nadnaturalnych właściwości, odpowiada skromnie,
że to wiara leczy chorych. Ze „TO NIE ON ICH

UZDRAWIA, LECZ BOG ZA JEGO POŚREDNIC­
TWEM”. Podobnie mówi o swych cudownych re­
zultatach wspomniany ks. Gino Buresi, który swe

nadprzyrodzone zdolności odkrył ponoć już przed
12 laty. Obecnie — dołączyły się do nich stygmaty
na rękach oraz — objawienia, podczas których uka­
zują mu się święci.

Wszystkich jednak cudotwórców usunął w cień
wiedeńczyk K. G. Zimmermann. Jego siły magi­
czne są tak potężne, że potrafi leczyć ludzi na od­
ległość przekraczającą tysiące kilometrów. Wy­
starcza mu do tego fotografia osoby chorej i —

banknot 100-szylingowy.
Informację o Zimmermannie pismo podaje z

przekąsem, a nawet

z pewną dozą ironii,
w pozostałych jednak wypadkach zachowuje

dużą wstrzemięźliwość w wydawaniu ocen, po­
zostawiając czytelnikowi możność wydania osta­
tecznego wyroku. Jest to przecież obiektywizm
pozorny. Tak np. omawiając przytoczone przez
siebie wypadki cudownych uzdrowień, dokony-

Wieslaw Mercik

RENESANS MAGII
tów. Sybilla Leek natomiast uważana jest za naj­
zdolniejszą wróżkę w USA — dzięki posiadanym
zdolnościom widzenia przyszłości stała się milio­
nerką.

Nie chcąc nużyć Czytelników wymienianiem
dalszych osobistości, które dzięki posiadanym
tajemnym, magicznym mocom

fascynują miliony
ludzi, ani tym bardziej wdawać się w szcze­

gółowy opis ich nadprzyrodzonej działalności, za­
znaczę tylko, że znaczną część swego rozgłosu
zdobyli oni dzięki środkom masowego przekazu.
Szczególnie tak popularne w krajach zachodnich
magazyny ilustrowane poświęcają w ostatnim
dziesięcioleciu wiele swojego cennego miejsca
wszelkim paranormalnym, cudownym i magicz­
nym zjawiskom. Zainteresowanie bowiem wszel­
kiego rodzaju irracjonalizmem przybiera formy
masowej psychozy, a popyt na dzieła o tematyce
magicznej i nadprzyrodzonej rośnie z roku na

rok. Na fali tej nowej koniunktury ukazuje się
też mnóstwo książek, spośród których wiele —

że wymienimy przykładowo „Biblię szatańską”
czy „Szatan żyje” — Hala Lindseya stały się
bestsellerami. Tak np. w USA sprzedano już 9
min egzemplarzy książki Wiliama Petera Blatty’-
ego, w oparciu o którą zrealizowano szokujący
dziś całą Amerykę film „Egzorcysta”. Jedno z

pism zachodnioniemieckich, wielonakładowy ma­
gazyn ilustrowany „Bunte” od kilku tygodni dru­
kuje na swych łamach serię obszernych arty­
kułów pod wspólnvm tytułem „Wunderkraefte”

(Cudowne moce)
w których przedstawia czytelnikom postaci i ta­

jemnicze, -nadnaturalne moce różnego rodzaju
cudotwórców.

Są wśród nich reprezentanci wszystkich chyba
dziedzin „wiedzy tajemnej” — okultyści, spirytyśei,
sataniści, czarownice, cudotwórcy leczący bezna­
dziejne przypadki bądź przy pomocy tradycyjnego
„nakładania rąk” i modlitwy, bądź wykorzystujący
do leozenia tajemną wiedzę dawnych czarowników

afrykańskich i południowoamerykańskich. Niektó­
rym z nich warto poświęcić parę zdań, ponieważ
zgodnie z relacjami części zachodniej prasy, w re­
zultacie ich działalności (cytuję): „GŁUSI SŁYSZĄ,
ŚLEPI ODZYSKUJĄ WZROK, CHROMI CHODZĄ”
— sformułowania, jako żywo, przypominające okre­
ślenia ewangeliczne. Nic to zresztą dziwnego, skoro

niektórzy z owych cudotwórców uważani są przez
dziesiątki tysięcy ludzi, a nawet czczeni jako święci,
jak np. Berthe Labere.

Spośród czarodziejów specjalizujących się w le­
czeniu — także przypadków, które oficjalna medy­
cyna uznała za beznadziejne — szczególny rozgłos
zdobył sobie Filipińczyk Tony Agapaoa. Jak wyni­
ka z relacji cyt. „Bunte” dokonuje on gołymi ręka­
mi, bez użycia skalpela, skomplikowanych operacji,
usuwając bezboleśnie kamienie nerkowe, guzy etc.
Co najważniejsze — rany pooperacyjne goją się
same w sposób cudownie szybki. Toteż ze wszyst­
kich stron świata ciągną do niego chorzy, z nadzie­
ją, że Tony ich uleczy. (A przyjmuje dziennie 79—
80 pacjentów).

Innym głośnym cudotwórcą — jednym z tych,
którzy „obdarzeni tajemniczymi, cudownymi si­
łami osiągają wyniki tam, gdzie medycyna staje
bezradna” — jest Brazylijczyk dr Nilo .Maja. W
ciągu dnia pracuje jako rentgenolog, wieczorami

wanych — jak to widzieliśmy — przy pomocy
różnych magicznych mocy, stawia wyraźnie su­
gestywne pytanie:

„Czy rzeczywiście musimy wyrokować o wszyst­
kim, czego nie rozumiemy? Jest rzeczą stwierdzoną,
iż my, tu na Ziemi, jesteśmy pogrążeni i żyjemy
w oceanie energii i pól elektrycznych. Jednakże o

oddziaływaniu tych wszystkich wpływów kosmicz­
nych na nasze organizmy nie posiadamy wystarcza­
jąco pewnych dowodów. Skoro jednak współczesna
medycyna wykorzystuje w swej praktyce działania
pól elektrycznych, czyż nie ma podstaw do sądzenia,
że owi cudotwórcy na podobnej zasadzie otrzymują
swe niezwykle, zaskakujące wyniki? Może po pro­
stu te nieznane nam siły są im wrodzone?”

Jeszcze dalej posuwa swe sugestie autor cyklu w

odcinku poświeconym kontaktom ludzi żywych ze

zmarłymi. Oto początkowe zdania artykułu pt. „Wi­
zyty z tamtego świata": „Czy istnieje świat (sfera),
w której zmarli żyją nadal? Parapsycholodzy infor­
mują o próbach kontaktów zmarłych z żyjącymi.
Pokazują nawet sfotografowanego ducha". Doko­
nawszy przeglądu tajemniczych wypadków ukazy­
wania się duchów (i „białych dam”) w minionych
stuleciach (!), przypomniawszy

„tajemnicze pukania"
o których wiele mówili spirytyśei z ub. stulecia

i szereg innych nie wyjaśnionych dotąd, jak stwier­
dza pismo, tajemniczych wydarzeń i zjawisk, autor

oddaje głos Hansowi Holzerowi, dyrektorowi Nowo­
jorskiego Towarzystwa Parapsychologicznego, który
stwierdza: „Każdy człowiek posiada swoje „magne­
tyczne pole ciężkości". Gdy śmierć wyrwie go nie­
spodziewanie z życia, może sie zdarzyć, że pole to

nie zginie z nim i będzie się utrzymywało przez ja­
kiś okres — czasem przez kilka godzin, czasem —

kilka tygodni, czasami — przez wiele stuleci". I ot,
mamy „naukowe” wyjaśnienie zasad, na podstawie
których w starych zamkach ukazują się „białe da­
my” i upiorne postaci duchów. (Pan Holzer nie wy­
jaśnił tylko, dlaczego na zamieszczonym w piśmie
zdjęciu owo „magnetyczne pole siły ciężkości" uka­
zuje się w postaci trupiej czaszki wlokącej za sobą
białą mglistą szatę).

Możemy pominąć tu informację, że podobno
13 min mieszkańców NRF wierzy w możliwość
ukazywania się duchów. O wiele bardziej intere­
suje nas sposób, w jaki popularne magazyny na­
wiązują do owych wierzeń, do rosnącego gwał­
townie zapotrzebowania na irracjonalizm. Tak
np. w cyt. cyklu artykułów drukowanych przez
„Bunte” (i inne pisma) odnajdujemy „przedziw­
ne — jakby powiedział p. Zagłoba — materii po­
mieszanie”. I tak strzępy informacji zaczerpnię­
tych z badań nowej nauki zwanej psychotroniką,
uproszczone informacje o emisji bio-prądów wy­
syłanych przez żywe organizmy wplecione tu zo­
stały misternie w pochodzące ze średniowiecza
bajki zlepione z religijnymi wierzeniami o cudach,
podlane sosem białej i czarnej magii, okultyzmu,
s^anizmu...

WSZYSTKO TO — oprawiono w ramy znie­
kształconych, prymitywnie pojmowanych po­
jęć współczesnej fizyki, medycyny. I na okra­

sę — nazwiska, nazwiska, w których skróty: DR czy
PROF. wywierają na współczesnego czytelnika tak­
że swoisty, magiczny wpływ. Wydaje się, że

„w tym szaleństwie jest metoda”. Metoda zarabia­
nia „grubej forsy” na ludzkiej naiwności.

J
eden z ocalałych więźniów obozu oświę­
cimskiego — Adolf Gawalewicz — tak pi-
sze: Niewiele jest miejsc na ziemi, w któ­
rych najzwyczajniejsze na świecie elemen­
ty krajobrazu i przedmioty zakrywałyby w

sposób równie doskonały, jak tu, w Oświęci­
miu, normalnie nigdy nie kojarzqcq się z nimi,
całkowicie niezwykłq, wręcz niewiarygodnq
treść. Treść rozgrywanych w przeszłości w tych
miejscach wydarzeń.

Dlatego też wciąż potrzebne są przekazy oddające at­
mosferę tamtej grozy, gdy jeden człowiek może stać się
gorszym od zwierzęcia traktując drugiego, jak istotę
niegodną oglądania tego świata Trzeba stwierdzić, że
nie brakuje artystycznych form obrazujących koszmar­
ny świat oświęcimskiego obozu, który nie raz stawał

się tematem dla literatów, filmowców, plastyków i

muzyków. Czy jednak mógł przekazać nam wizję tam­
tego świata — fotografik? W pierwszej chwili na to

pytanie trudno odpowiedzieć twierdząco. Pisarz czy fil­
mowiec mają pełną swobodę operowania czasem i nie

jest dla nich problemem cofnięcie się w lata okupacji.
Mogą ustawiać swoich bohaterów, ubierać ich w do­
wolne kostiumy.. A fotografik? Jemu pozostało to, co

widać dziś, czyli muzeum — które, jako takie — raczę)
nie stanowi tematu dla przekazu artystycznego tylko —

dokumentalnego. A jednak! — okazuje się, że znakomite
opanowanie warsztatu, ostrość widzenia a przede wszy­
stkim ogromna siła wyobraźni — mogą zdziałać bardzo
wiele.

Oto ukazał się album ubiegłorocznego laureata na­
grody miasta Krakowa, światowej sławy fotografika
ADAMA BUJAKA, zatytułowany „Oświęcim”. Ten

młody jeszcze — choć o dużym doświadczeniu twór­
czym artysta — udowodnił, że również i sztuka foto­
graficzna może sięgać po tematy już historyczne. Tu
warto zacytować jeszcze raz Adolfa Gawalewicza, któ­
ry jest autorem wstępu do „Oświęcimia”: „Jakże łatwo

ALBUM BUJAKA
można wejść na absolutnie błędną drogę szukając ana­
logii w pojęciach z tego cywilizowanego, ludzkiego
świata i myśląc: no tak to są swego rodzaju obiekty
zakwaterowania zbiorowego, Niewątpliwie „swego ro­
dzaju". — Wielką zasługą Bujaka jest właśnie uwido­
cznienie tego cudzysłowu.

Brama wejściowa z napisem „Arbeifr macht frei”
(praca czyni wolnym), tzw. kapliczka Kaduka, szubie­
nica zbiorowa na placu apelowym, druty kolczaste,
piece... Różne kąty widzenia, precyzyjna kompozycja —

nadają tym fotografiom mocny wyraz artystyczny. Na
zbliżeniach widzimy m. in. obozowe łachy jakby przed
chwilą porzucone, „detale" machiny śmierci, resztki
butów po ofiarach, włosiankę z włosów po zamordo­
wanych kobietach... W fotografiach dominują: czerń i
szarość. Od połowy albumu zaczynają się przejmujące
obrazy z obozu w Brzezince.

Tu i ówdzie wplatają się w tę narrację o martyrolo­
gii — także postacie współczesne. Święto zmarłych na

tym cmentarzysku przeszło 4 milionów ludzi. Manife­
stacja antywojenna i zapalenie znicza w czasie odsło­
nięcia Międzynarodowego Pomnika Walki z Faszyz­
mem — protesty przedstawicieli narodów całego świa­
ta... Chyba największe wrażenie robi fotogram kończą­
cy album: na tle oświęcimskich drutów — młoda dziew­
czyna. Artysta uchwycił wyraz przerażenia na jej

twarzy. Strach i łzy. Nie poznała wojny, lecz pyta „za
co zginęli?".

„Oświęcim” Adama Bujaka został starannie wydany
przez „Sport i Turystykę" (druk w Lipsku). Rozprze­
dano go w ciągu kilkunastu dni, co chyba najlepiej
świadczy o wartości i potrzebie tej publikacji.

LESZEK SOSNOWSKI Fot. Adam BUJAK

Fot. CAF — CTK

TURBINY
BEZ PRZYSZŁOŚCI

Kryzys paliwowy zatrzyma
— zdaniem ekspertów — pra­
ce konstrukcyjne nad turbi­
nami spalinowymi w zastoso­
waniu do napędu samocho­
dów. Turbiny dają bardzo
dobre wyniki w zakresie czy­
stości spalin, ale zużywają
zbyt wiele paliwa. Samochód
z napędem turbinowym o

mocy 89 KM zużywa w czasie

jazdy miejskiej 24 litry pali­
wa na 100 km.

LASER PILNUJE MOSTU
Francuski ośrodek badań

drogowych przeprowadził po­
równania różnych metod po­
miarowych przy kontroli ugi­
nania się nowo zbudowanych
mostów i wiaduktów. Naj­
bardziej precyzyjna jest me­
toda laserowa.

ELASTYCZNE SŁUPY
W Luksemburgu opatento­

wana została nowa konstruk­
cja słupów przeznaczonych
do umieszczania znaków dro­
gowych i świateł ulicznych.
Słup wykonywany jest z pa­
sa cienkiej blachy zwijanego
spiralnie, tak że tworzy rurę,
którą następnie wypełnia się
pianką poliuretanową. Kon­
strukcja taka ma bardzo du­
żą elastyczność i w razie ude­
rzenia samochodu łatwo u-

stępuje, ograniczając skutki

wypadku.
WYKOPKI PO CICHU
W instytucie technologii

gazowej w Chicago opatento­
wano metodę cichego krusze­

nia betonowych nawierzchni

drogowych. Używane dotych­
czas w tym celu młoty pneu­
matyczne są jednymi z naj­
głośniejszych narzędzi, któ­
rych stosowanie w czasie uli­
cznych wykopków powoduje
choroby zawodowe u robot­
ników i zdenerwowanie mie­
szkańców w całej okolicy.
Nowa metoda polega na wy­
twarzaniu w nawierzchni fal

rozciągających, od których
beton pęka po cichu.

20 TYS. IKARUSOW
W budapeszteńskich zakła­

dach IKARUS przekazano
niedawno odbiorcy radziec­
kiemu 29-tysięczny autobus

produkcji tych zakładów. Ge­
neralny dyrektor Jozsef Toldi
stwierdził przy tej okazji, że
duże zamówienia radzieckie

przyczyniają się do szybkiego
rozwoju technicznego węgier­
skiej produkcji autobusów.

10 TYS. TRANZYSTORÓW
W SAMOCHODZIE

Sterowanie hamulców i kon­
trola ciśnienia w ogumieniu,
regulacja zapłonu i optymal­
nego składu mieszanki, re­

gulacja świateł, temperatury
silnika i wnętrza samochodu
— wszystkie te czynności
przejmie już wkrótce elek­
tronika, jak zapewniają eks­
perci francuscy. W tym celu

potrzebny jest w samochodzie

zespół elektronicznych urzą­
dzeń zawierający w obwo­
dach scalonych 10 tys. tran­
zystorów. Cały minikompu­
ter;

Środowisku człowieka
mogą się znaleźć substancje sta­
nowiące bezpośrednie zagrożenie
dla jego życia i zdrowia, któ­

re przenikają do organizmu w, spo­
sób niedostrzeżony. Przejdzie zapewne do
historii medycyny toksykologiczna przygo­
da pani ambasador USA w Rzymie, Clare
Booth Luce, którą nagła, a nie rozpoznana
przez lekarzy choroba zmusiła do

przerwania pracy i do odpoczynku w USA.
Badania kliniczne nic nie wykryły, obja­
wy — brak apetytu, wypadanie włosów

itp. — nasuwały różne podejrzenia: leka­
rze przypisywali je nawet... przewlekłemu
alkoholizmowi.

Już w kilka dni po powrocie do USA

dolegliwości ustąpiły... Przyczyna ich po­
została więc w Rzymie — ale jaka? Do­
kładne zbadanie wyników analiz pozwoliło
wykryć w moczu pani ambasador obec­
ność arsenu. Wystarczyło to, by sprawą
zainteresowali się nie tylko lekarze, ale
i władze bezpieczeństwa.

W toku rewizji wydała się zaskakująca
duża ilość kurzu w sypialni, która — we­
dług zapewnień pokojowej — była odku­
rzana codziennie. Analiza kurzu wykazała,
że właśnie on zawierał duże ilości arse­
nu...

Nikt nie zatruwał systematycznie sy­
pialni pani ambasador. Po prostu rozety

Lajemtiicze
zatrucia

na plafonie zdobiącym sufit były pokryte
warstwą farby zawierającej arsen. Farba
ta rozpadała się, tworząc ów szkodliwy
kurz, co miało miejsce zwłaszcza wówczas,
gdy ktoś chodził w pokoju na górze lub
uruchamiał urządzenie elektryczne powo­
dujące wibrację (np. odkurzacz).

Na szczęście niebezpieczeństwo zostało
szybko rozpoznane i zażegnane. Znacznie
większe kłopoty mieli lekarze angielscy,
którym przypadlo leczyć pracowników bu­
dowlanych, zwracających się z identyczny­
mi objawami, wskazującymi na zbiorowe
zatrucie. Skarżyli się na mdłości, bóle
brzucha, osłabienie.

W toku badań w moczu wszystkich tych
chorych wykryto obecność arsenu. Okaza­
ło się, że znajdował się w studni, z któ­
rej robotnicy czerpali wodę pitną, a obja­
wy zatrucia zwiększały się i zmniejszały
stosownie do ilości wypitej wody.

I w tym przypadku nikt nie zatruł fa­
talnej studni.

Oba przykłady świadczą, że poświęcając
coraz więcej uwagi ochronie środowiska

naturalnego, nie zawsze dostrzegamy za­
grożenia znajdujące się bezpośrednio w

naszym otoczeniu i godzące w nasze zdro­
wie. Objawy zatruć chemikaliami, metala­
mi ciężkimi itp.. są trudno rozpoznawalne
— i odróżnienie ich. od zwykłych schorzeń
nie zawsze udaje się lekarzom.

K
iedy indagowałam wcześniej prorektora d/s nau­
ki WSE, prof. dr hab. Stanisława Wacławowicza
w sprawie młodego naukowca, pytałam, co wy­
różnia go spośród innych, bez wahania odpo­
wiedział: „inteligencja, ambicja, smykałka nau­

kowa. I bardzo dobrze opracowana praca doktorska”.
Praca, która została wyróżniona i przedstawiona do

nagrody ministra nauki, techniki i szkolnictwa wyż­
szego.

Jej temat: „Regionalna analiza poziomu ekonomicznego rozwo­
ju rolnictwa”; jeśli do tego dopowiem, że tak ważny dla gospo­
darki narodowej problem został potraktowany bardzo rzetelnie
i wszechstronnie w kilkusetstronicowym opracowaniu — mnie­
mam, że wybór Andrzeja Pruska do prezentacji na łamach „Ga­
zety” nie będzie chybiony”. Potem, już pół żartem, profesor do­
dał: „po zapale do pracy mam prawo przypuszczać, że pracujący
obecnie w Instytucie Planowania i Ekonomiki Regionu młody
człowiek — ma zaledwie 28 lat — zostanie niebawem najmłod­
szym docentem w naszej uczelni...”

ANDRZEJ PRUSEK

jest bardziej powściągliwy w rozmowie. Nie lubi mówić o so­
bie. Pewnie dlatego niemal w telegraficznym skrócie sygnalizuje
że: jest absolwentem WSE, pracę magisterską na temat: „Loka­
lizacji działalności gospodarczej w powiecie nowotarskim” pisał
w Katedrze Statystyki — pod kierunkiem doc. dr inż. Jana Stecz­
kowskiego, staż w ówczesnej Katedrze Planowania 1 Polityki E-

konomicznej rozpoczął w 1968 r„ a po rocznej pracy w charakte­
rze asystenta podjął studia doktoranckie, pracę doktorską obronił
w listopadzie 1973 roku... Koleżanka, dzieląca z nim pokój asy­
stencki w Zakładzie Planowania i Polityki Ekonomicznej, uzu­
pełnia te lakoniczne wypowiedzi informacjami, choć zgoła z „in­
nej beczki”, niemniej istotnymi: „nie można zapominać, że An­
drzej sporo czasu poświęca rodzinie — żona, dwoje dzieci, to też
dorobek! A jego hobby? — motoryzacja, sport, archeologia...”

Praca doktorska Andrzeja Pruska — wysoko oceniona przez
fachowców, budząca zainteresowanie wielu jednostek gospodar­
czych a także Komitetu Przestrzennego Zagospodarowania Kro ­
ju — stanowi niejako próbę oceny społecznej efektywności go
spodarowania rolnictwa w poszczególnych województwach kraju.

Głównym jej celem było bowiem określenie czynników ekono­
micznych rolnictwa, które w warunkach polskich przyspieszają
bądź hamują jego rozwój. Warto więc może bliżej przyjrzeć się
wynikom badań przeprowadzonych dla 1979 r. Autor stwierdza,
że niekorzystna struktura organizacyjna rolnictwa, czyli po pro­
stu zbyt duże rozdrobnienie gospodarstw, niewłaściwa relacja de­
mograficzna, nadwyżka ludności chłopskiej w jednych rejonach
przy niedoborze w innych (typowym przykładem może być Kra

kowskie), zbyt mała ilość zabudowań inwentarskich, maszyn rol­
niczych, to — mówiąc językiem ekonomistów — warunki działa­
nia wpływające hamująco na rozwój rolnictwa. Przyspieszają go

wego nawożenia posłużyło A. Pluskowi województwo krakow
skie — przy dużym rozdrobnieniu gospodarstw i liczbie budyń
ków inwentarskich a także najwyższej w Polsce obsadzie bvd’a,
poziom nawożenia obornikiem daje znakomite efekty.

Zestawienie danych statystycznych pozwoliło autorowi sprecy­
zować wniosek, że ustalenie proporcji pomiędzy trzema elemen­
tami: warunkami, środkami i celami działania, jest warunkiem

koniecznym przy planowaniu produkcji rolniczej w ujęciu regie
nalnym (wojewódzkim). Stąd też Andrzej Prusek proponuje u-

znać za prawdziwą i jedną z zasadniczych tez swojej pracy, że

„nie można poziomu ekonomicznego rozwoju rolnictwa określać

Teresa Bętkowska DEBIUTY NAUKOWE

starczy chyba jeśli wspomnę, że mają ono kolosalne znaczenie
dla gospodarki, a ich uzyskanie nie było wcale łatwe. Przed*

wszystkim wymagało sporo czasu i... odpowiedniego przygoto­
wania. Tym bardziej, że w skali kraju brak było aktualnych da­
nych statystycznych! Stąd też pewnie zrodziły się i pierwsze
trudności na polu badawczym krakowskiego naukowca; zanim
bowiem zdecydował się na aktualny temat pracy — wcześniej
próbował zająć się problematyką majątku trwałego w rolnictwie.

Niestety — zbyt skąpe źródła materiałowe udaremniły jej kon­
tynuację, choć — co godzi się podkreślić — poczynione w tym
zakresie badania nie zostały zaprzepaszczone. Przeciwnie — wy­
korzystał je Prusek w rozważaniach nad późniejszym, bardziej
ogólnym, za to węzłowym dla gospodarki narodowej tematem.

Zresztą to właśnie Andrzej Prusek po raz pierwszy na skalę
kraju zebrał nie tylko wycinkowe dane o poszczególnych regio­
nach, ale przeprowadził ich porównania. Także szczegółową i ca­
łościową analizę poziomu ekonomicznego rozwoju rolnictwa w

Polsce.

natomiast tzw. środki działania, do których A. Prusek zaliczył
m. in. intensywność rolnictwa, zużycie nawozów sztucznych i o-

bornika, mechanizację a także specjalizację rolnictwa. Wykazał
przy tym równocześnie, że ten ostatni środek — specjalizacja —

jest mimo wszystko w naszym kraju niski, jako że 1 wymiana
produktów rolniczych między województwami jest bardzo zni­
koma.

Warto może jeszcze zasygnalizować, że właśnie w 270-stron!-

cowej pracy doktorskiej
MOŻNA ZNALEZĆ „RECEPTĘ”

na właściwy sposób nawożenia gleby; z przeprowadzonych ba­
dań i porównania ich wyników można mieć jasność, że nawozy
sztuczne użyte bez odpowiedniej proporcji nawozów naturalnych
nie dają wcale korzystnych rezultatów. Jako przykład prawidło-

jedynie za pomocą jednego miernika (mowa o uzyskaniu pro­
dukcji czystej rolnictwa), bowiem za podobnymi globalnymi
wielkościami kryją się różne struktury warunków i środków
działania”. Mówiąc jaśniej — gdy czasem dwa województwa
osiągają jednakowy poziom rozwoju ekonomicznego rolnictwa,
nie znaczy to wcale, że doszły do tego jednakowymi drogami.

Aby uchwycić dynamikę rozwoju rolnictwa, autor pracy badał

jego poziom dla dwóch różnych okresów: lat wokół 1960 roku
i 1970. Aby zaś uzyskać wystarczająco wiarygodne informacje
planistyczne w przekroju wojewódzkim — materiały rzeczowe

czerpał z obszaru całej Polski, dzieląc ją „roboczo” na

3 ZASADNICZE MAKROREJONY.

Maki orejony różniące się klasą zagospodarowania. Nie miej •

soe tu na szczegółowe prezentowanie uzyskanych danych. Wy­

Nie wdając się bliżej w szczegółowe i wysoce specjalistyczne
rozważania autora, w konkluzji powiem, że właśnie jego praca
doktorska umożliwia m. in. podejmowanie racjonalnych decyzji
w planowaniu regionalnym, preferowanie kierunków specjaliza­
cji rolnictwa, prawidłowe rozmieszczenie we wszystkich woje­
wództwach parku maszynowego, właściwy rozdział nawozów

sztucznych, zaprogramowanie poziomu skupu produkcji artyku­
łów pochodzenia roślinnego i zwierzęcego a także właściwe pro­
wadzenie polityki zmierzającej do wyrównania dochodów real­
nych ludności chłopskiej.

NIEJEDNEMU
CZYTELNIKOWI zapewne nasunie się pyta­

nie skąd u ekonomisty tak duża znajomość problematyki
rolniczej, skąd w ogóle takie zainteresowania. Myślę, że

odpowiedzią będą słowa p. Andrzeja: „z rolnictwem, ze

środowiskiem wiejskim, zetknąłem się już jako działacz ówczes­
nego Związku Młodzieży Wiejskiej. Zgłębiłem tematykę rolną
pod okiem doc. Steczkowskiego i dyrektora Instytutu, w którym
pracuję — prof. Wacławowicza”.

Dorobek naukowy A. Pruska jest spory. Publikacje naukowe
w fachowych pismach, praca doktorska dająca podstawę do sfor­
mułowania racjonalnych decyzji planistycznych (uwzględniają­
cych specyficzny układ warunków i środków działania w ramach

rejonów rolniczych) oraz praca na polu dydaktycznym — to

ładny początek kariery naukowej młodego człowieka.
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Aja
IV Festiwalu Filmów Doku­

mentalnych w Tampere w Fin-
' landii nagrodzoi m. in. film

Romana Wionczka pt. „.Na­
dzieja Europy" za - jak

stwierdził werdykt jury - „podjęcie
problematyki ważnej dla pokoju i

współpracy narodów Europy".
Szczególnie nobilitujące to uzasad­
nienie.

Film ten, zrealilzowany przez Inter­
press — Film w związku z Konferencją
w Helsinkach, był wyświetlany w na­
szej telewizji tuż przed Konferencją, w

czerwcu ub. ». Pamiętamy go, gdyż za­
liczał sie do tych programów, które nie

giną w obfitej telewizyjnej produkcji.
Podobnie jak i inne widowiska oraz do­
kumenty autorstwa czy wspólautorstwa
Romana Wionczka, żeby przypomnieć ta­
kie, wywołujące w swoim czasie szeroki
rezonans, pozycje nowszej i nieco star­
szej daty, jak np.: „Poczdam", „Granica"
(1967), „63 dni" (1969) „Spotkanie z ge­
nerałem Berlingiem" (1971). Wszystkie te

filmy śmiało wkraczały w sprawy waż­
ne, aktualne, żywe w społecznej świado­
mości ukazując wielkie procesy historii
z bliska, po ludzku, zwyczajnie. Jak o-

osiąga sie ten bezpośredni sposób przeka­
zu spraw podstawowej wagi? Jaki jest
sposób na wymkniecie się z zasadzek
suchych formułek, frazesów, na czym po­
tyka sig tak wielu twórców. O tych i
temu podobnych sprawach rozmawiam z

reżyserem, na wstępie pytając o wraże­
nia z festiwalu w Tampere.

— Wydaje się ciekawe, jak została

przyjęta przez fińską widownię „Na­
dzieja Europy”, film przepojony du­
chem koegzystencji, ale nie unikający
politycznej oceny, wspominający o

przyczynach i reliktach zimnej wojny
na naszym kontynencie.

— Publiczność — mówi reż. Wionczek
— składała sig w większości z młodzieży,
gdyż Tampere to typowo uniwersytec­
kie miasto. Film, nieco skrócony o cześć

Bożena Papiernik

CUO2ie,FAKTlf,
HISTORIA

wywiadów już nieaktualnych, nawiązują
cych do daty Konferencji, był oglądany
z zainteresowaniem przy prawie pełnej
sali. Miejscowa prasa przyjęła go przy-
chylnie. Może warto też wspomnieć, że
moment wręczenia nagrody był b. ciepły.

Sama impreza ma zasięg skandynawski,
nie światowy ale przecież związki ze

Skandynawią mają dla nas duże znacze­
nie. Dodatkowej satysfakcji dostarczył mi

fakt, że otrzymałem to wyróżnienie wia­

Jedna ze scen filmu Romana Wionczka: „Homo varsoviensis” — (CAF)

śnie tam, dokładnie o sto siedemdziesiąt
kilometrów od Helsinek. Świadczy to, że
doceniono optymistyczne intencje filmu,
tg wspólną dla wszystkich nadzieje, opar-
tą zresztą na realnych przesłankach.

— Chcialam Pana świadomie nieco
naiwnie zapytać: skąd Pan czerpie
swój polityczny, twórczy tempera­
ment? Tę autentyczną chęć towarzy­
szenia istotnym sprawom epoki i to

często na żywo, równocześnie z roz­

wojem wydarzeń? Można tu się powo­
łać na wiele przykładów z pańskiej
twórczości: dajmy na to „Granica” czy
„Człowiek o dwóch nazwiskach”, po­
ruszające sprawy Polska a NRF i to

w trakcie przemian zachodzących w

naszej części Europy. Uogólniając: ja­
ki jest pański sposób na to tak po­
trzebne zaangażowanie? Panu to „wy­
chodzi”, inni, zdarza się, nie umieją
się przebić przez pustosłowie.

— Najważniejszy jest moment osobi­
stego przeżycia. Nie tylko poznania te­
matu, ale właśnie — przeżycia. To, co

robig, jest fragmentem mojej własnej
świadomości, przemyśleń i doświadczeń.
Racje polityczne wyrastają przecież z

pełnokrwistych życiowych losów jedno­
stek. grup, społeczeństw. Sztuka wydoby­
wa związki migdzy teorią a Konkretem,
a bez autentycznego przeżycia ze stro­
ny twórcy tego pomostu przerzucić sig
nie da. Staram sig, aby moje obrazy nie

były statyczne — aby konfrontowały sta­
nowiska, poglądy, chwytały zmiany w

nas samych i w dziejącej sig poza nami

rzeczywistości.
— Czego więc nowego możemy się

w najbliższym czasie spodziewać?
— Kończę kolorowy, jednogodzinny film

pt. „Podróż w 30-lecie".
— Jubileuszowy, oczywiście...
— ‘Film jest przygotowywany na jubi­

leusz PRL, ale nie chciałbym, aby miał

„laurkowy" charakter. Bgdzie to — kil­
ka życiorysów ludzi przeciętnych i ludzi
wybitnych, parę spraw, nieco problemów
w to wplecionych, trochę poezji i zadu­
my nad losem i charakterem Polaków.

Chciałabym, by z tego wszystkiego wypły­
wała także pewna ogólniejsza mądrość.

— Jak rozumiem, to już prawie fi­
nał pracy nad tym filmem, może

więc jest i jakiś początek dalszego?...
— Skoro mnie Pani prowokuje — za­

mierzam przystąpić do pracy nad pro­
gramem telewizyjnym pod roboczym ty­
tułem „Od Teheranu do Jałty" według
scenariusza R. Frelka i W. Kowalskiego.
Bgdzie to jakby pierwsza część „Poczda­
mu", czyli widowisko dokumentalne tym
razem oparte na faktach z lat 1943—44.

OD
NIEDAWNA znajduje się

w księgarniach nowa książka
Tadeusza Holują pt. „Osoba".
Została ona wyróżniona I na­
grodą na ogólnopolskim kon­

kursie literackim z okazji trzydzie­
stej rocznicy powstania PPR, ogłoszo­
nym przez katowickie Wydawnictwo
„Śląsk".

Czytelnik otrzymuje niewątpliwie waż­
ną i bezprecedensową powieść polityczną.
Dzisiejszy sukces stanowi uwieńczenie po­
przednich poszukiwań pisarza, zwłaszcza
manifestowanych w utworach w rodzaju
głośnego opowiadania pt. „To”. Tadeusz
Hołuj w ostatniej książce zajmuje się
osobą Wacława Po tureckiego, nauczy­
ciela gimnazjalnego, przed wojną lewicu­
jącego publicysty literackiego, oficera w

kampanii wrześniowej, a podczas okupa­
cji organizatora i przywódcy jednej z

pierwszych konspiracyjnych grup oporu,
która przyłączyła się następnie do po­
wstającej PPR. Autor informuje na ostat­
niej stronie utworu, że wszystkie postaci
i wydarzenia są fikcyjne. Ale czytelnik
choćby trochę obznajomiony z wojenny­
mi dziejami partii zauważy podobieństwo
niektórych powieściowych osób do rzeczy­
wistych, np. Ignacego Fika, nauczyciela i
pisarza, pierwszego sekretarza PPR w

Krakowie, czy Juliana Topolnickiego. rów­
nież pedagoga, współtwórcy oddziałów GL
w Krakowskiem.

Intencją pisarza było zrśkonstruowanie
portretu człowieka, który położył pod­
waliny pod PPR. Autor przeprowadził za­
mysł w sposób niekonwencjonalny, nie

Jacek Kajtoch

SZKIC

Fot. Archiwum

kronikarskie; reportaż z ekspozycji w

grudniu 1970 obrazów Jana Dobrego, naj­
bliższego współpracownika Potureckiego.

AUTOR
STWORZYŁ postać narrato­

ra, naukowca-historyka, piszącego
pracę na temat Wacława Potureckie­
go i jego towarzyszy. Zaaranżował

sytuację, w której umożliwił czytelniko­
wi zajrzenie do tzw. kuchni naukowej.

DO PORTRETU
44 IWA W HLMIE
Film Cayatte’a, w którym Jean Gąbin występuje

obok Sophii Loren, jest 92 filmem tego aktora. Gąbin
ma 70 lat i czuje się coraz bardziej zmęczony. Sądził,
że będzie to jego ostatni film, po którym rozpocznie
zasłużony wypoczynek, lecz jak twierdzi — ze wzglę­
du na podatki — musi przyjąć jeszcze jedną propo­
zycję. Ma za sobą 52 lata pracy artystycznej: 8 lat

operetki i music-hallu oraz 44 lata filmu.
Aktor opowiada o sobie: — Byłem złym uczniem,

szkoła mnie nie interesowała. Wagarowałem, włóczy­
łem się po ulicach. Mając 16 lat marzyłem o karie­
rze mechanika parowozowego. Fascynowały mnie ko­
leje. Później — pokochałem music-hall. Między in­
nymi występowałem z Mistinguett. W filmie praco­
wałem z największymi reżyserami lat przedwojen­
nych. Julien Duvivier nauczył mnie techniki, zaś
Jean Renoir — reszty. Z Renoirem nakręciłem 4 fil­
my, uznane za „wielkie”. Występowałem z Raimu,
z Louisem Jouvetem. Zagrałem wszystkie możliwe
role — od robotnika do prezydenta, od zbiega do

potężnego, bogatego mieszczanina. Nigdy tylko nie

grałem oficera zawodowego ani duchownego. Gdy
kiedyś Leo Joannou zaproponował mi „wspaniałą
rolę” biskupa — odmówiłem. Jeżeli już miałbym
Zagrać duchownego, to tylko papieża...

Widzę wielką, zasadniczą różnicę między np. ma­
larzem i aktorem: malarstwo to sztuka, a aktor­
stwo — rzemiosło. Ze sztuki aktora niewiele zostaje.
Owszem, oglądałem w telewizji moje przedwojenne
filmy. Niektóre zestarzały się, np. „Wielkie złudze­

nia”. Inaczej jest z „Ludźmi za mgłą”. Przed wojną
film ten był krytykowany, zarzucano mu wiele, a

teraz — dowiaduję się, że to „dzieło klasyczne”...
Spotykałem się ze zdaniem, że karierę zawdzię­

czam — oczom. Może rzeczywiście jasne oczy lepiej
wypadają na ekranie? Przecież większość wielkich
aktorów miała lub ma jasne oczy: Gable, Cooper,
Trący, Cagney, Newman, Mac Queen, Redford, Bur-
ton... Jasne oczy ma też Michele Morgan...

Poza filmem — Jean Gąbin hoduje konie. Ma 13

klaczy i prowadzi wzorową hodowlę. Pomaga mu w

tym 18-letni syn, Mathias. Dwie córki aktora pracują
w filmie: Florence jest klapserką, Valerie — asy­
stentką reżysera. Ojciec nie wierzy, aby zrobiły ka­
rierę jako reżyserzy, bo to „zawód nie dla kobiet”.
Uważa jednak, że ma urocze dzieci, z którymi nigdy
nie miał kłopotów; nie „protestowały", nie były trud­
ne, chętnie się uczyły i chętnie pracują. Jako ojciec
jest z nich dumny, uważa, że dobrze je wychował.
On sam nie ma zbyt wysokich aspiracji intelektual­
nych, nie czyta zbyt wiele, interesuje się jednak ma­
larstwem, kupuje obrazy. Nie dla lokaty kapitału,
lecz z zamiłowania.

MAIGRET
HA EMERYTUBZE
Mimo oświadczenia, że zakończył swą działalność

pisarską, Georges Simenon jest nadal przedmiotem
zainteresowania opinii publicznej. Autor niezliczonych

JEGO RYSUNKI znaleźć można w

wielu i to nie tylko polskich pismach,
satyrycznych. Wydal kilkanaście ksią­
żek satyrycznych, wiele książek dla
dzieci i wydaje ciągle nowe. Coraz
częściej współpracuje z Działem Roz­
rywki polskiej TV jako pomysłodawca
wielu udanych programów. Jest auto­
rem stałego felietonu satyrycznego w

„Trybunie Robotniczej". Jest także
twórcą ulubionej postaci rysunkowej

prof. Filutka, który ukazuje się co ty­
dzień w „Przekroju".

— Co Pan bardziej lubi: pisać czy
rysować? — pytamy Zbigniewa Len-

grena.
— O, to zależy od pomysłu. Niektóre

nadają się szczególnie na rysunek, a na­
wet na całą książkę z rysunkami — inne
na felieton.

— Co najbardziej lubi Pan rysować?
— Dzieci, staruszków i zwierzęta.

— Ma Pan je w domu?

— Mam psa typu myśliwskiego — du­
żego, nie takiego, jaki pojawia się w mo­
ich rysunkach i jaki towarzyszy prof. Fi­
lutkowi. Ponadto mam kota syjamskiego
— żyją z psem niemal w symbiozie.

— A właśnie, jak to jest z prof.
Filutkiem? To chyba Pana ulubiona

postać?
— Rysuję go już prawie z przyzwy­

czajenia, bo od 28 lat. Nawet specjalnie
nie myślę o nim, po prostu co pewien

czas nadchodzi jego pora. Myślę, że po-
nęka mnie jeszcze przez dwa lata, to

znaczy dożyje okrągłego trzydziestolecia,
a potem trzeba go będzie przenieść na

emeryturę, choć zżyliśmy się ogromnie.
— Można zauważyć, że aktualne zdo­

bycze techniki, czy np. wydarzenia
typu loty w kosmos stosunkowo rzad­
ko znajdują odbicie w Pana rysun­
kach...

— Bo ja w zasadzie nie uprawiam w

swoich rysunkach satyry na wydarzenia.
Zajmuję się głównie mechaniką spraw

„Maigretów” odizolował się od zewnętrznego świata
w cwej „samotni” nad Jeziorem Lemańskim i jeśli
przyjmuje jakichś gości, to najmniej pożądani wśród
nich są dziennikarze... A jednak dziennikarce „Paris-
Match” udało się wyciągnąć starszego pana na zwie­
rzenia, z których wynika, że nie tak łatwo po tylu
latach związków z literaturą, tak nagle z nią zerwać.
Ale oddajmy głos samemu pisarzowi:

— Prowadzę żywot emeryta — powiedział 72-letni
Simenon — dużo spaceruję, oddycham świeżym po­
wietrzem, rozkoszuję się widokami przyrody. Kiedy
przed z górą rokiem postanowiłem skończyć z pisa­
niem, poszedłem do sklepu i kupiłem sobie magne­
tofon, który nazywam swoją zabawką. Każdego rana,

gdy powracam ze spaceru nad jeziorem, zasiadam w

fotelu i przez dziesięć minut nagrywam to, co mi
akurat przyjdzie do głowy. Ale ta gadanina dotyczy
tylko mnie i mojej najbliższej rodziny. Nie są więc
to jakieś szeroko pomyślane „pamiętniki”. Przecież —

w ogólnym pojęciu — pamiętniki to jakieś resume ze

spotkań z wielu różnymi ludźmi i przyjaciółmi, pró­
ba osądzania ich, do czego nie czuję się upoważ­
niony. Następnie te moje „dyktanda” odsyłam sekre­
tarce do przepisania. Zebrało Się tego podobno już
około tysiąca stron.„ .

Niektórzy dziwią się, jak mogłem rozstać się z

Maigretem, z którym przez tyle lat bądź co bądź
się zżyłem... Maigret doskonale się miewa i bez mojej
pomocy. Powiedziałbym, że żyje on teraz swoim wła­
snym życiem, w książkach, filmie i telewizji. Stał się
postacią ponadczasową. Tak jak ponadczasowym zja­
wiskiem jest przestępstwo. Przestudiowałem mnóstwo

podręczników kryminologicznych, jestem członkiem

Instytutu Kryminologii, więc mogę coś na ten temat

powiedzieć. Zmieniły się tylko metody przestępstw
1 oczywiście ich ścigania...

międzyludzkich. Wówczas satyra jest szer- I
sza. Moja niema rubryka — prof. Filutek
— w „Przekroju" — to gatunek właści­
wie równie niemodny, jak postać Filut­
ka. Nie jest to komiks, lecz tzw. humor ]
szczgścia rodzinnego, który cenię sobie

najbardziej. Ten humor apeluje do spraw
f^wuciowych, też zresztą niemodnych...

— Co robi Pan nowego?
— Już wkrótce ukaże sig w Polsce na­

kładem wydawnictwa „Nasza Księgarnia" I

satyryczna powieść dla dzieci od lat 8 do
12 zatytułowana „Wiersze satyryczne dla
Pań i Panów z niebieską tarczą" (czyli
dla uczniów szkół podstawowych), oraz

tajemniczy kryminał dla dzieci, ale nie

chcę zdradzać tytułu. Równocześnie kra­
kowskie Wydawnictwo Literackie przygo­
towuje do druku opracowane przeze mnie
i z moimi rysunkami małe formy saty­
ryczne zatytułowane — „Drobiazgi spod
pióra".

Rozmawiała: BARBARA KERBER

spotykany w powieściach, podejmujących
problemy genealogii Polski Ludowej, szcze­
gólnie kontrowersji ideologicznych i poli­
tycznych w pierwszych fazach kształto­
wania programu PPR.

OTÓŻ W OSTATNICH latach, w pla­
styce rozwinęła się technika tzw.

collage’u. Mówiąc językiem encyklo­
pedii: są to kompozycje, powstałe przez
połączenie skrawków gazet, fotografii, ka­
mieni itp. różnorodnych tworzyw uzu­
pełnione rysunkiem lub malowidłem. Tę
technikę zastosował w swojej powieści
Tadeusz Hołuj. Zrezygnował z narracji
rozwijającej się linearnie, z opowieści
konkretnego narratora, na korzyść zgro­
madzenia i przedłożenia czytelnikowi do
samodzielnej oceny różnych, rzekomo au­
tentycznych dokumentów. O tyle poszedł
na kompromis z dotychczasowymi meto­
dami pisania powieści, że uporządkował
dokumentację do biografii swojego boha­
tera zgodnie z chronologią, od września
1939 do marca' 1943, kiedy to Wacław
Poturecki został zaaresztowany przez ge­
stapo i zgładzony razem z żoną. W „Oso­
bie” znajdziemy więc fragmenty dwóch
powieści o „Sternie”, napisanych przez je­
go przyjaciół po wojnie; listy Poturec­
kiego, żony i osób trzecich; wspomnienia
konspiratorów na taśmie magnetofono­
wej; protokoły przesłuchań z lat pięć­
dziesiątych; wyciągi z encyklopedii słow­
ników biograficznych; wypowiedzi publi­
cystyczne i wiersze Potureckiego; zapiski

Dał mu okazję asystowania przy zbiera­
niu materiałów do monografii historycz­
nej. Książka stwarza szansę przeżycia
przygody poznawczej w najlepszym wy­
daniu. Niektóre epizody z biografii Wa­
cława Potureckiego poznajemy w paru
odmianach. Z reguły są one bardzo istot­
ne z punktu widzenia charakterystyki i-
deowej, jak np. pierwszy kontakt z człon­
kiem grupy inicjatywnej PPR czy kon­
flikt z żołnierzami prawicowego odłamu
podziemia. Autor nie daje żadnego ko­
mentarza, nie rozstrzyga nawet, która z

wersji wypadków jest autentyczna. W jed­
nym z listów do narratora-historyka znaj­
dujemy wskazówkę, aby „zawsze uważnie
odczytywał datę każdego... dokumentu”;
Korespondent dodawał, że aczkolwiek
„wielu ludzi zmienia swe sądy szczerze,
pod wpływem poznania nowej prawdy o

faktach, nowych faktów o prawdzie”, to

jednak czytelnik „powinien się nauczyć
rozróżniać przemiany od kłamstwa, może

być w tym pomocny język, po prostu ję­
zyk, w jakim spisano relacje, wspomnie­
nia, dokumenty urzędowe”. To jest jed­
nocześnie instrukcja dla wszystkich, któ­
rzy przystępują do czytania „Osoby”.
Moim zdaniem po lekturze utworu nie

tylko należy oczekiwać poznania w grun-;
cie rzeczy w dalszym ciągu za mało u-

powszechnionej karty z najnowszej histo­
rii. Ponadto pisarz potrafił ukazać walo­
ry moralne i ideowe samego procesu pa­
sjonującego odkrywania prawdy o czło­
wieku, żyjącym w dramatycznych i zmien­
nych warunkach historycznych. To zwięk­
sza atrakcyjność powieści między innymi
dla potencjalnych odbiorców z młodszych
generacji. W utworze stale ścierają się
dwie wersje prawdy: tamtych lat — za­
chowanej w ułamkach — i dzisiejszej, od­
bijającej nasz pogląd na historię. Sprawy,
którym Tadeusz Hołuj poświęcił powieść,
są przecież nadal żywe i codziennie okre­
ślają nasz los.

NIE
SPOSÓB zreferować książki w

szczegółach. Lub inaczej: istnieje nie­
bezpieczeństwo jej spłycenia. Znamy

dość przykładów zbanalizowania nawet

najbardziej pouczających biografii. Zakoń­
czę zatem uwagi o „Osobie” urywkiem
listu Wacława Potureckiego do córki: „Pa­
miętaj, że życie ma tylko taki sens, ja­
ki mu sami nadajemy, i że każdy czło­
wiek, jeśli chce być człowiekiem, musi
żyć w świadomości, że jest cząstką ludz­
kiej wspólnoty, a wszelka wspólnota mu­
si opierać się na prawdzie, że nie jest
wielkim anonimem, lecz zbiorem jedno-,
stek”.

W tych słowach zamyka się humanisty­
czna perspektywa pisarstwa Tadeusza Ho­
lują.

Tadeusz Holuj: „Osoba", Wyd. „Śląsk"
1974.

Mówić
o roli Krakowa w teatralnym trzydzie­

stoleciu, to zadanie przerastające pojem­
ność jednego artykułu czy eseju. Nawet,
gdybyśmy nie przeceniali samego wkładu
„krakowskich" wartości do historii ojczy­

stej sceny lub do dziejów współczesnej dramaturgii.
A wiadomo skądinąd, że uzbierała się wystarczająca
ilość zjawisk i wydarzeń teatralnych, które — choćby
tylko na zasadzie skrótowych omówień — mogłyby
wypełnić całą książkę, bez pretensji do miana mono­
grafii.

No, więc mamy temat-worek, temat-rzekę. Zaczynając od

przysłowiowego pieca, należałoby ponownie odkryć Amerykę,
czyli potwierdzić od dawna znane opinie, że Kraków — drugi w

kraju (a między latami 1945—1949 pierwszy) ośrodek teatralny
już choćby z tej przyczyny wpływał i wpływa na stan ilościowy
oraz jakościowy naszego życia scenicznego. A w okresie tuż

powojennym, z przyczyn raczej od samego Krakowa niezależ­
nych, bo na mocy przypadku, ranga kulturalna miasta wzrosła

jak nigdy dotąd. Co prawda, miasto to zawsze — nawet pogrą­
żone w galicyjskim śnie o centusiach — przejawiało ambicje te­
atralne, często odbiegające znacznie od nazwy „rolskich Aten”
— więc i okoliczności wojennych losów (czyli prawie nienaru­
szona substancja lokalowo-zabytkowa) sprzyjały szybkiemu od­
rodzeniu tradycji, a przynajmniej odrodzeniu... tęsknot za tra

dycją.
W ten sposób scheda po Koźmianie, Pawlikowskim, Trzciń­

skim, a potem Solskim, Fryczu i Osterwie — przypominała
znów te tradycje, które ożyły gwałtownie, zważywszy, iż dwaj
ostatni wielcy artyści znaleźli w Krakowie przed 30 laty zna

komitych sprzymierzeńców i dawnego i obecnego obszaru Pol­
ski, zebranych w takim gronie chyba tylko jedyny raz w do­
tychczasowej historii Krakowa. Kto sam tego nie przeżył i nic

prześledził własnymi oczami, ten nie potrafi wyobrazić sobi<

owej eksplozji artystycznego ładunku, który nieomal rozsadzał

dostojne, ale przecież niezbyt rozległe mury, jakimi otoczyły
się tu mity o dawnej świetności i niewyżyte aspiracje, przejęte
od Wyspiańskiego wraz z jego „teatrem ogromnym”.

Toteż
tamta sytuacja — choć zdumiewająca ruchliwością ar­

tystyczną — i wytworzona na miarę ambicji, ale niejako
bez udziału (w większości) samego Krakowa: bez jego wła­

snej pożywki fermentacyjnej, miała charakter przejściowy.
Trudno w niej upatrywać podstaw tego znaczenia, jakie w pol­
skim teatrze trzydziestolecia mają prawo zapisać później,
na swoim koncie, krakowskie sceny.

Wtedy liczyły się nazwiska, znakomitości aktorskie, reżyser-

Jerzy Bober

skie i scenograficzne — niemal dobierane jak sportowa drużyna
reprezentacji krajowej. Albo na zasadzie dzisiejszego Teatru

Telewizji w Warszawie.

A sztuki? Wystawiane w gorączkowym pośpiechu, czyniły
wrażenie, jakby ich inscenizatorzy chcieli za wszelką cenę nad­
robić stracony czas wojny i okupacji. Oczywiście, repertuar
mógł wydawać się imponujący poprzez ilość. Jego jakość była
jednak co najmniej dyskusyjna. Dramaty przeważnie nie wy­
różniały się odkrywczością filozoficzną, nie mówiąc już o ich
kształcie formalnym. Zdecydowaną przewagę osiągnął teatr tra­
dycyjny, bliski dziewiętnastowiecznym wzorom. Lecz wszystko
to występowało w takim stężeniu i z taką liczbą „gwiazd” sce­
ny, że prawie każda premiera urastała do miary wydarzenia. A
to Solski, a to Ćwiklińska, a to Osterwa, a to Dulęba, a te

Adwentowicz, a to Leszczyński, a to Warneeki, a to Jaroszewska,
a to Kurnakowicz, a to Małynicz, a to Karbowski, a to Woźnik,

a to Hańcza, a to Szubert, a to Ludwiżanka, a to Białoszczyński,
a to Fertner, a to Opaliński, a to Mrożewski, a to Nowakowski,
a to Wesołowski — żeby wyliczyć zaledwie nielicznych z całej
plejady dojrzałego pokolenia artystów dramatycznych. Jeśli za­
tem spektakl po spektaklu błyszczał rolami i osobowościami
mistrzów scenicznego kunsztu, a wśród nich pojawiały się młode
talenty, jak Śląska, Mikołajska, Rysiówna, Holoubek, Łomnicki,
Hanuszkiewicz, Zaczyk i in, — wówczas blask i przepych barw

zacierały treść obrazu teatralnego Krakowa. Gubiły się proporcje
i perspektywa. Pozostawały nazwiska-legendy i nazwiska-na-

dzieje. Wybuch słowa polskiego, wielkie kreacje, za którymi po

TEATR

prostu kryła się — niedostrzegana pod zjawiskiem wielkiej eu­
forii — improwizacja repertuarowa.

rzeba było dopiero pewnego dystansu, żeby ochłonąć po
pierwszych wrażeniach i spokojnie spojrzeć na rozwój ży­
cia teatralnego Krakowa, który powoli zaczynał sobie wy­
pracowywać swój oryginalny styl widowisk i wiązał już

na stale łudzi teatru z własnymi scenami, gdzie tworzył się
coraz wyraźniejszy program natarcia dramaturgią, inscenizacja­
mi — na oszołomionego sławą aktorów — widza. Następowało
to po naturalnym odpływie części scenicznych „tuzów’’ do War­
szawy, gdy teatry krakowskie — w drodze normalizacji stosun­
ków — rozpoczęły działać nie tylko przy pomocy wielkich na­
zwisk aktorskich, lecz dążąc do nowych kształtów wyrazu w

starych i współczesnych dramatach. A także na platformie ar­
tystycznej rywalizacji w skali krajowej. Czyii, mniej więcej z

równego startu.

yślę więc, że od tego właśnie miejsca i czasu należy
rozpocząć rozważania nad faktycznym potencjałem twór­
czym, jaki wniosły krakowskie teatry do naszego wspól­
nego dorobku w służbie sceny narodowej. Od momentu,

gdy wielkie role dramatyczne przestały być wyłącznym magne­
sem przyciągającym publiczność do teatru; gdy sztuka aktora
została wprzęgnięta do pogłębienia idei utworu, aby odbiorca

po drugiej stronie rampy mógł w postaci scenicznej dostrzec
siebie, a wymiana zdań pomiędzy bohaterami sztuk nie ograni­
czała się do pudełka sceny.

To fakt, że dopiero w latach pięćdziesiątych ożywiła się nasza

dramaturgia współczesna. Że pojawił się teatr Kruczkow­
skiego, który miał ambicje artystycznego przetworzenia prze­
mian w życiu społecznym, bez wulgarnie pojmowanego realiz­
mu socjalistycznego na terenie literatury scenicznej; że wśród

młodszych pisarzy podobne tendencje uwidoczniły się u Brosz-
kiewicza, Różewicza, Mrożka. Ale to późniejsze dzieje.

W tym czasie krakowskie teatry wyrabiały sobie pozycję o-

nowocze-

współpra-
Zamkow,
wszystkie
w Nowej

gólnopolską — przez realistyczne, lecz coraz

sne inscenizacje Bronisława Dąbrowskiego, z którym
cowali: Władysław Krzemiński, a następnie
Teatr im. J. Słowackiego miał do dyspozycji
sceny w mieście. Potem, gdy powstał Teatr Ludowy
Hucie, rywalizacja artystyczna tych dwóch — stylowo oraz ze­
społowo różnych — placówek, przyniosła jakby zaczątek nowe­
go modelu teatralnych rozmów z widownią. Zarysowały się kon­
tury krakowskiego wkładu programowego do powojen­
nych dziejów' naszego teatru. A kiedy doszedł do głosu Stary
Teatr — z falą nowej awangard}’ reżyserskiej: Jarockim, Swi-
narskim, Wajdą — można już było mówić o trzech etapach
zdobywania laurów artystycznych oraz ideowych przez sceny
Krakowa na terenie całej Polski.

niemam, że te właśnie etapy z mocnym piętnem, jakie
wywarli na ich działalność kierownicy artystyczni: Dą­
browski, Skuszanka — Krasowski, Krzemiński

_

Hub­
ner — Gawlik, są trwałymi ogriwami krakowskimi, bez

których teatr polski w trzydziestoleciu nie osiągnąłby tak wy­
sokiego stopnia rozwoju artystycznego pod 'względem społecz­
nej dynamiki przeżyć i wzruszeń.

bardziej

Lidia
niemal
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SZTUKA?

RZEMIOSŁO?

PRZYPADEK?

WIELE jest publikacji na temat

problemu amerykańskiego tygla i

amerykańskiej mniejszości etnicz­
nych. Wśród nich zwróciła ostatnio

moją uwagę książka kalifornijskie­
go profesora Meluina Steinfelda,
który wręcz twierdzi, że idea ame­
rykańskiego tygla spaliła na pa­
newce i jest absolutnym mitem.

Steinfeld idzie nawet dalej i dowo­
dzi, że cała historia Stanów Zjedno­
czonych to historia nietolerancji an-

glosasów wobec innych narodowości
i ras: wobec Indian, Meksykanów,
Włochów, imigrantów polskich, a

nawet wychowanych w kulturze
anglosaskiej, choć posiadających
swoją własną — Irlandczyków. Na

poparcie tej tezy Steinfeld cytuje
opinie wybitnych Amerykanów po­
cząwszy od T. Jeffersona, a skoń­
czywszy na Johnie Kennedym i

prezydencie Johnsonie.

Leonid Utiosow, nestor radzieckej estrady,
niezapomniany bohater filmu „Świat się śmie­
je", napisał książkę-wspomnienie pod tytułem
„Dziękuję ci serce1*, którą przygotowuje do dru­
ku moskiewskie wydawnictwo WTO. W oparciu
o książkę ułożyłem pytania, a odpowiedzi są

wiernymi cytatami ze wspomnień Utiosowa.

— Popularność... cóż ona dziś znaczy?
— Popularność, nawet najbardziej szeroka i głośna,

nie .gwarantuje tego, że jest się kimś, że pojawia
na estradzie osobowość, tym bardziej, że zdobywa

KRAJ RAD”

Przez pokolenia w amerykań­
skich szkołach głoszono teorię, iż

Stany Zjednoczone to kraj, w któ­
rym każdy człowiek ma równą
szansę i że wszyscy są traktowani

jednakowo. Tysiące, setki tysięcy
imigrantów pragnęło skorzystać z

tej szansy, niemal na wyścigi stara­
li się upodobnić do owego trakto­
wanego „równo i jednakowo” Ame­
rykanina. Wyrzucano z domów

wszystko, co pachniało przywiezio­
ną obcą kulturą, oskrobywano się
z resztek obyczajów rodzinnego
kraju, gubiono największe wartości

swojego dziedzictwa po to, aby ni­
czym nie różnić się od stereotypu,

jaki miał zapewnić równość i ową
szansę. Własne wartości ginęły po
to, aby móc stać się Amerykani­
nem. Lecz społeczeństwo anglosa­
skie było i jest hermetycznie zam­
knięte, twierdzi proj. Steinfeld.
Bardzo niewielu udało się do nie­
go wedrzeć. Zdaniem profesora,
wielu owych Amerykanów zdało
sobie w ostatnich latach bardziej
niż kiedykolwiek sprawę, że nie
stali się członkami narodu amery­
kańskiego, mimo iż przestali być
sobą.

Od kilku lat w Stanach Zjedno­
czonych zaobserwować można na­
wrót do kultur narodowych tych
grup etnicznych, które z rozczaro­
waniem stwierdziły, że żyją w pu­
stce. Nierzadkie są wypadki zapi­
sywania się na lekcje języka wło­
skiego przez pana Browna, który
dawniej nazywał się Brunoni, na

lekcję języka polskiego pana Smi­
tha, którego ojciec nosił nazwisko
Kowal.

Mówiąc o przekształcaniu się no­
wych przybyszów w nowych Ame­
rykanów. jak ich w oficjalnej no­
menklaturze nazywali Anglosasi,
należy odróżnić ich wtapianie się w

społeczeństwo, w naród amerykań­
ski od włączania się w nurt życia
amerykańskiego. To ostatnie było
i jest łatwiejsze, a to pierwsze pozo-
staje równie trudne, jak dawniej.

JAN ZAKRZEWSKI

Anna Jackowska ALGIERIA

ZELAZNY

SKARB
odkrycia w Saurze

Zachodniej czynią z

kraj największych
złóż rudy żelaza.

na

Al-
na

Nie

Nowe
Saharze

gierii
świecie

tyle zresztą złóż, co góry żelaza:
Gara — Djebilet zawierająca 4
mld ton 57-procentowej rudy,
nadaje się bowiem do eksploata­
cji odkrywkowej. Ruda zalega
na przestrzeni około 30 tys. he­
ktarów, między niedostępnym
rejonem Erg-Iguidi i Hamadą
Dra. Pustynia jest w tym miej­
scu czarna, a wielbłądy i kozy
żyjącego na Saharze Zachodniej
plemienia Regibtatów unikają
tego miejsca.

Saura, w odróżnieniu od
towej Sahary Wschodniej,
„Saharą żelazną”. Gara —

bilet była dotychczas mało
na w świecie surowcowym ze

względu na jej położenie, a Al­
gierczycy traktowali ją dotych­
czas jako rezerwę przyszłości. Z

Gara-Djebilet bliżej jest do por-
Fot. CAF tów marokańskich na Atlanty-

naf-

jest
Dje-
zna-

ku, a jeszcze bliżej do portów
w Rio de Oro — części Sahary
Zachodniej, będącej wciąż jesz­
cze kolonią hiszpańską. Układy
graniczne algiersko - marokań­
skie, podpisane uroczyście przez
Bumediena i Hasana II w czasie

szczytu afrykańskiego w Raba­
cie w 1972 roku, wicie mówią o

wspólnej eksploatacji rud żelaza
z Gara-Djebilet. Myśl o najbar­
dziej opłacalnej eksploatacji ru­
dy, a także o ożywieniu całego
rejonu sprawia, że Algieria in­
teresuje się losami Rio de Oro i

wywiera naciski na Hiszpanię,
by zlikwidować enklawę kolo­
nialną, zresztą jedną z ostatnich
na terenie Afryki. Wszyscy
ją jednak sobie sprawę, że
ces ten będzie trudny, gdyż
daleko Gara-Djebilet, w

Aiouna na terenie Rio de

Hiszpanie od paru lat eksploa­
tują — w połączeniu z kapita­
łem zachodnim — najbogatsze
na świecie złoża fosforytów.

zda-

pro-
nie-
El-

Oro

ją dzisiaj szybko i łatwo. Jeden występ w telewizji
i zna cię sto milionów ludzi. Do czasu pojawienia się
telewizora ani od razu, ani nawet stopniowo nie można

było zebrać takiego audytorium słuchaczy... Ta lekkość
wchodzenia w sztukę pieśni to poważne niebezpieczeń­
stwo, pierwszy sukces, zdobywany zresztą głównie dzię­
ki przychylnemu przyjęciu debiutującej młodości, może

wywołać przeświadczenie, że na estradzie można żyć
beztrosko nie szukając nowych dróg,, nie pracując nad
sobą, a bez pracy' i poszukiwań sztuka usycha, nawet

wtedy, jeśli człowiek posiada talent.
— A jak osiągnąć prawdziwa popularność?
— Po to, żeby śpiewać trzeba myśleć, a po to, aby

myśleć trzeba widzieć i otaczający cię świat ze wszyst­
kimi jego złożonościami. i to o czym się śpiewa. I nie
tylko widzieć, trzeba czuć, rozumieć, gdyż jedno jest
zależne od drugiego. To najprostsza droga do serc słu­
chaczy. A ileż razy oglądamy ną estradzie owe bez­
myślne oczy, mechaniczne przenoszenie myśli i uczuć
twórcy, albo, jeszcze gorzej, jedynie chęć popisania się
pięknem swojego głosu lub troską o to gdzie podziać
ręce. Głos to jeszcze nie śpiew, a układ rąk to jeszcze
nie jest wyrażanie uczuć.

— Na czym, polega estradowa moda?
— Nienawidzę słowa moda w odniesieniu do sztuki.

Sztuka nie powinna być modna, ale współczesna Moda
to chwila, wsnółczesność to epoka.. Nieważna jest ma­
niera, mniej liczy sie styl, najbardziej — sens tego, co

się robi. Tańczcie, jeśli ruch ten współgra z tekstem,
stójcie. nieruchomo na baczność, jeśli piosenka tego wy­
maga, ale nie ruszajcie w pląsy tylko dlatego, że wszy­
scy wokół was czynią to samo.

— Co pan sądzi o mikrofonie?
— Odkąd mikrofon stał się nieodzownym atrybutem

koncertu, to na nic narzekanie — on już estrady nie
Opuści. Spiewacv muszą jednak pamiętać że to partner
niebezpieczny. To, że człowiek mówi do mikrofonu nie
znaczy, że jego słowa staja sie piękniejsze czy mądrzej­
sze, Mikrofon no prostu zwielokrotnia głoś, uwypukla­
jąc przy okazji niedoskonałości wykonania. A więc mi­
krofon to przyjaciel talentów i wróg partaczy.

O SERCA — PRZEZ ŻOŁĄDEK" powiada
stare przysłowie w językach różnych narodów.

Tę receptę w zdobywaniu sobie życzliwości —

szczególnie wśród- turystów, odwiedzających Miasto

Targów — wypisała gastronomia lipska, jako swą de­
wizę.

Lipsk gości rocznie w swoich lokalach zbiorowego
żywienia ponad 3 miliony turystów krajowych i za­
granicznych.

Wymaga to nie tylko spraw­
nej organizacji, która umożli­
wia szybki przepływ konsumen­
tów przez bary i restauracje,
zdyscyplinowanej i dobrej ob­
sługi — lecz przede wszystkim
smacznego oraz urozmaiconego
menu, wykwalifikowanych ku­
charzy znających niuanse kuch­
ni w jej zróżnicowanym prze­
kroju europejskim, a nawet W

specjalnościach „egzotycznych”.
Trzeba powiedzieć od razu,

że Lipsk ma na tym polu z

dawna wypróbowane tradycje,
którym w sukurs przychodzi
współczesna kuchnia, pielęg­
nująca obyczaje smakowe w

nawiązaniu do słynnych w his­
torii miasta potraw i atmosfery
— co w efekcie jest magnesem
przyciągającym do lipskich lo­
kali tłumy gości. Starzy by­
walcy wiedzą, że zostaną dobrze
obsłużeni i nie zawiodą się na

serwowanych „specjałach” głoś­
nych restauracji — nowi zaś
konsumenci, zwłaszcza zagra­
niczni — zyskują pewność, że
sława gastronomii Lipska by­
najmniej nie była przesadzona.

Z ośmiu historycznych gos­
pód i restauracji śródmieścia

najwięcej rozgłosu zdobyła
„Auerbachs Keller” (Piwnica
Auersbacha). Ten najatrakcyj­
niejszy dla turystów lokal za­
wdzięcza swoją popularność
pierwszemu „szefowi z wybo­
ru”, czyli J. W . Goethemu, któ­
ry właśnie we wnętrzach tej
piwnicy umieścił scenę ze swe­
go „Fausta”: jadącego na becz­
ce wina — Mefista...

Do najciekawszych spośród
300 restauracji, barów i hoteli

miejskich należą „Piwnice
Klasztorne”, których pomiesz­
czenia znajdują się 10 metrów

wiarnia. Ażeby zapaleni piwo­
sze w zakonnych szatach nie

ukazywali na ulicach zbyt wi­
docznych następstw swego na­
łogu, wykopali oni pod ziemią
korytarz łączący piwiarnię z po­
bliskim kościołem św- Tomasza.

Obecnie, po równo 740 latach,
„Piwnice Klasztorne” witają
świeckich gości — na których cze­
kają 72 miejsca przy stolikach,
oświetlonych ręcznie kutymi w

i 28 piętrze nowego
uniwersyteckiego.

LVZ (NRD)Manfred Hemprich

KORESPONDENCJA WŁASNA

wieżowca-

Każdy
nich posiada własną specyfikę,
odrębne zestawy potraw: w ka­
wiarń; dziennej i nocnej (z tań­
cami), w barze mlecznym no­
wego typu, w sali trunków i

napojów, w barach z europej­
ską oraz niemiecką kuchnią,
gdzie podaje się rzadko spoty­
kane przysmaki według staro­
dawnych i najnowszych recept
gastronomicznych. Przepływ
konsumentów umożliwiają szyb­
kie windy, które w ciągu
sekund pokonują wysokość
metrów!

Szefowie tych wszystkich
kali często odwiedzają swych
zagranicznych kolegów, pomna­
żają własne doświadczenia o do­
świadczenia innych kuchni i

smakoszy — nie mówiąc już o

tym, że w

restauracje, prowadzone
specjalistów z ZSRR, Bułgarii,
CSRS, Rumunii i Węgier, jako
swoiste przedstawicielstwa tych
narodowości. Okazje do po­
równań są i częste, i pożytecz­
ne. A przede wszystkim zwró­
cone frontem do turysty!

Lipsk zaprasza więc do sto­
lików swych jadłodajni i liczy,
że droga do serca obcokrajow­
ców — przez żołądek — będzie
drogą naprawdę smakowitą!

20
110

1«-

Lipsku działają
przez

pod ziemią. Ten podziemny
przybytek gastronomii był wy­
korzystywany już w XIII w.

przez mnichów zakonu Augu­
stiańskiego — jako tajna pi-

metalu lampami. I znakomite
zakąski pod piwo!

Zupełnie inną scenerią przy­
ciąga odwiedzających pięć róż­
nych lokali „Panoramy” na 27

Andrea. To
kryjówkiTTu-

nieoczekiwane za-

chwilę zapomnieli

eynólds i Maria wy

Komunikacyjny przewrót w Pradze
Do uruchomienia pierwszego 7 km odcinka metra dzielą Pragę już

tygodnie. Na jego 9 stacjach trwają ostatnie prace porządkowe.
Uroczyste otwarcie metra pociągnie za sobą również pewne zmiany
w całe] miejskiej komunikacji nadwełtawskiej stolicy.

Przy wejściu do metra płacić się będzie gotówką — monetą jedno-
koronową. Natomiast w środkach komunikacji naziemnej wprowa­
dza się — wzorem Warszawy i Budapesztu (jak to podkreśla tutej­
sza prasa — bilety do kasowania. Likwiduje się taryfę ulgową. Bez­
płatnie z komunikacji miejskiej będą korzystać dzieci do lat dzie-

sięciu, wojsko (do stopnia podoficerskiego). Nie płaci się też za wó­
zek, jeżeli jest w nim dziecko.

Informacja ta przydać się może wszystkim turystom i osobom

przyjeżdżającym do Pragi. Zaraz po przyjeżdzie do nadwełtawskiej
stolicy: na dworcu kolejowym czy porcie lotniczym radzę więc ku­
pić odpowiednią ilość biletów. W środkach komunikacji miejskiej
likwiduje się bowiem konduktorów, zwiększono ilość kontrolerów

którzy będą karać „gapowiczów" wysokimi mandatami. 1 jeszcze je­
dno: do środków komunikacji naziemnej można wsiadać i wysiadać
wszystkimi drzwiami.

♦ KUPUJĄC DLA SIEBIE I SWOJEJ RODZINY ♦
NIEDROGIE, PRAKTYCZNE i EFEKTOWNE WYROBY DZIEWIARSKIE z ANILANY

Wyroby dziewiarskie z anilany są

♦ MIĘKKIE i PRZYJEMNE w DOTYKU ♦ CIEPŁE

JAK WEŁNA ♦ NIE GNIOTĄ SIĘ ♦ ŁATWO

SIĘ PIORĄ ♦ PODCZAS PRANIA NIE FILCUJĄ
SIĘ (w odróżnieniu od wełny) ♦ TANIE — ceny
od200do360zł

Wysokiej jakości wyroby z anilany:
♦ BLUZKI ♦ GOLFY ♦ PÓŁGOLFY ♦ KAMIZEL­
KI ♦ WDZIANKA ♦ PULOWERY ♦ BEZRĘKAW-
NIKI — młodzieżowe, damskie i męskie — z długim
i krótkim rękawem — w urozmaiconych wzorach
i szerokiej gamie kolorów

produkują:

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego
<J arian»w Jarosławiu i «0limpia» w Łodzi
HA A D Vr‘ i A w usP°leczni°nych Sklepach
bU nADlUlA z galanterią odzieżową.

szyli biegiem w stronę
grożenie sprawiło, że czetnicy na
o swojej ofierze. Andrea spadając jak lawina," uderzył
o występ skalny. Stracił przytomność. Część jego ciała
zawisła nad burzliwymi falami.

Reynolds rzucił się na ziemię. Celował długo, nie
troszcząc się o kule, które świstały wokół niego. Wresz­
cie nacisnął spust. Rozległa się długa seria, trwająca aż
do chwili wyczerpania się magazynku. Czetnicy upadli.
Zginęli wszyscy.

Reynolds podniósł się. Drżały mu ręce. Spojrzał na

nie ze zdziwieniem. Zrobił krok w kierunku Andrea,
który leżał nieprzytomny, dosłownie w odległości cala
od katastrofy. Nagle zmienił zamiar. Z tyłu ktoś jęknął.
Odwrócił się. Ruszył biegiem.

Maria leżąc na kamieniach, przytrzymywała obu rę­
kami udo. Między palcami płynęła krew. Jej blada
zwykle twarz miała teraz barwę popiołu. Reynolds za­
klął, wyciągnął z kieszeni nóż i zaczął rozcinać odzież
wokół rany. Zaciskał mocno prowizoryczny opatrunek
uśmiechając się do dziewczyny. Z bólu gryzła wargi,
patrząc na niego oczyma pełnymi łez.

Na pierwszy rzut oka była to brzydka rana, ale Rey­
nolds wiedział, że nie była niebezpieczna. Wyciągnął
z jednej z przepaścistych kieszeni apteczkę. Nagle zau­
ważył, że Maria nie patrzy już na niego i że ból w jej
oczach zmienił się w przerażenie.
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Reynolds gwałtownym ruchem obrócił się do tyłu.
Zobaczył, że Drożny wciągnął się na ścieżkę, wstał
i szedł w kierunku Andrea. Nie ulegało wątpliwości, że
chciał go zepchnął do kłębiącej się wody.

Reynolds schwycił pistolet maszynowy i nacisnął
spust, ale iglica nie natrafiła na swojej drodze na na­
bój. Zapomniał, że magazynek był pusty. Ogarnięty pa­
niką poszukał oczyma broni Marii, ale nigdzie jej nie
było. Nie mógł czekać dłużej; Drożny był już koło
Andrea. Reynolds mocniej ścisnął swój nóż i skoczył
naprzód.

Drożny spostrzegł go, zobaczył również, że jedyną
jego bronią był nóż. Uśmiechnął się drapieżnie, pokazu­
jąc wszystkie zęby, wyciągając zza pasa jeden ze swo­
ich kindżałów i czekał.

Zderzyli się ze sobą. Każdy z nich próbował obejść
drugiego. Reynolds jeszcze nigdy nie władał nożem
z taką wściekłością, nie robiąc sobie zresztą żadnych
nadziei na zwycięstwo. Przypomniał sobie, że Neufeld
powiedział, iż Drożny był największym specjalistą na

Bałkanach w walce na kindżały. Reynolds nie bał się,
ale usta miał suche, jak drewno.

Trzydzieści metrów dalej Maria walczyła z osłabie­
niem. Ciągnąc za sobą zranioną nogę czołgała się do
miejsca, w którym powinien znajdować się jej pistolet
maszynowy. Po chwili, która wydawała się nie mieć
końca, znalazła go wreszcie między skałami. Ból fizycz­
ny sprawiał, że

' “

się do tego aby
nak broń.

Zdawała sobie
go, nie trafiając
nym powodzeniem zabić Reynoldsa, nie trafiając w ogó­
le Drożnego. Obaj mężczyźni walczyli teraz w zwarciu,
pierś w pierś, trzymając lewą ręką prawy nadgarstek
przeciwnika.

Czarne oczy młodej kobiety patrzyły z desperacją. Zna­

chwilami traciła przytomność. Zmusiła
usiąść i zaczęła celować.. Odłożyła jed-

sprawę, że nie mogłaby trafić Drożne-
jednocześnie Reynoldsa. Mogła z rów-
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ła sławę Drożnego i sama widziała, jak Drożny zabił kin-
dżałem człowieka. Wiedziała, jak władał nożem.

— Wilk i jagnię... — szepnęła. — Ale kiedy zabije
Reynoldsa, ja go zabiję... Ale Reynolds musi zginąć wcześ­
niej i ja nie mogę zapobiec jego śmierci!... — myśli
kłębiły się w jej głowie. Nagle zabłysnął w nich promyk
nadziei. Intuicja mówiła jej, że jeżeli obok znajduje się
taki człowiek jak Andrea, nie wolno tracić ducha.

Andrea tymczasem poruszył się. Podniósł się na czwo­
rakach i wpatrywał, nic nie rozumiejąc, w spienioną
wodę tuż pod nim. Poruszył swoją lwią głową na lewo
i prawo, jakby starając się zaprowadzić w niej jakiś po­
rządek. Wreszcie z trudem stanął na nogi. Znieruchomiał.

Maria uśmiechnęła się radośnie.

Powoli, ale z przeraźliwą konsekwencją, czetnik-ol-
brzym odpychał od siebie uzbrojoną w nóż rękę Rey­
noldsa, przybliżając jednocześnie swoją klingę do jego
gardła. Po twary sierżanta spływał strużkami pot. Rey­
nolds był już u kresu sił. Wiedział, że umrze. Krzyknął
z bólu, gdy Drożny zgniótł mu dłoń zmuszając do wy­
puszczenia noża. Upadł na kolana. Ża chwilę leżał po­
walony na plecach.

Na twarzy Drożnego pojawił się uśmiech zadowolenia.
Nawet gdyby wiedział, jak bezcenny stał się czas, nie
mógłby powstrzymać się od dokonania powolnej egze­
kucji, nie mógłby wyrzec się przyjemności powolnego,
świadomego pozbawiania kogoś życia. Skierował kin-
dżał ostrzem w dół i podniósł ramię do ciosu.' Nagle
poczuł, że ktoś z tyłu wyciągnął nu jeden z jego kindża­
łów zatkniętych za pasem. Obrócił sie jak tancerka. Zo­
baczył kamienną twarz Andrea.

Drożny poczuł się niemal szczęśliwy.
— Bogowie są łaskawi — wyszeptał w ekstazie. —

Marzyłem o tym... Właśnie w ten sposób umrzesz! Zo­
baczysz...

(ciąg dalszy nastąpi)
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CO.GDZIE
KIEDT ?

SOBOTASOBOTA
NIEDZIELA

20i21
KWIETNIA

Teodora
Anzelma

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szaniawski: Dwa teatry —

15.15. STARY (Jagiellońska 1) i
Kafka: Proces — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 51) i
Kreczmar: Hyde Park — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6):
Kruczkowski: Śmierć guberna­
tora - 19.3(1. LUDOWY (OS.
Teatralne 34): Strlndberg:
Panna Julia — 19.15 OPERET­
KA (Lubicz 48)1 Dziękuję cl
EWO I— 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Chotomska:
Gdzie jest Piotrowski? — 10,
KOLEJARZA (Bocheńska 5) i

Znajda - 19, KAWIARNIA
„LITERACKA”: „Ci wspaniali
mężczyźni” — 22 .

WAWEL: Komnaty (9—14 .15)
— Skarbiec 1 Zbrojownia (to—
15.30). SUKIENNICE! (10—16).
SZOLAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (9-16). CZARTORY­
SKICH Pijarśka 6 (10—16), HI­
STORYCZNE! Jana 12 (9—14),
Szpitalna >1 (9—14), Rynek Gl. 35

(9—14), Franciszkańska 4 (9—
14) ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13),
MUZ. LENINA: Topolowa »

(10—17). KTF: Boh. Stalingr.
(10—19). ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (9—18).
MUZ. ML . POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI

vr Wieliczce (8—18).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (8—15).

CZARTORYSKICH Pijarśka 8

(9—15) HISTORYCZNE: Jana
12 (9—16), Szpitalna 21 (9—IG).
Rynek Gl. 35 (9—16), Francisz­
kańska 4 (9—16). ARCHEOLO­
GICZNE: ((1—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15),
PODz. KOSC. św. Wojciecha
(13-17).

Pozostałe jak w sobotę.

(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Na południe od Czantorii.
12.30 Wiad. 12 .35 Zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symf.
muz. słowiańskiej. 14.00 Prog­
ram t dywanikiem. 15.05 W

kręgu musicalu. 15.30 Dla dzie­
ci 1 młodzieży „Telemach w

dżinsach” — ode. 11 ser. ałuch.
16.15 Z kdęgarskiej lady. 10.30
Koncert Chopinowski z nagrań
Solomona. 17 .00 Wyniki Lajko­
nika (Kr.). 17 .01 Nowe Wiersze

Krystyny Szlagi. 17 .10 Mu i.

Kogel-Mdgel. (Kr.). 17 .30 MuZ.

kalejdoskop. 18.00 Muz. lud.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.48 Kabarecik reki. 19.00 Pre­
miera miesiąca „Małe drganie
serca” — słuch. 20.10 Osiągnię­
cia światowej fonografii. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 „Gwiazdy współczesnych
scen operowych”. 21 .30 Siedem
dni w krajui i na śwlecje. 21 .50
A. Corelli: Concerto grosso
B-dur. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr.). 22.01 Krak,
aktualn. sport. (Kr.). 22 .15 Tr.
z RzeS2oWa. 22.30 Kroki

mgle — „Wycieczka do Nas-
sau” — opow. Eda Lacy (USA).
23.00 Józef Haydn: Symfonia
D-dur „Zegarowa”. 23.30 Wiad.
23.35 A. Roussel: Kwartet

smyczkowy D-dur.

Sesja DRN Krowodrza

NIEDZIEL/.

SŁOWACKIEGO: Dwa teatry
— 19.15, stary: proces —

19 15. KAMERALNY: Kopeć —

16, Hyde Park — 19.15, BAGA­
TELA: Śmierć gubernatora —

19.30. LUDOWY: Panna Julia
— 19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Lucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Gdzie jest Pio­
trowski? — 17, KOLEJARZA:

Znajda — 15 i 19. KABARET
POD BUDĄ (Zlaji 10): Cześć
SławekI za co clę..,? — 22 .

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11. CHIRURGIA DZlEC.i
os. Na Skarpie. NEUROLOGI­
CZNY: os. Na Skarpie. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: WitkoWice,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23.

TELEWIZJA!
_________

OL

SOBOTA
PROGRAM I

SOBOTA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY! Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC. Proko-
cim. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23.

APOLLO: Przygody Robinso­
na Kruzoe (radź. 7 lat) 10, 12.30,
16, Front wyzwolenia (poi. 11

lat) 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA:
Nieszczęścia Alfreda (fr. 14 lat)
15.45. KIJÓW: Ojciec Chrzestny
(USA, 18 lat) 16.30 , 20. KULTU­
RA: Boom (ang. 16 lat) 18,
20.15. MASKOTKA: Dziewczy­
na inna niż wszystkie (ang. 18

lat) 11, 15.30, 17.30, 19.30. Ty-

grysiątko (bulg. 7 lat)' 13. MI­
KRO : Niebieski żołnierz (USA,
15 lat) 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Polowanie na męż­
czyznę (fr. 16 lat) 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Goście (USA, 1«

lat) 10, 12, 16. Czas teraźniejszy
(węg. 16 lat) 18, 20.15 UCIECHA:
McMasters (USA, 16 lat) 10.
12.15. 15.30, 18, 20.15. UGOREKi
Port lotniczy (USA 14 lat) 17,
19.15. TĘCZA: Złoto Mackenny
(USA 16 lat) 17, 19.30. WANDA-
Królowe Dzikiego Zachodu (fr.
14 lat) 10, 12.15. Komandosi (wł.-
NRF. 16 lat) 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Kabaret (UŚtĄ,
16 . lat) 15.30, 18, 20.15. . Dekada
strachu (fr. 18 lat) 22.45. WI­
SŁA : Tylko dla orłów (ang. 14

lat) 11, 13. Odstrzał (USA 16

lat) 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Ja­
nosik (poi. 7 lat) 15.30, 18,
20.30. ZUCH: Motyle (poi. 11

lat) 15, 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Absolwent (USA, 16 lat)
15.45, 18, 20.15.

POGOTOWIE
I

1. wypad* tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 208-77

625-50, 657-57
422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Rynek Gl. 42 (tlen), pl. 'Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: al. Rew. Paźdź. 8

(tlen),
NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Cenny łup (fr.
16 lat) 15.30, 18, 20.30 ŚWIT m.

sala: Incydent (USA, 18 lat) 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID d. sa­
la: Śmiech w ciemności (ang.
18 lat) 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Max i ferajna
(fr. 16 lat) 15, 17.15, 19.30.
SFINKS:. Mały wielki człowiek

(USA 16 lat) 16, 18. PROKOC1M
— ZZK: Droga do Saliny (fr.
18 lat) 18. WIELICZKA — Gór­
nik: Łobuz. SKAWINA — Ju­
nak: Węgorz za 300 milionów.
Hutnik: niecz.

ZOO' (Las Wolski): codzien­
nie od godź. 9 do zmroku.

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): godz. 10—17 .

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Nieszczęścia Alfreda ((fr.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Ojciec chrzestny (USA,
18 lat) 9.30, 13, 16.30 , 20. KUL­
TURA: Szyfry (poi. 16 lat)
15.45, 18. MASKOTKA: Bajki
10.15, 11.15 12.15. — Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 18 lat)
15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Pippi
(szw. 7 lat) 11. — Niebieski żoł­
nierz (USA, 16 lat) 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Polowa­
nie na mężczyznę (fr. 16 lat)
12. 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Goście (USA. 16 lat) 10, 12, 16.
— Podróże z Jakubem (węg. 16

lat) 18, 20. UGOREK: Bajki 11,
12. 13. — Port lotniczy (USA 14

lat) 17, 19.15. TĘCZA: Złoto

Mackenny (USA 16 lat) 14.30,
17, 19.30. WANDA: Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) 10,
12.15. — Komandosi (wl.-NRF,
16 lat) 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Kabaret (USA, 16 lat) 10,
12.15, 15.30, 18, 20.15. WISŁA:

Bajki 11, 12. — Tylko dla orłów

(ang. 14 lat) 13, 16. — Odstrzał

(USA 16 lat) 19. WOLNOŚĆ: Ja­
nosik (poi. 7 lat) 1. 15.30. 18,
2C.30 . ZUCH: Bajki 14. — Moty­
le (poi. 11 lat) 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki 12.15. —

Absolwent. (USA, 16 lat) 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

PROGRAM n

8.30 Wifitr. 8.35 Polscy
na świecie. 9.00 Koncert z na­
grań Chóru a cappella PR i
TV w Krakowie. 9.20 Bezpie­
czeństwo na jezdni. 9.40 Mozart

Symfóńia D-dur „Haffne-
rowska”. 10.00 Studio Współez.
„Odpis dyplomu” — słuch.
10.45 Telemann — Koncert B-

dur na skrzypce i smyćzk.
11.00 Dla klasy VII (historia)
„Krakowski Grunwald” —

słuch. 11 .30 Wiad. 11 .35 Rc4kice
a dziecko — aud. dla mł. nW-
żeństw. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. III i IV — jęz. poi. „Zdro­
wie” — aud. sł. -muz. 13.30
Wiad. 13.35 „Podróż do siebie

samej” — fragm. pow. B . Di-

mitrowej. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 Rep. lit. „Nie­
przystosowani”. 14.35 Muz. o-

perowa: Mozart, Nicolai, Of­
fenbach. 15.40 Piosenki staro-

warszawskie. 15.50 „Nad rzeką
przemijania” — wiersze R. Zb.

Szymańskiego. 16.00 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Ha

krakowskiej antenie (Kr.) . 17 15
Piosenki — U . Sipińska — M .

Rodowicz. 17.30 Aud. lit. (Kr.) .

17 45 Rapsodie węgierskie —

Fr. Liszta — gra Gabor Ga-
boo (Kr.). 18.15 Dziennik krak.
15.30 Echa dnia. 18.40 Radiola-
tarnia czyli przewodnik popu­
larno-naukowy. 19.00 Na gita­
rze gra Wes Montgomery. 19.15
28 lekcja jęz. fr. 19.30 Matysia­
kowie. 20.00 Recital tyg. — Li­
twory A. Skriabina — gra Wł.
Horowitz. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Nuty, nutki. 21.00 Prze­
gląd filmowy — Kamera. 21.15
G. F. Haendel: Concert grosso
D-dur. 21 .30 Z kraju i ze świa­
ta 21.50 Wiad. sport. 21.55 Muz.
22.30 Radiokabaret — Trzy po
trzy. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Piosenki.

6.80 Techń. Roln.: Jęż. poi.
lek. 37. 7.00 Techn. Roln.: Che­
mia lek. 38 . 7.3(1—9 .00 Przerwa.
9.00 Dla szkól Geografia dla
kl. V (Kr.). 9.30—10.00 Przerwa.
1U.00 „Zosia” film radź. 11 .05
Dla szkól Geografia dla kl.
V1H. 11.33—12.00 Przerwa. 12 .00
Dla szkól: Biologia dla kl. IV
lic. 12.30 Technikum Rolnicze:
Chemia lek. 8 . 13.00 Transm. z

mistrzostw świata W hokeju
na lodzie grupy A: ZSRR —•

Szwecja (z Helsinek) (ko!.),
13.15 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 9. 15.45 Program dnia. 15.30

Program I proponuje. 16.05
Tel. Informator Wydawniczy.
16.30 Dziennik (kol.) . 16.40 Dla
dzieci: „Sobótka” (kol.). 17 .00
Dla mlodz.: Harcerskie popo­
łudnie. 17 .50 Nie tylko dla pań.
18.10 Z cyklu: „Szare na zło­
te”. 18.35 Pegaz (kol.), 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor
(kol.). 20.20 IV telewizyjne
spotkanie z Balladą. Scen. M.
Bobrowski, B. Sobczuk, J,
Stuhr, reż. M. Bobrowski, muz.

A. Mleczko, R. Frahkl, wyk.:
B. Sobczuk, J. Stuhr, J. Bo-

rusieWlcz, R. Kretówna, U.

Popiel, E. Worytkiewicz, J.
Żółkowska, R. Franki, M.

Grąbka, M. Lltewka, J. Pro-

chyra, A. Sikorowski, G. War­
chol 1 inni (Kr.). 21 .25 Dzien­
nik (kol.). 21 .45 Wiad. sport.
21.53 „Zosia" film radź. 23.n0

„Muzyka i..." — kub. progr.
rozrywk. 23.25 Program na

niedzielę.

PROGRAM H
17.15 Program dnia. 17.20

•„Kierunek rewolucja” dok.
film radź. 17 .50 „Bieriozka —

zespól o światowej stawie” pr.
TV Radź. (kol.). 18.20 Galeria
na Saharze. 18.50 „Delta Du­
naju” ode. I „Trochę historii”
ser. film dok. radź. (kol.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor (ko’.).
20.20 „Księżna ‘de LŚnge&S”
film franc. wg pow. H. Balza­
ka. 21.50 Sprawozd. z między­
państwowego meczu w tenisie
o Puchar Davlsa Polska —

Węgry. 22.45 24 godziny (kol.).
22.55 Koncert WOSPRiTV pod
dyr. Wł. Kafńirskiego. 23.55

Program na niedzielę.

Nadwyżka ouożetowa

na remonty, szkoły, rekreacje
W czasie wczorajszej sesji Dzielnicowej Rady Narodowej

Krowodrzy dokonano podziału nadwyżki budżetowej (w wy­
sokości 5 min zł) pozostałej z ubiegłego roku.

Na zakup materiałów budowlanych potrzebnych do na­
prawy dróg przekazano 1 milion zł. Wydział Oświaty i Kul-
titry Urzędu Dzielnicowego otrzymał natomiast do swej dys­
pozycji kwotę 1,5 min zł, którą zużytkuje m. in. na remonty
szkół podstawowych nr 12, 58, 138, 139, szkoły specjalnej nr

44 oraz jednego z internatów. Wydział ten dofinansuje także
letnią akcję kolonijną i obozową krowoderskiej młodzieży,
zakupując sprzęt gospodarczy i turystyczny. Przeprowadzone
zostaną też remonty klubów środowiskowych „Anka” i „Wo-
lanka”.

Część nadwyżki budżetowej otrzymała służba zdrowia
Krowodrzy. Dzięki temu dokona się dalszego zakupu leków
pomocniczych, naprawy pomieszczeń magazynowych „Sane­
pidu”, wyposażenia pracowni Metodycznej Oświaty Zdro­
wotnej.

Ponadto pewną kwotę pieniędzy przyznano komitetom o-

siedlowym a także Wydziałowi Kultury Fizycznej i Turysty­
ki na organizację spartakiad, obozów sportowych itp. (1)

„Krab" zaprasza...
Bogatą wystawę flory i fauny mórz południowych, sprzętu

nurkowego, fotografii podwodnej, wreszcie pokazy barwnych
filmów obrazujących życie pod wodą — wszystko to przygoto­
wał z okazji dziesięciolecia swej działalności Akademicki Klub

Podwodny „Krab”, — jeden z pierwszych, studenckich klubów
nurkowania swobodnego w Polsce.

Wystawa czynna będzie od 21 do 24 kwietnia w salach Stu­
denckiego Centrum Kulturalnego „Rotunda” (ul Oleandry 1).
Wstęp bezpłatny, (tb) ,

ŚWIT d. sala: Historia żółtej
ciżemki (poi. 7 lat) 13. — Cen­
ny lup (fr. 16 lat) 15.30, 18,
23.30. ŚWIATOWID d. sala:
Hombre (USA, 14 lat) 11.15.
Śmiech w ciemnności (ang. 18

lat) 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki 10. 11. 12. 13. — Mały wielki
człowiek (USA 16 lat) 16, 19.

SKAWINA — Hutnik: Tylko
dla orłów, pozostałe kina —

jak w sobotę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.05 Dla Ddzieci Mł. „Powódź”
— słuch. 10.25 Przeboje. 11.00
Koncert życzeń miłośników

muzyki poważnej. 12 .05 Wiad.
12.10 Publicystyka międzynaro­
dowa. 12.15 Wczoraj nagrane
— dziś na antenie. 12 .45 Muz.
lud. 13.00 Tropami ludzi i pieś­
ni. 14 .00 Recital z pauzą — cz.

I. 14 .10 Tyg. przegląd prasy.
14.20 Recital z pauzą — cz. II.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Teatr PR „Savitri” — słuch.
16.48 Zakochani cżekają na

maj. 17.15 Spotkanie Studia

Młodych. 18.00 Wyniki region,
gier liczbowych. 18.08 Radiowa
Rewia Rozrywkowa. 18.53 Do­
branocka. 19.00 Wiad. 10.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00

Dyskusja na tematy między­
narodowe. 20.15 Panorama ryt­
mów. 20.40 Teatr im. Heleny
Modrzejewskiej w Zakopanem.
21.00 Panorama rytmów. 2130
Kto się z czego śmieje. 22 00

Elementy hinduskie w jazzie i
beacie. 22 .30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.05 Ogólnop. wia­
domości sport. 23.20 Zielony
Karnawał. 24.00 Wiad. 0.05—3.00
Tr. z Krakowa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Chemia
lek. 8. 7.00 Techn. Roln.: Jęz.
poi. lek. 9. 7 .30 -Kurs Rolni­
czy. 8 .15 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa. 8 .25 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8 .45 Bieg
po zdrowie. 8.55 Program dnia.
9.00 Dla ml. widzów: Telera-
nek. 10.20 „Ex libris” nowości

wydawnicze. 10.30 ANTENA.
10.45 Piosenka dla ciebie. 11.30
Klub Miłośników Sztuki — ko­
lekcja z Afryki (kol.). 12.00
Dziennik (kol.) . 12 .26 Karajan
dyryguje Beethoyena (koi.) .

13 OS Program wiejski. 13.20

„Ludzie i kamienie” część III

cyklu pt. „w dolinie słońca”
— rep. film. A. Żurowskiego.
13.40 „My-74” teleturniej. 14 .35
Dla dzieci: Teatr Jednego Ak­
tora M. Wojtyszko „Bromba 1

inni”, reż. M. Wojtyszko, real.
TV Ewa Vogtman-Bud.ny, scen.

J. Napiórkowski. 15.10 Kwa­
drans tygodnia. 15.25 z cyklu:
„Czas 1 ludzie”, „Droga do
Timbuku”. 16.25 Losowanie
Toto-Lotka. 17 .00 „Samochód
dla najlepszego”, scen. K. Ci-
ciszwili i J. Budzyński, reż. K.
Ciciszwili (kol.) . 17.30 Tele
Echo (kol.). 18.25 Transm. me­
czu piłki nożnej (II połowa)
Legia (Warszawa) — Górnik

(Zabrze). 19.15 Dobranoc (kol.).
19 30 Dziennik (kol.), 20.20

„Odyseja” cz. I filmu ser. wł.

(kol.) . 21.10 Sam na sam —

pr. rozrywk. 22.10 Inf. Maga­
zyn Sportowy. 23.10 Samochód
dla najlepszego. 23.25 Dobra­
noc dla dorosłych. 23.30 Pro­
gram na poniedziałek.

PROGRAM II
13.00 Program dnia. 13.05 Po­

ry roku — Wiosna — oratorium
Józefa Haydna. Wyk. J . Gadu-
lanka — sopran, K. Pustelak
— tenor, E. Kossowski — bas,
Ork. 1 Chór PRiTV w Krako­
wie pod dyr. K. Missony (Kr.).
13.35 Militaria, Obronność, No­
woczesność. 14 .05 Dla ml. wi­
dzów: „Przy kominku”. 15.05

Przyjacielskie wizyty. 15 35
Koncert w porcie pr. TV NRD.
16.20 Świat, obyczaje, polityka.
17.10 Ekran wspomnień „Ostat­
ni etap” film poi. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Anatomia spektaklu „Dzlady-
73” (Kr.). 21.10 Kobiety Ich

życia „Jego Marie”, scen. B .

Wachowicz, reż. L. Wojcie­
chowski. 22 .20 Filmowe studio
ml.: „Nocleg” film TVP. 22 .53

Program na poniedziałek.

OGRÓD BOTANICZNY: (Ko­
pernika 27) godz. 10 — 17 .

PROGRAM II

8.35 Radioproblemy. 8
Poranek literacko-muzyczny

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1. S-54

Młodzież będzie
budować domki

jednorodzinne
Na zakończenie konfe­

rencji partyjno-technicznej
budowlanych Śródmieścia
zostało podpisane długoter­
minowe porozumienie po­
między Zarządem Spół­
dzielczego Zrzeszenia Bu­
dowy Domków Jednoro­
dzinnych „Domek” w Kra­
kowie. a Zarządem Dziel­
nicowym ZMS Śródmieście
o włączeniu młodzieży w

budownictwo indywidualne
tego zrzeszenia. Przewiduje
się udział młodych w reali­
zacji domków, odpracowa­
nie wkładów poprzez udział
w przygotowaniu materia­
łów budowlanych i w or­
ganizacji placów budowy.
Około 10 procent domków
w nadchodzących latach
planuje się realizować siła­
mi młodzieży. (J. Rat.)

Prezydent miasta

wśród maturzystów
Wczoraj prezydent miasta Jerzy Pękala

gościł w IV Liceum im. T. Kościuszki, gdzie
spotkał się z maturzystami, aktywem mło­
dzieżowym i gronem nauczycielskim. W od­
powiedzi na pytania młodzieży mówił on o

głównych zagadnieniach i perspektywach
rozwoju naszego miasta szczególnie w dzie­
dzinie budownictwa mieszkaniowego, komu­
nikacji, kultury — podkreślając, że młodzież

jest partnerem realizacji tych planów i przed­
sięwzięć. Gość omówił także aktualne proble­
my pracy Se i mu.

Dyrektor Liceum Józef Ochotnicki poinfor­
mował, że uczniowie przepracowali w czynie
społecznym dla miasta 4 tys. godzin, (km)

W krakowskich teatrach
„ŚMIERĆ GUBERNATORA”

Dziś w teatrze Bagatela odbędzie się premiera sztuki
Leona Kruczkowskiego „Śmierć gubernatora”. Spektakl re­
żyseruje Helmut Kajzar, autorem scenografii jest natomiast
Daniel Mróz. W roli tytułowej zobaczymy Józefa Dietla, w

roli Anny — Irenę Orską. W przedstawieniu bierze także
udział Leszek Długosz wykonujący własne piosenki.

„CZEKAJĄC NA GODOTA”

22 bm o godz. 16 i 19.15 odbędą się w teatrze Kameralnym
gościnne spektakle teatru z Tarnowa, który przedstawi głoś­
ne dzieło Samuela Becketta „Czekając na Godota”. Reżyse­
ruje Bogdan Hussakowski.

MAŁA KRONIKA
• ZDK H1L—dziśogodz.17

spotkanie z mistrzem szacho­
wym Jerzym Konlkowskim oraz

symultana na kilkunastu sza­
chownicach.

• Klub „Sródpole” (os. Wzgó­
rza Krzesławickie 17 a) — od 22
do 27 bm. przegląd filmów pod
hasłem „Polska komedia”.

• ZPAP — informuje, że pod­
kłady sytuacyjne lokalizacji
rzeźb na terenie Tarnowa będzie
można oglądać począwszy od po­
niedziałku w biurze Związku
przy ul. Łobzowskiej 3.

• PAN (Sławkowska 17, sala

nr23)—wewtorek23bmo
godz. 18 posiedzenie Komisji
Filologii Klasycznej.

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 30

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 47

13.55—15.40 Przerwa
15.40 NURT — Ekonomia
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Prasa źródłem wiedzy

— teleturniej (Kr.).
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Wczoraj i dziś” —

reportaż filmowy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Albin Sie­

kierski .„Szansa”, adaptacja i
reżyseria Zbigniew Bogdański,
scen. Wiesław Lange

21.50 Polski Film Dokumen­
talny „Trudne powroty” —

film prod. TVP (kol.)
22.25 Śpiewa Halina Słonic-

ka

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Program na wtorek

Program II

17.15 Program II proponuje
17.25 Program dnia
17.30 Legendy — film doku­

mentalny TVP

18.10 Ziemia południa —

felieton filmowy (kol.)
18.25 „Jutro Hanoi” — rep.

filmowy
18.40 Reportaż filmowy z te­

renów wyzwolonych w Wiet­
namie południowym

18.50 „Dziewczęta z Oddzia­
łu C” — film dok. prod. wiet­
namskiej

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Kwiaty Hanoi” — dok.

film prod. radź.

20.35 „Dziewczyna z Sajgo-
nu” film fab. prod. wietn.
22.05 Zakończenie dnia

22.10 NURT — Ekonomia

22.40 Program na wtorek

WTOREK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 30

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 47

7.30—8.00 Przerwa
8.00 „Odyseja” film ser.

prod. wł. (kol.)
8.50 Siedemnaście mgnień

wiosny — film ser. TV radź.
10.00 Dla szkół: Język polski

dla klas VI
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas III lic.
11.40—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 11
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek. 9
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Zręczne

ręce i coś więcej”
17.05 Sylwetki X Muzy
17.30 Dla młodzieży: Spot­

kanie z Ernestem Bryllem
18.00 Dla młodzieży: Korepe­

tycje muzyczne
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Spotkania z pamięcią

— pociąg przyjaźni Dod Leni­
no (kol.)

19.10 Przypominamy, radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Siedemnaście mgnień

wiosny” — film ser. TV radź.
21.30 Wiad. sportowe
21.35 Interstudio nr 22 (kol.)
22.05 „Złota płyta Maryli

Rodowicz” (kol.)

tyyodniowij rogrąm
od22do28

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na środą

Program II
17.10 Program dnia
17.20 Polski Film Dokumen­

talny „Warszawa 1945—1946”
18.20 „Pavoncello” — nowe­

la filmowa TVF (kol.)
18.45 Slim John kurs pod­

stawowy jęz. ang. lek. 27
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 „Monologi Leona' Wyr-
wieża” — reż. Kazimierz
Rudzki

21.10 Ponad granicami —

film dok. (kol.)
21.55 Teatr sensacji: Partick

Quentin „Kim jestem” prze­
kład Izabela Dąmbska, adapt.
Witold Rumel, reż. Stanisław
Żaczyk

23.15 24 godziny (kol.)
23.25 Sprechen Sie deutsch?

powt. lek. 25
23.50 Program na środę

ŚRODA
Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 11

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lek. 9

7.30—9.45 Przerwa
9.45 Z cyklu: „Mity i rzeczy­

wistość” film prod. ang. pt.
„Cathe, gdzie jest twój dom”

11.05 Dla szkół: Historia dla
klas VII

11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VIII
12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 25

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lek. 32

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygot.
15.15 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygot.
15.55 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Harcerski raport
17.10 Losowanie Małego

Lotka
17.20 Informacje) Towary,

Propozycje
17.35 Wacław Taranczewski

— film dokum. (kol.)
18.05 Kronika (Kr.).
18.25 „Łuk tęczy” — film

ser. prod. TV Czechosł.
19-3.0 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: „Mity, i rze­

czywistość” film prod. ang.
pt. „Cathe gdzie jest twój
dom”

21.40 Wiadomości sportowe
21.50 „Trzęsienie ziemi w

Mahagua” — rep.
22.30 Komeda — program

poświęcony pamięci Krzyszto­
fa Komedy (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Program na czwartek

Program II

17.10 Program dnia
17.15 U początku drogi
17.40 Pieśni polskie śpiewa

Jerzy Artysz
18.00 Świat w kamerze na­

szych reporterów
18.45 Język francuski lek. 27
19.20 Dobranoc
1C.30 Dziennik (kol.)
20.20 Moda i kultura na

co dzień (kol.)
20.40 Studio przebojów —

program rózrywk. TV NRD

kwietnia 1974 r.

21.25 Klub dobrej roboty
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 NURT — Pedagogika

22.45 Slim John — powt. lek.
27 jęz. ang.

23.15 Program na czwartek

CZWARTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 25

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lek. 32

7.30— 9.10 Przerwa
9.10 Z serii „Telefon 110” —

film prod. NRD
10.25 „Łuk tęczy” film ser.

prod. TV Czechosł.
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VII—VIII
11.40— 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia lek. 10
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 3
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
15.35 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.45 Wiem wszystko — te­

leturniej
18.05 Kronika (Kr.)
18.25 Anatomia sukcesu pro­

gram publicyst.
19.00 TEST — konsumpcja
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: „Telefon 110”

— film prod. NRD
21.30 Wiadomości sportowe
21.40 Listy i polityka — pu­

blicystyka międzynarodowa '•

22.10 „Kalosz” Scenariusz
Wowo Bielicki i Grażyna Woy-
da, reż. Wowo Bielicki

22.15 Dziennik (kol.)
23.10 Informacje, Towary,

Propozycje
23.25 Program na piątek

Program II
16.55 Program dnia
17.00 Ludzie nauki
17.30 Polski Film Animowa­

ny „Zmiana warty”
17.40 Dni muzyki organowej

— Kraków 74 (Kr.)
18.10 Za kierownicą
18.40 Język rosyjski lek. 28
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 „Parada przebojów” —

program TV czechosł.
21.20 Magazyn lotniczy
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Język francuski powt.

lek. 27
22.30 Program na piątek

PIĄTEK
Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Zoologia lek. 10

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 8

7.30— 10.00 Przerwa
10.00 Przejście podziemne
film prod. TV Pol.

10.00 „Trzy tysiąclecia" —

film dokument, prod. wes

(kol.)
10.40—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowanie

techniczne dla kl. I—III lic.
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie obywatelskie dla kl. VIII
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Ochrona roślin lek. 3
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 39
13.55—14.40 Przerwa

14.40 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygot.

15.15 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygot.

15:55 NURT — Filozofia
(Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora
17.20 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
17.35 Dla młodzieży: „Dwie

szkoły” — telekonkurs
18.00 Kronika (Kr.)
18.20 Najlepsze z najlep­

szych — pr. pop.-nauk.
19.05 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przejście podziemne ••

film prod. TVP
20.50 Panorama — tygodnik

publicyst. (kol.)
21.30 Wiadomości sportowe
21.35 Teatr TV: Charles

Peyret — Chappuis „Judyta”.
Tłum. Kazimiera Żuławska.
Oprać, tekstu i reż. Irena Ba­
bel. Real. TV Tadeusz Lis.
Scen. Zofia Wierchowicz. Muz.
Krzysztof Mayer. Wyk.: Tere­
sa Budzisz-Krzyżanowska i
Stanisław Zaczyk (Kr.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Program na sobotę

Program II

17.20 Program dnia
17.25 „Odbicie morza” — cz.

I Morze w polskim filmie
18.05 Arsen Łupin — kry­

minalny film ser. prod. fran­
cuskiej (kol.)

18.50 Sprechen Sie deutsch?
jęz. niem. lek. 26

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień ..Pi­

gułki dla Aurelii” film fab.
prod. polskiej

21.45 24 godziny
21.55 TEST
22.10 Język r.osyjski powt.

lek. 28
22.45 NURT — Filozofia (Kr.)
23.15 Program na sobotę

SOBOTA

Program I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Ochrona roślin lek. 3

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 39

7.30—8.40 Przerwa
8.40 Filmy z Marleną Die­

trich „Płomień Nowego Orlea­
nu” film fab. prod. ameryk.

10.00 Dla szkół: Zoologia dla
klas VII

10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Nauka o

człowieku dla klas VII
11.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 9
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 10
15.00—15.25 Przerwa
15.25 Program dnia
15.30 Kronika (Kr.)
15.45 Redakcja szkolna za­

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Sobótka”

(kol.)
17.V Dla młodzieży: Bilet
17.40 Turystyka i wypoczy­

nek
18.05 Szare na złote —- mam

pomysł
18.40 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Filmy z Marlena Die­

trich ..Płomień Nowego Orlea­
nu” film fab. prod. ameryk.

21.40 Teatr Rozrywki Ar a-

diusz Awerczenko „Klucz i a-

nioły” farsa w adaptacji A-
dama Ochockiego i Jerzego
Afanasjewa

22.40 Dziennik (kol.)
23.00 Wiad. sport.

23.10 „Canzonissima” włoski
program rozrywkowy

23.55 Program na niedzielą

Program II

17.00 Prog.„m dnia
17.05 Orbita — magazyn

nauki i techniki krajów so­
cjalistycznych

17.35 Ocalić od zapomnienia
— przeszłość dla przyszłości

18.05 Pieśni i a 9 operowe
śpiewa Mikołaj Kondriatiuk
(kol.)

18.50 Z serii: Delta Dunaju
— film dok. prod. rum. (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Wszystkiego po trochu

— program TV NRD (kol.)
21.35 24 godziny
21.45 „Uśmiech nocy” film

fab. prod. szwedz.
23.20 Program na niedzielą

NIEDZIELA

Program I

8.40 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 9

7.10 TV Technikum Rolni­
cze: Jęz. polski 1.

7.40 TV Kurs Rolniczy
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.U0 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 „Ex libris” — nowości

wydawnicze
10.30 Ryzykanci — film do­

kumentalny (kol.)
11.00 Klub Sześciu Konty-

netów
11.40 Muzy bez etatu Ckol-'
12.10 Dziennik (kol.)
12.30 Program wiejski
12.45 Radar
13.00 W starym kinie — taj­

ne kino
13.45 Przegląd polonijny

(kol.)
14.10 Dla dzieci: Śpiąca Kró­

lewna film fab. prod. NRD
(kol.)

15.20 Nie tylko dla pań
15.45 Losowanie Toto Lotka
15.55 Bank miast
16.55 Co kto lubi
18.00 Refleksje obywatelskie
18.15 Bank miast
18.25 Transmisja II połowy

meczu piłki nożnej o mistrzos­
two I ligi Legia — Gwardia

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bank miast
20.30 „Odyseja" — film fab.

prod. włoskiej (kol.)
21.20 Bank miast
21.30 Samochód dla najlep­

szego
22.20 Informacyjny maga­

zyn sportowy
23.20 Dobranoc dla doro­

słych
23.20 Program na poniedz.

Program II
13.50 Program dnia
13.55 Garncarze — z cyklu

Ginące zawody (Kr.)
14.20 Jean Marie Leclair —

Koncert C-dur na flet i orkie­
strę w wyk. Vladislava Brun-
nera (kol.)

15.35 Bitwy, Kampanie, Do­
wódcy

16.Q5 „Motywy”
16.40 Tryptyk pantomimicz-

ny w wyk. Ladislava Fialki
(kol.)

17.00 Świat, obyczaje, poli­
tyka

17.30 Ekran wspomnień „Po­
żegnania” — film fab. prod.
polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol)
20.20 Jazz nad Odrą (Wro­

cław) I

21.05 Estrada poetycka: „Ula
ga na wiosnę”

21.35 „Ewa Szelburg-Zarem-
bina” — film dokumentalny
(kol.)

22.10 Spotkania z Warszawą
22.40 Program na poniedz.
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Bogdan Brzeziński

Młodzież
Historia uczy,
Ze już od wieków
Ta dziwna mania
Tkwiła w człowieku,

Ti, gdyś mu wspomniał
Coś o młodzieży,
To się nachmurzył,
To się najeżył

I jak z rękawa
Sypał dowody,
Ze strasznie głupi
Ten, kto jest młody.

Aż wreszcie stary
Mruczał żałośnie:
„Młodzież jest, straszna!
Co z niej wyrośnie?!’’

I od stuleci
Nic się nie zmienia,
Stale w niezgodzie
Dwa pokolenia!

Te długie włosy,
Ta śmieszna odzież,
Dzika muzyka..
To ma być młodzież?

Martwi się ojciec,
Trapi się mama,
W każdej rodzinie
Żałosny dramat.

Lecz zapomina
Mąż i niewiasta,
Ze się z młodości
Szybko wyrasta,

Jeśli synkowi
Zarowte pozwoli
Sędzię w przyszłości
Jednym z ramoli,

Takim co woła:
„O, mój narodzie,
Za naszych czasów
To była młodzież!!!”

GAZETA KRAKOWSKA

Romuald Lenech

NAGRODĘ „Pegaza”. „Złotego Biura” oraz „Dia­
mentowej Muz y(ki na tę samą melodię) otrzymał
wydział X pewnego urzędu za zasługi literackie —

całkowitego wypełnienia tek autografami stron, któ­
re wniosły największą ilość zażaleń na działalność

wzmiankowanego wydziału.
*

WIELKIM zaskoczeniem okazało się dla literata
N. N. zachowanie kilkudziesięciu jego myśli, które
— jako całkowicie nagie — wymknęły mu się spod
kontroli pisarskiej i przebiegły w ramach strea-

k i n g u kartki jego ostatniej książki, ocierając się
nieprzyzwoicie o nielicznych czytelników 1 budząc
ich pusty śmiech swymi wadami anatomicznymi.

*

ZNAKOMITY artysta-malarz Kosmotcusz Famiak
obraził się śmiertelnie na nierozważnego krytyka,
który określił go mianem „mistrza pędzla i palety”,
podczas gdy od dawna wiadomo, iż malarz Famiak
odrzucił w pogardzie przestarzałe rekwizyty, posłu­
gując się wyłącznie pogrzebaczem (do wygrzebywa­
nia interesujących przedmiotów) oraz młotem (do
przybijania rekwizytów w ramach).

Witold Zechenter

AKTUALIA
O „BALLADYNIE” HANUSZKIEWICZA

W „Balladynie” dość niezwykle
wyjeżdżają motocykle.
Więc gdy tak koncepcja nowa,

wypada też zmienić słowat

„Która więcej spalin zbierze,
tę za żonę pan wybierze”!

O FILMIE „NAGRODY I ODZNACZENIA”
Doszedłem do przeświadczenia
siedząc w pustej kina sali,
że są godni odznaczenia

ci, co film ten oglądali.

„GOTUJ RAZEM Z NAMI” W TV
W telewizji hossa
na lżejsze programy:
„Nie zadzieraj nosa —

gotuj razem z nami!”

Szybko zamykamy
odbiór tej chałturki:

niechaj się gotują
w własnym sosie bzdurki!

We

dwoje,,.
— MOJA żona jest bardzo

skromną osobą, nigdy o nic
mnie nie prosi.

— Moja także tylko roz­
kazuje.

*

— JESTES zadowolony ze

swojej żony?
— Oczywiście! Jedna rzecz,

która mnie niepokoi, to tyl­
ko, żeby następna nie była
gorsza...

*

— MARTA powiedziała, i.

'jestem najbardziej interesu­
jącym mężczyzną spośród
wszystkich jej znajomych!

— I ty chcesz się żenić i
dziewczyną, kt^ra okłamuj,
cię od samego początku?!!

*

— SŁUCHAJ Elza, dlacze­
go pokłóciłaś się z Edwar­
dem?

— Ponieważ zna za duża
nieprzyzwoitych piosenek.

— A śpiewał je przy to­
bie?

— Nie, gwizdał!
*

— WIESZ, moja droga,
twój były narzeczony za­
strzelił swoją niewierną żo­
nę.

— Ach, to straszne! Jak to

dobrze, że wyszłam za ciebie
za mąż, a nie za tego ban­
dytę.

*

— PO PROSTU nie mogf
Się nadziwić, że nasi sąsia­
dzi od trzech dni nie wymy­
ślają sobie.

— Być może pokłócili się.

V
„EULENSPIEGEL”

— Nie hałasujcie, bo nie mogę kukać!...^

„OGONIOK”

ZNACZKI-ZNACZKI
POCZTA KANADY wydała nowe aerogramy dla korespondencji

zagranicznej oraz listy lotnicze do użytku wewnątrzkrajowego. Wy­
drukowano je na papierze welinowym wysokiej jakości. Jedne i

drugie ukazały się w 12-tu wersjach. Na odwrocie każdego listu

znajduje się akwarela kwiatów A. Duncana, kwiatów symbolizują­
cych każdą z 10-ciu kanadyjskich prowincji i 2-ch terytoriów. Zna­
czek nadrukowany na stronie adresowej odpowiada rysunkiem ilu­
stracji listu. List do korespondencji wewnątrzkrajowej posiada zna­
czek 8 c, aerogramy — 15 c. Filateliści mogą zaopatrywać się w

komplet listów ostemplowanych datownikiem pierwszego wydania.
Jest to nowość przy aerogramach.

16 MILIONÓW AMERYKANÓW ZBIERA ZNACZKI. Ujawniła to

ankieta przeprowadzona w USA z inicjatywy filatelistycznych kup­
ców. Wśród kolekcjonerów 65 procent stanowią mężczyźni, 35 pro­
cent niewiasty. W 6 procentach amerykańskich rodzin jest po jed­
nym a nawet i więcej zbieraczy. 16 procent kolekcjonerów liczy
mniej niż 15 lat, 25 proc, kolekcjonerów ma powyżej 55 lat.

TRWA KONKURS-PLEBISCYT „WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJ­
SZY ZNACZEK PRL 1973 ROKU”, ogłoszony przez naszą redakcję i

Zarząd Okręgu Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie. Kartki

pocztowe z podaniem, który znaczek — zdaniem piszącego — za­
sługuje na wyróżnienie, należy nadysłać w terminie do 30 kwietnia
br. Pośród Czytelników, którzy oddadzą swe głosy na znaczek uzna­
ny opinią większości za najpiękniejszy, rozlosowane zostaną cenne

nagrody filatelistyczne. Adres redakcji: „Gazeta Krakowska" ul.
.Wielopole 1, 30-072 Kraków. Prosimy o oznaczanie kart dopiskiem
„Konkurs-Plebiscyt”, (ZG))

MOTTO: Nawet najbardziej pomyślny horoskop
nie pomoże ci, jeśli nie masz poczucia humoru!

■ BARAN (21.3—20.4) Twoja niecierpliwość i popędliwość
przyniosą ci niemałe kłopoty. Chyba, że już od dziś trzy razy
pomyślisz, zanim coś palniesz głośno lub zrobisz...

■ BYK (21.4—21 .5) Jeśli uporządkujesz wreszcie nie załatwio­
ne i zabałaganione sprawy, czeka cię pewny sukces zawodowy.
Winę za swoje niepowodzenia przerzucasz na współpracow­
ników. a tymczasem myślisz za dużo o własnych kłopotach
i nie umiesz się skoncentrować. Spiesz się, bo czasu masz mało.

■ BLIŹNIĘTA (22.5—21.6) Lubisz leczyć się na własną rękę
i wierzysz, że jesteś lepszym „lekarzem”, niż fachowcy. Udzie­
lasz nawet porad rodzinie i przyjaciołom. Zarzuć ten nawyk
i idź do lekarza. Nie bądź śmieszny.

■ RAK (22.3—22.7) Masz bujną wyobraźnię, która lubi wodzić

cię po manowcach. To ona wywołuje twoją podejrzliwość bez

uzasadnienia. Nawet w życzliwości drugich dopatrujesz się in­
teresowności. Jeśli nie zaczniesz darzyć bliskich większym za­
ufaniem, stracisz przyjaciół, a nawet sympatię rodziny. A wte­
dy; gdy będziesz potrzebować pomocy, nie otrzymasz jej. Jesz­
cze czas na zmianę tych cech charakteru!

E LEW (23.7—23.8) : tą wiosenną miłością dobrze trafiłeś.

Wybranka ma jeszcze więcej zalet, niż te, które już pozna­

ROZWÓD, ŚLUB

John Lenon, jeden ze sław­
nych Beatlesów, lat 33 —

rozwiódł się właśnie ze swą
41-letnią japońską żoną, Yo-
ko Ono, z miłości do jej 25-

letniej przyjaciółki, May
Pang, która jest Chinką.

SUPERSEKS

Znana gwiazda bardzo od­
ważnych sez-filmów, Linda

TLI I TAM
Louelace, rozwodzi się ze

swoim impresario, Charle-
sem Traynorem, który wy-
lansował ją jako super wcie­
lenie seksu. Małżeństwo
przetrwało zaledwie 3 mie­
siące.

BURTON O SWEJ ZONIE

„Trzy manie Liz zatruwa­
ją nasze małżeństwo: wiecz­
ne odchudzanie, pasja do do­
mowych zwierząt i kryzysy
religijne".

WPTO

ubiera ciebie — ozdabia twój
dom!

POZIOMO: 7. stacja klimatyczna w Beski­
dzie Śląskim, 8. mały silnik, 9. przyrząd do

cięcia szkła. 10. opryszek, rozbójnik. 12. mi­
tyczny aeronauta, 14. wybitny współczesny
dramaturg amerykański, 15. oprawa drzwi, 20.
dowódca kozacki, 21. popularne imię żeńskie,
22. stary dzik, 24. bawełniane tkaniny podo­
bne do płótna, 26. skrzydlata kawaleria, 27.
zwierzęcy pysk.

PIONOWO: 1. pomadka do ust, 2. dawny
szamerowany ubiór męski. 3. państwo w Azji,
4. czasem trafia na kamień, 5. łódź wenecka,
6. żyje z procentów, 11. dodatek do mięsa, 13.
miejsce nitechlubnej kapitulacji Napoleona III,
14. znany szczyt nad Morskim Okiem, 16. faza

rozwojowa, 17. potoczna nazwa wody amonia­
kalnej, 18. cukier gronowy, 19. rozkładanie
całości na elementy, 23. tytuł dostojnika mu­
zułmańskiego, 25. gaz palny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 30. IV. 74 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 18”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo-;
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14
Poziomo: 7. basztan, 8. paproch, 9. chwasty,

10. mebelek, 12. harcap. 14. wrotki, 15. kryty­
ka, 20. mendel, 21. pastor. 22. lemiesz, 24. Po­
lewka, 26. kaskada, 27. zasiewy.

Pionowo: 1. bachmat, 2. sztanca, 3. Fast, 4.
fale, 5. przelot, 6. Ociepka, 11. błotnik, 13. pa­
rol, 14. wykop, 16. mecenas. 17. odbitka, 18. a-,
stenik, 19. podkowa, 23 soda, 25. Oran.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówce nr 14, z dnia 6/7 IV 74. BONY PO 100
ZŁ otrzymują: M. Dembkowski — Balice, W.

Będkowska — Kraków J. Orlik — Kraków,
K. Moskała — Kraków, U. Pasierbek — Brzeź­
nica. KSIĄŻKI: J. Hordejuk-Sokołowska, M.
Mróz — Kraków, B. Czaplińską — Kraków, A.
Kamionka — Chorzów, E. Pałeczek — Kra­
ków, M. Kawecki — Skawina, H. Turczak —

Kraków, J. Jarosz — Kraków, A. Slęczek —

Kraków, R. Robaka — Bobowa.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

łeś i wszystko wskazuje, że wasze uczucie może być piękne
i długotrwałe. Jak długie, to zależy już jedynie od ciebie.

■ PANNA 24.8—23.9) Czekają cię szczęśliwe chwile! Kieruj
się intuicją, ale nie wygodnictwem. Zrezygnuj czasem z przy­
jemności, które bawią wyłącznie samego ciebie.

■ WAGA (24.9—23.10) Poznasz niebawem bardzo atrakcyjną
osobę, która będzie chciała wywrzeć duży wpływ na twoje ży­
cie. Nie daj się, bowiem znajomość ta prawdopodobnie przy­
niesie ci tylko kłopoty. Twój dotychczasowy partner, wbrew

pozorom, ma więcej zalet i wyrozumiałości.

■ SKORPION (24.10—22 .11) Sukcesy w pracy przywrócą cl

utraconą wiarę we własne możliwości i talent. Jeśli uwierzysz
— lecz bez zarozumiałości! — że nie jesteś gorszy od innych,
pasmo powodzenia będzie dłuższe. Jeśli będziesz nadęty, nic
z tego!

■ STRZELEC (23.11—21 .12) Wkrótce otrzymasz dowód, że

bliska ci osoba naprawdę kocha cię i warto utrzymać wasz

związek. Wykorzystaj ten moment na podjęcie długo odwleka­
nej decyzji. Uważaj zarazem na burzliwą atmosferę w naj­
bliższej rodzinie. Uśmiechaj się często!

■ KOZIOROŻEC (22.12-20.1) W tym tygodniu wszelkie

tradycyjne metody postępowania dadzą najlepsze? wyniki. Za­
równo w pracy, jak i w życiu prywatnym wystrzegaj się na

■wszelki wypadek „eksperymentowania” z ponurą powagą,

■ WODNIK (21.1 —18.2) Masz szansę awansować, pod wa­
runkiem, że w lot schwytasz niespodziewaną okazję, a w pra­
cy bardziej przykładać będziesz się do obowiązków. Dość już
nasłuchałeś się dobrych rad, teraz nadszedł czas na samodziel­
ne decyzje. Byle bez przesady...

■ RYBY (19.2—20.3) Nie rezygnuj z dalekosiężnych i ambit­
nych zamiarów, ale pamiętaj, że nie zrealizujesz ich gdy za­
niedbasz sprawy bieżące. W drobnych kłopotach na pewno

pomoże ci ktoś bliski i zawsze, wierny. Zwróć się do niego
o radę. Bliscy i wierni zawsze coś doradzą.

Zaprasza/ąc PT Klientów polecat

SPÓŁDZIELNIA
RZtMISSlMffiA BRASU SKÓRZANEJ

w Krakowie, ul. Anny 4 uprzejmie zawiadamia, że

przy ul. Solskiego 26 został otwarty

nowy sklepzatrakcyjnyml wyrobami

+ TOREBKI ze skóry ś skóropo­
dobne w różnych kolorach i faso­
nach ♦ WYROBY GALANTERYJ­
NE regionalne WYROBY GA­
LANTERYJNE DLA PSÓW f

PANTOFLE, PASY, PORTMONET­
KI, ETUI NA KLUCZE i wiele in­
nych atrakcyjnych przedmiotów.


